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ŁÓDŹ. Niemieckiemu pro- 
ducentowi Arturowi Braune- 
rowi przyznano „Artura” — 
nagrodę Muzeum Kinemato- 
gralii za szczególne osiąg- 
nięcia w dziedzinie sztuki ll- 
mowej: Brauner, urodzony w 
Łodzi, jest właścicielem fir- 
my ĆĆC  Filmkunst, która 
współprodukowała "min 
„Miłość w Niemczech” Waj- 
dy, „Europę, Europę" Hol- 
land i „Wedle wyroków 
twoich" Hollmana. Produ- 
cent był na otwarciu wysta- 
wy prezentującej dokumen- 
1y. szkice scenograliczne, fo- 
tosy i rekwizyty z powstałych 
w_jego firmie filmów. WAR- 
SZAWA. Przegląd filmów 
Wernera Herzoga zorganizo - 
wał DKF „Foksal”. ŁÓDŹ. 
Od 18 do 25 października w 
szkole filmowej trwają Mię 

dzynarodowe Warsztaty Fil- 
mów Studenckich, z udzia- 
łem twórców z USA, Francji, 
Anglii, Wenezueli i Brazylii 
LUBLIN. Piotr Perczyński, 
tłumacz serialu „AlÓ” w wy. 

wiadzie dla „Dziennika Lu 

belskiego”: „Cenzuruję Alla. 
If jest często zbyt wulgarny, 
przeszarżowuje. (..) W_jed- 
nym z odcinków chce zostać 
mnichem. Willy odnajduje 
Alfa w klasztorze i iłumaczy 
mu, że nie ma do tego odpo- 
wiednich kwalifikacji. Jak 107 
- odpowiada All. — Przecież 
mam takie cechy. jak chci- 
wość, nieumiarkowanie w je- 
dzeniu i piciu... — To siedem 
grzechów głównych — woła 
Willy. Tak? A ja myślałem, że 
siedem grzechów to ci mali, 
którzy spali z  Królewną 
Śnieżką — odpowiada Ali. U 
nas ta scena została wycię- 
ta. All dwa razy szybciej ru- 
szył głową i na tym się skoń. 

czyło. (..) Niektóre dowcipy 
Alla obrażające uczucia reli- 
gijne Polaków, mogłyby być 
żle przyjęte w naszym kraju 
Z lego powodu nawet dwa 
odcinki serialu zostały ode- 
słane z powrotem do dystry- 
butora. All po prostu prze- 
kroczył w nich granicę do- 
brego smaku” 


fil 
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Tadeusz Wijala z Łódzkie- 
go Domu Kullury został 
prezesem Stowarzyszenia 
„Kina Polskie”, zrzeszające- 
go właścicieli, dzierżawców i 
kierowników kin. Wicepreze- 
sami zostali Mirosław Mo- 
rzyk z gdańskiego. „Lenin- 
gradu” i Kazimierz Tarnas z 
warszawskiej „Luny”. 


Tadeusz Wijata 


Można się już zapisywać 
do warszawskiego oddzialu 
British Council Film Society 
(BCF$W), dyskusyjnego 
klubu filmowego, będącego 
zarówno częścią Brytyjskiej 
Federacji Klubów  Filmo- 
wych, jak i Briish Film lnsi- 
tute. 

Celem działalności 
BCFŚW jest prezentacja naj. 
wybilniejszych i najnow. 
szych _ filmów brytyjskich, 
zwłaszcza tych, które nigdy 
nie dotarły do polskiej pu- 


© _ Czym będzie się róż- 
nit tegoroczny festiwal od 
poprzednich? 

— Po raz pierwszy równo 
cześnie z festiwalem, od 16 
do 22 listopada, w 8-9 mia- 
stach pokazanych zostanie 
około 10 filmów spośród 
prezentowanych w Gdyni. W 
warszawskiej „Lunie” być 
może uda się nawet pokazać 
wszystkie filmy lestiwalowe. 
Po zakończeniu festiwalu w 
tych samych miastach i ca- 
tym Trójmieście zorganizuje- 
my pokazy filmów nagrodzo- 
nych. 

Druga nowość to rezygna 
cja z „oscarowego” systemu 
przyznawania nagród. Zwy- 
cięzca otrzyma Złote Lwy i 
150 milionów złotych, ale 
laureatów wyłoni jury, bez 
wcześniejszych _ nominacji 
Nie będzie również wstępnej 
selekcji — 1o trzecia nowość 
— gdyż eliminacja filmów 
przed festiwalem zniekształ- 
ciłaby obraz naszej kinema- 
tograli, czyniąc go bardziej 
optymistycznym. Jeśli w tak 
trudnej sytuacji finansowej 
naszego kina jak obecna, 
powstało w ciągu ostatniego 
roku ponad 30 filmów, to 
Świadczy 0 jego niezłej kon- 
dycji. A przy tym po raz pier- 
wszy filmy zrealizowane w 
państwowych sludiach będą 
stanowiły mniej niż potowę 
produkcji, a 90 procent fil- 
mów powstało w koproduk- 
cjach z zagranicznymi kon- 
trahentami. Chciałbym, aby 
festiwal ujawnił le nowe zja- 
wiska w polskim kinie. 

© ile filmów zostanie 
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Tadeusz Wijata prezesem 


KINIARZE MAJĄ 
REPREZENTACJĘ 


Stowarzyszenie „Kina Pol- 
skie” powstało przed kilko- 
ma _ miesiącami, wyboru 
władz dokonano podczas 
łódzkiego Forum „Wokół 
Kina”. Założyciele Stowarzy- 
szenia chcą przede wszyst 
kim ratować kina, po- 
wstrzymać proces ich zamy- 
kania lub przekształcania w 
sklepy, magazyny i hurtow- 
nie. W ciągu ostatnich dwu 
lat tylko w Łodzi zamknięto 
11 kin. „Kiniarze” chcą 
współpracować z dystrybu. 
torami i promować polską 
twórczość filmową. 


Nowo powołany Zarząd 
Stowarzyszenia ma wyłonić. 
grupę roboczą do rozmów z 
władzami kinemalografii o 
przekształceniach w dziedzi- 
nie rozpowszechniania. 


Nowy DKF w Warszawie 


ROK Z BRYTYJCZYKAMI 


bliczności. Planuje się pokaz 
40 filmów w 3 turach: jesien- 
nej, zimowej i wiosennej, Na 
inaugurację — 5 listopada — 
„Shirley Valentine" Lewisa 
Gilberta z 1989 roku. 
Warunkiem członkostwa 
BCFSW _jesi uiszczenie 
rocznej opłaty w wysokości 
500 000 zt w całości lub w. 
dwóch ratach. Bliższe infor- 
macje uzyskać można w sie- 
dzibie British Council: 00- 
697 Warszawa, Aleje Jerozo- 
limskie 59, tel. 6287401/2/3. 


LWY W LISTOPADZIE 


Rozmowa z JAROSŁAWEM SANDEREM, 
dyrektorem programowym XVII Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni 


pokazanych w Gdyni I czy 


— Go najmniej 30, a jeśli 
kilku reżyserów skończy 
swoje filmy przed począt- 
kiem listopada, lo nawet 34- 
35. Dwa filmy wyświetlone 
zostaną poza konkursem: 
„Pierścionek z orłem w koro: 
nie” Andrzeja Wajdy i „Do- 
tknięcie ręki" Krzysztofa Za- 
nussiego. Decyzje obu reży- 
serów 0 wyłączeniu ich lil- 
mów z konkursu uważam za 
oczywisie. 
© Kto 
jury? 

— Tym razem jury tylko w 
części składać się będzie z 
osób związanych z branżą 
filmową. Przewodniczącym 
będzie Kazimierz Kulz, obok 
niego reżyser Maciej Dej- 
czer, kompozytor Zygmunt 
Konieczny, operaor_ Jerzy 
Zieliński (przyjedzie ze Sta- 
nów) i krytyk Jerzy Płażew- 
ski. Pozostali członkowie 
jury to Adam Michnik, ks. Jó- 
zel Tischner, Ryszard Ka- 
puściński, Janusz Głowacki i 
Izabella Cywińska. Ostatnie- 
go dnia lestiwalu chcieliby- 
śmy zorganizować otwartą 
konierencję prasową z jury, 
która — mam nadzieję — przy 
takim jego składzie zamieni 
się w dyskusję nie tylko o 
stanie polskiego kina 

© Jakie imprezy towa- 
rzyszyć będą festiwalowi? 

— Planujemy trzy retro- 
spektywy. Pierwsza to prze- 


zasiądzie w 


Komedia Barbary Sass-Zdort 


BIEDRZYŃSKA 
I PAKULNIS NA DACHU 


Adrianna Biedrzyńska i — drzyńska jest studentką, Pa- 
Maria Pakulnis grają siostry _ kulnis_ dziennikarką, klóra 
w komedii Barbary Sass-  Slraciła pracę. Kobiety po- 
-Zdon_ „Pajęczarki” Bie- — stanawiają za wszelką cenę 


Adrianna Biedrzyńska i Maria Pakulnis 


Dziewięciu 
'wny 
Midak 7 


Tadeusz Sobolewski 


Maciej Pawlicki 
Andrzej Werner 
Cezary Wiśniewski 


«|a| «| Andrzej Kołodyński 


Ek 


»|a [>] «| Tomasz Jopkiewicz 


e] a|=|=|e] Jan Olszewski 


Umrzeć powtórnie 


Kolumb Odkrywca | 


gląd „kina moralnego niepo- 
koju” w gdańskim klubie 
„Żak”. Sądzę, że warto po 
przeszło dziesięciu latach 
wrócić do jednego z najważ- 
niejszych etapów polskiego 
kina. Przy okazji odbędzie 
się spotkanie z kierownic- 
iwem byłego zespołu „X”, w 
którym powstała większość 
tych filmów, i z twórcami z 
nim związanymi. Chciałbym 
przypomnieć ten swoisty fe- 
nomen — zespół, który był 
czymś więcej niż studiem 
producenckim. 

Druga retrospektywa to 
przegląd filmów z udziałem 
Daniela Olbrychskiego, któ- 
ry w tym roku obchodzi 30- 


ja Strzeleckiego, opartego 
na książce Marka Millera o 
łóczkiej szkole filmowej, W 
klubie festiwalowym i Tea- 
trze Miejskim z koncertami 
wystąpią kompozytorzy mu- 
zyki filmowej i śpiewający 
aktorzy. 

Przygotowujemy wystawę 
fotosów z planów filmów An- 
drzeja Wajdy autorstwa Re- 
naty Pajchel, która już 20 lat 
współpracuje z twórcą 
„Człowieka z marmuru”. 

Jeśli polscy producenci 
wyrażą ochotę zorganizuje- 
my pierwsze largi ofert pro- 
ducenckich. Chcielibyśmy, 
aby tak jak na innych lesti- 
walach, zagraniczni produ- 
cenci, którzy przyjadą do 
Gdyni, mieli okazję zapo- 
znać się z propozycjami na- 
szych firm i być może podpi- 
sać kontrakty, Podczas festi- 
walu prowadzone będzie 
także szkolenie dla polskich 
producentów. 


© Czy odbędą się targi 
video | forum Stowarzysze- 
nia Filmowców Polskich? 

— Targi będą, oferta firm 
dystrybucyjnych jest o wiele 
bogalsza niż przed rokiem 
Przewidzieliśmy także w pro- 
gramie forum SFP, ale nie 
wiadomo jeszcze czy się od- 


Fot. Roman Sumik 


2 en” 


Jarostaw Sander 


-lecie pracy w kinematogra- 


będzie. Wszyscy mamy 
fi. Impreza odbędzie się w M 
gdyńskim kinie „Warszawa”, wiadomość, że lego do” 
pokażemy filmy polskie i ki y DY; 


czerpała się i być może za- 
słąpi je wspomniana konie- 
rencja prasowa jury 

© Kto finansuje festi- 
wal? 

— 70 procent kosztów po- 
krywają Komitet Kinemato- 
grafii i władze Gdyni. Pozo- 
stałe (undusze pochodzą od 
sponsorów, z reklam, targów 
i sprzedaży biletów. Ogrom- 


ka zagranicznych. Trzecia to 
prezentacja dorobku Zbig- 
niewa Rybczyńskiego, połą- 
czona z pokazem ekspery. 
mentalnych filmów telewizyj- 
nej „dwójki”. Ten przegląd 
odbywać się będzie w So- 
pocie. 

Poza tym planujemy pre- 
mierę nowego przedstawie- 
nia Teatru „Rampa” Andrze- 


Fot. Roman Sumik 


Z kraju 


wyjechać do Nowego Jorku. 
Aby zgromadzić kapitał, do- 
konują włamań dostając się 
po dachach do mieszkań. W 
niebezpiecznych _ scenach 
aktorki dubluje kaskaderka 
Zofia Bachleda, w filmie wy- 
stępują również Danuta 
Szallarska, Jan Nowicki, Ma- 
rek Walczewski, Marian O- 
pania, Krzyszto! Majchrzak, 
Maciej Robakiewicz, Woj- 
ciech Malajkat i inni. Opera- 
torem jest Wiesław Zdort, 
produkcją w_ imieniu war- 
szawskiej WFDiF oraz APF" 
kieruje Tomasz Orlikowski 


Barbara Sass-Zdort 


POLSKA „ULICA 
SEZAMKOWA”? 


Telewizja Edukacyjna, 
łódzka Szkota Języka An- 
gielskiego i studio „Se-Ma- 
-For" są producentami se- 
rialu „Pieczenie pizzy” we- 
dług scenariusza Anny Gazi- 
ckiej-Lesińskiej i w reżyserii 
Piotra Trzaskalskiego. W za- 
mierzeniach twórców ma to 
być polska wersja „Ulicy Se- 
zamkowej”: każdy z dziesię- 
ciominulowych odcinków 
będzie lekcją języka angiel- 
skiego dla najmłodszych, 
połączoną z nauką najprosi. 
szych domowych czynnoś- 
c 


nej pomocy udziela Il pro- 
gram telewizji, który przygo- 
towuje bezpośrednie relacje 
nie tylko z finałowej gali, ale i 
konferencji prasowych. Po- 
wstanie również film o festi- 
walowej „kuchni”, Jest szan- 
sa, że polskie kino zaistnieje 
nie tylko w Gdyni. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


© NAZWA INNA, ALE 
DZIURY TE SAME: roz- 
mowa z Waldemarem 
Krzystkiem 

© Tyło się dzieje w wyż- 
szych sterach, że mo- 
żna stracić orientację: 
ŻYCIE TOWARZYSKIE | 
UCZUCIOWE 

© Z PIEKŁA NA SZCZYT: 
Charlie Sheen 

© Bardziej  ekshibicjoni- 
styczny niż wszystkie 
europejskie filmy razem 
wzięte: TATE — MAŁY 
GENIUSZ 

© Jack Lemmon nigdy nie 
był lepszy: GLENGAR- 
RY GLEN ROSS (z ekra- 
nów świata) 

© Kryzys polskiego rynku 
video? Mówi PIOTR 
GRAJKOWSKI, dyrektor 
ITI Home Video 

© Zakpił z regut już w 
swoim pierwszym fil- 
mie: ALAN PARKER, 
BRYTYJCZYK W HOL- 
LYWOOD 

© A teraz? Teraz mamy 
żony: CZERWONE Gl- 
TARY 

© Znak rozpoznawczy — 
kopniak w głowę prze- 


ciwnika:  CYNTHIA 
ROTHROCK w portrecie 
na życzenie 


MICHAEL MELANIE 
DOUGLAS GRIFFTFH 


On powierzył Jej 
*wof;] tajemnicę. 
Ona powierzyła Mu 
swoje zycie. 


TWENTIETH CENTURY FOX w koprodukcji z PETEA V. MILLER INVESTMENT CORP przedstawia 
lilm DAVIDA SELTZERA wyprodukowany w koprodukcji z SANDOLLAR PRODUCTIONS „SHINING THROUGH 
w rolach głownych MICHAEL DOUGLAS MELANIE GAIFFITH w pozostalych rolach LIAM NEESON JOELY RICHARDSON 
JOHN GIELGUD muzyka MICHAEL KAMEN montaz CRAIG MCKAY scenogralia ANTHONY PRATT zdjecia JAN DE BONT 
kierownicy produkcji SANDY GALLIN DAVID SELTZER koproducent NIGEL WOOLL 
na podstawie powiesci SUSAN ISAACS produkcja HOWARD ROSENMAN CAROL BAUM 


scenariusz i rezyseria DAVID SELTZEA 
BBY AMA APOS LA _ 


W KINACH OD 16 PAŹDZIERNIKA 


„została pani wybrana do 
zdjęć próbnych filmu marka pi- 
wowskiego (Rejs 2) prosimy o 
zgłoszenie się do sali dyskote- 
kowej (Remont) ulica Waryń- 
skiego 12... przyjazd na koszt 
własny...” Nie podpisany tele- 
gram tej treści dostało 200 
dziewczyn z całej Polski. | przy- 
jechały. 


Konkurs „Filmu” i Agencji Aktor- 
skiej PASSA ma więc już pierwsze, 
konkretne efekty. Marek Piwowski 
przygotowujący film „Uprowadze- 
nie Agaty" (poprzedni tytuł „Rejs 
2") jako pierwszy zagłębił się w o- 
gromne pudła ze zdjęciami i listami 
wszystkich dziewczyn, które wzięty 
udział w konkursie „Piękne dziew- 
czyny na ekrany”. Wybrał 200 kan- 
dydatek, wysłano 200 telegramów. 

We wrześniową sobotę zjawiały 
się stopniowo w warszawskim klu- 
bie „Remont” (zdjęcia próbne zor- 
ganizowano przy współpracy tele- 
wizyjnego „Seansu Filmowego"). 
Najpierw rejestracja, podstawowe 
dane, potem każda dostaje tekst 
dwóch scen ze scenariusza „Upro- 
wadzenia Agaty". Dziewczyny sia- 
dają pod ścianami, uczą się, ćwi- 
czą intonację. Przy kilku stolikach 


siedzą współpracownicy  Piwo- 
wskiego, „naczytują” z dziewczy- 
nami scenki, dają pierwsze uwagi. 
Wśród dziewczyn uwija się fotore- 
porter „Filmu” oraz ekipa telewizyj- 
nego programu „Seans Filmowy”. 
Dziewczyny umawiane były sukce- 
sywnie, po kilkanaście co pół go- 
dziny, ale przesłuchania idą wolno, 
dziewczyn jest coraz więcej. 
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Konkurs ,„Filmu”dla REJSU 2 


W ciasnym pomieszczeniu bar- 
ku za główną salą dyskoteki usta- 
wiona kamera. Ukryty przed wzro- 
kiem pozostałych, w obecności tyl- 
ko kilku osób, Marek Piwowski 
przesłuchuje kandydatki. Kolejno. 
wchodzą (znając już tekst scenki, 
którą mają odegrać), kilka słów na 
rozluźnienie. | padają na kolana (na 
miękką poduszkę), by odegrać 
scenę spowiedzi 16-letniej dziew- 
czyny wyjeżdżającej na wakacje. 

Dziewczyny mają od 14 do 30 lat. 
Zdecydowana większość w wieku 
16-22. Są zdenerwowane, choć 
niektóre próbują odgrywać luz i 
spokój. Przed wejściem do paka- 
mery za barkiem normalna giełda 
egzaminacyjna. „O co pytają? Co 
powiedziałaś? Co kazali ci ode- 
grać? Jakie robią uwagi? Co po- 
wiedzieli?..." 

„ W sali głównej już próby rucho- 
we (chód tanecznym krokiem) ćwi- 
czy z kandydatkami jedna z najlep- 
szych polskich modelek, Katarzyna 
Butowitt. Rolę księdza-spowiednika 
(ale bez konfesjonału) na zmianę 
odgrywają Marek Piwowski i Ma- 
ciej Pawlicki. 

Ciąg dalszy nastąpi. Ekipa Piwo- 


Marek Piwowski 


wskiego zarejestrowała na taśmie 
video wszystkie dziewczyny. Nie- 
które odegrały scenki, inne tylko o- 
powiedziały o sobie, uśmiechnęły 
się, „odgarnęły se włosy z czoła”. 
„Do drugiego etapu przejdzie tylko 
kilka. A potem zostanie jedna. 
Zdjęcia do „Uprowadzenia Agaty" 
zaczną się być może już w 
październiku 


Zdjęcia: TOMASZ MANDZIEWSKI 


mka DZIEWCZYN 
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Byliśmy mile zaskoczeni żywą reakcją na naszą pierwszą, ogłoszoną miesiąc temu, 
Listę Rankingową Aktorów Polskich. W środowisku zaszumiało, wiele osób zwracało 
się do nas z pytaniami dlaczego właśnie taka kolejność. Dostaliśmy bardzo wiele 
listów z propozycjami do Listy. Jedni czytelnicy zgadzali się z naszą hierarchią, inni 
stanowczo protestowali, jeszcze inni gwałtownie domagali się wprowadzenia na 
Listę swych ulubieńców. Wszyscy jednak chwalili pomysł i przyznawali, że wzbudził 
zainteresowanie. Wszystkie listy i propozycje starannie przestudiowaliśmy, 
porachowaliśmy głosy i wszystkie one miały wpływ na zestawienie nowej, 
październikowej Listy Rankingowej Aktorów Polskich. 

Przypominamy, że jest to wyłącznie zabawa. Być może niepoważna i bulwersująca. 
A jednak decydujemy się ją kontynuować, raz jeszcze przepraszając Samych 
Zainteresowanych, aktorki i aktorów polskich, że ośmielamy się użyć Państwa 
nazwisk w tej naszej zabawie. Jest to także Lista Wielkich Nieobecnych gdyż wiele 
wiele wspaniałych aktorek i aktorów chwilowo znajduje się poza Listą. Aż do chwili, 
gdy kino, telewizja, czy teatr - znowu przypomną ich wielką klasę. 

Na zestawienie naszej Listy wpływ mają role w filmie, teatrze, telewizji i na estradzie. 
A także popularność mierzona listami do redakcji, ilością i jakością wywiadów, 
zdobytymi nagrodami. I umiejętnie budowany image. 

Nasza Lista jest więc Listą aktorów odnoszących największe sukcesy. 
Najcenniejszych. 


W stosunku do września sporo zmian. Przede wszystkim na szczycie 
Krystyna Janda; nagrodą w San Sebastian, rolą w przedstawieniu 
„Śmierć i dziewczyna” w reżyserii Skolimowskiego oraz wywiadami 
związanymi z tą rolą wysunęła się przed Zbigniewa Zamachowskiego. 
Awans Piotra Fronczewskiego, Andrzeja Seweryna i Jacka Wójcickiego 
jest (między innymi!) efektem ich rozmów ze Stevenem Spielbergiem i 
możliwością, że zagrają główne role w jego nowym filmie. Gwałtowny 
awans Jana Peszka i Anny Seniuk to m.in. efekt znakomitych ról w 
poniedziałkowym teatrze telewizji oraz prawdziwego festiwalu ról 
Peszka w Warszawie. Awans Krzysztofa Majchrzaka to m.in. efekt 
znakomitego, cytowanego przez inne pisma, wywiadu jakiego udzielił 
tygodnikowi „Film”. Grażyna Trela i Krzysztof Kolberger zagrali w 
pokazanym przez telewizję „Zakładzie” Teresy Kotlarczyk, Damian 
Damięcki i Zbigniew Zapasiewicz grają w „Panu Jowialskim” w Teatrze 
Polskim, Katarzyna Walter zagra w filmie o Brunonie Schulzu a Janusz 
Rewiński zagra jedną z głównych ról w „Uprowadzeniu Agaty” Marka 
Piwowskiego. | tak dalej, i tak dalej. Jak widać nic na naszej liście nie 
dzieje się bez przyczyny. 


Rys. Małgorzata Lewandowska 


Oto więc nasza 


LISTA RANKINGOWA 
AKTORÓW POLSKICH 


 WNEZZZC0 "= TED ROR OSETIĄ AA DJ 


1. Krystyna JANDA IK '92 26. Marian OPANIA (21) 
2. Zbigniew ZAMACHOWSKI A PAŹDZIERN 27. Joanna PACUŁA (32) 
3. Piotr FRONCZEWSKI (9) 28. Daniel OLBRYCHSKI (24) 
4. Jacek WÓJCICKI (14) 29. Cezary PAZURA (40) 
5. Bogustaw LINDA (4) Prosimy o pomoc w zestawianiu 30. Joanna SZCZEPKOWSKA(29) 


6. Joanna TRZEPIECIŃSKA (2) 


naszej Listy, o uwagi kogo najchęt- 


31. 


Zbigniew ZAPASIEWICZ (47) 


7. Gustaw HOLOUBEK (7) niej ujrzeliby Państwo na dużym lub 32. Wojciech MALAJKAT (m) 

8. Jan PESZEK >) EE KIANIA 33. Jerzy RADZIWIŁOWICZ (23) 

9. Janusz GAJOS s (8) Wśród tych, którzy nadesłali nam 34. Grażyna TRELA (43) 
10. Adrianna BIEDRZYŃSKA (5) swoje propozycje rozlosowaliśmy 10 35. Andrzej SEWERYN >) 
11. Jan KOBUSZEWSKI (12) filmów na kasetach video. Otrzymują 36. Krzysztof KOWALEWSKI (38) 
12. Krzysztof MAJCHRZAK (25) je: Jacek Cholewiński z Wrocławia, 37. Ewa WIŚNIEWSKA [2 
13. Krzysztof KOLBERGER (17) Danuta Tragarz z Łąk Górnych, Grze- 38. Wojtek PSZONIAK [0 
14. Anna SENIUK -) gorz Homa z Bydgoszczy, Ewa 39. Anna MAJCHER (28) 
15. Andrzej ZAORSKI (11) Śzczepanik z Kielc, Krzysztof Szylań- 40. Wiktor ZBOROWSKI (50) 
16. Jerzy KRYSZAK (10) SkiziOBZYNAWJANDANTOJEWEkATE 41. Dariusz KORDEK (27) 
17. Marek KONDRAT (6) Poznania, Jerzy Maryjański z Rejow- 42. Franciszek PIECZKA |) 
18. Jerzy STUHR (16) ca, Agnieszka Tereszkiewicz z War- 43. Artur ŻMIJEWSKI (41) 
19. Katarzyna FIGURA (35) szawy, Waldemar Zięba z Wiśniowej 44. Grażyna SZAPOŁOWSKA (39) 
20. Jan ENGLERT (15) i Helena Kulig z Gliwic. Nagrody 45. Bronistaw PAWLIK (33) 
21. Edward ŻENTARA S prześlemy pocztą. 46. Damian DAMIĘCKI (-) 
22. Olaf LUBASZENKO (18) 47. Katarzyna WALTER [2] 
23. Adam FERENCY (22) - 48. Karol STRASBURGER [2 
24. Mariusz BENOIT (13) 49. Wojciech POKORA (44) 
25. Jan NOWICKI (20) (w nawiasie miejsce zajmowane miesiąc temu) 50. Janusz REWIŃSKI [2) 
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Nicole Kidman i Tom Cruise 


Z „Filmem” rozmawia 


TOM CRUISE 


„Za horyzontem”, ekstrawagancka 
superprodukcja pochłonęła 60 milio- 
nów dolarów; Tom Cruise otrzymał za 
swą rolę, jak głosi plotka, 12 i pół milio- 
na, stając u boku rekordzistów — Jacka 
Nicholsona i Arnolda Schwarzenegge- 
ra. Półtora roku temu poślubił piękną 
Australijkę Nicole Kidman, swą partner- 
kę także na ekranie. Jest szczęśliwy. To 
zresztą widać w jego ciepłym stosunku 
do otoczenia i uprzedzającej grzecz- 
ności także wobec dziennikarzy. 
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Kiedy zasiadamy do rozmowy, prze- 
prasza za żucie gumy. | uważnie słucha 


pytań 


© Spędził pan sporo czasu na pla- 
nie filmu „Za horyzontem”. Czy z rea- 
lizacją tej wielkiej produkcji były ja- 
kieś trudności? 

— Całą tę historię usłyszałem przed 
pięcioma laty od reżysera Rona Howar- 
da, bo to są dzieje jego rodziny. O- 
gromnie mi się spodobała, a więc po- 
prosiłem Rona, żeby pamiętał o mnie, 
gdy będzie robił film. Po jakimś czasie 
znowu się spotkaliśmy. Powiedział, że 
jest już poważnie zaawansowany w 
pracy i myśli o Nicole Kidman do głów- 
nej roli kobiecej. To był prawdziwy 


Fot. Steve Finn/Alpha/Bulis Press 


zbieg okoliczności. Przecież jeszcze 
wtedy nie wiedział o naszym związku, 
który zaczął się na planie „Dni grzmo- 
tu" 

Skoro Nicole miała grać, a scena- 
riusz zapowiadał ciepłą, żywą, roman- 
tyczną opowieść kostiumową, powie- 
działem „tak 

©. Dwie rzeczy od razu zwracają u- 
wagę: mówi pan (Nicole też) irlandz- 
kim akcentem i bierze pan udział w 
gwałtownej scenie walki bokserskiej, 
która jest jednocześnie śmieszna i 
brutalna. 

- Całe miesiące ćwiczyliśmy z Nico- 
le akcent. To było bardzo ważne 
Mieliśmy wspaniałego nauczyciela, 
Tima Monicha i jeszcze dwóch Irland- 
czyków, którzy pracowali z nami na pla- 
nie. Spędzaliśmy razem wiele czasu, a 
my naśladowaliśmy ich sposób mówie- 
nia, intonację, gesty. Bardzo się z nimi 
zaprzyjaźniliśmy. A co do boksu, to rze- 
czywiście było męczące. Czasem na- 
wet przerażające, bo nie używaliśmy rę- 
kawic. Niektóre ciosy musiały być za- 
dawane naprawdę, bo inaczej cała wal- 
ka nie robiłaby wrażenia 


U 


©_ Galopuje pan także konno w fi- 
nale... 

— Tak, a miałem tylko cztery czy pięć 
lekcji przed zdjęciami. Nie mam poję- 
cia, jakim sposobem mi to wszystko 
wyszło. Miałem pięknego konia imie- 
niem Twister. Trochę był dziki, więc kie- 
dy się rozpędził, zdawałem się na nie- 
go. Tylko raz spadłem, chociaż te sceny 
powtarzaliśmy wiele razy. Twister słyn- 
ny jest wśród kaskaderów, potrafi nie- 
bywałe rzeczy, nawet stanąć dęba i u- 
paść na grzbiet nie krzywdząc jeźdźca. 
W każdym razie nie za każdym razem 
Podobno „zagrał” już 1500 upadków w 
swojej długiej karierze. Kiedyś znów 
ścigaliśmy się z Nicole na swoich ko- 
niach. Wydawało mi się, że to ja zwycię- 
żyłem, ale Nicole upierała się, że 
ona. 

© Wiaśnie, to prowadzi do pyta- 
nia, jakie są korzyści i niedogodności 
w pracy z własną żoną? 

— Ja i Nicole doskonale się zgadza- 
my. To świetna aktorka i robi wszystko 
dobrze, więc praca z kimś takim daje 
tylko korzyści. Żywimy do siebie szacu- 
nek, mieliśmy też całkowite zaufanie do 
reżysera Rona Howarda. Dlatego do- 
brze nam szło razem. Nie wyobrażam 
sobie kogoś innego niż Nicole w tej roli 
Mam nadzieję, że będziemy w przysz- 
łości występować razem, chociaż chce. 
my aby nasze kariery rozwijały się nie 
zależnie. 

© Jest pan bardziej doświadczo- 
nym aktorem od swej żony. 

- Może gram rok czy dwa dłużej, ale 
Nicole ma za sobą bogaty okres kariery 
australijskiej. Pamiętam jak Dustin Hoff 
man zadzwonił po próbie do „Billy'ego 
Bathgale" i powiedział, że muszę być 
najszczęśliwszym facetem pod słoń- 
cem, bo z jakiejś przyczyny kocha mnie 
piękna kobieta, która w dodatku jest 
niebywale utalentowana. Oboje z Nico: 
le uznaliśmy to za największy komple- 
ment 

© Łatwiej panu grać scenę miłos- 
ną z żoną czy z inną kobietą? 

— No, chyba łatwiej z żoną. Z kimś 
obcym jest to zawsze troszkę krępują- 
ce. Z Nicole dobrze się bawimy. 


© Ale czy w sytuacji intymnej nie 
grozi niebezpieczeństwo wyjścia z 
roli? 

Nie sądzę, żebym zapominał o roli 
Josepha w scenach intymnych. Prze- 
cież nie myślę: „to moja żona Nicole 
siedzi przede mną” i nie zaczynam za- 
chowywać się jak w domu. Sceny mi- 
łosne, jeśli tylko robione są z taktem, 
wnoszą bardzo dużo do filmu, ale nie 
mogą być czymś samym dla siebie, do- 
łączonym. tylko do fabuły. Bardzo bym 
chciał zagrać w przyszłości z Nicole w 
jakimś filmie miłosnym. 


© Pańskie życie osobiste zmienito 
się w ostatnich latach... 


— Ciągle się zmienia. Jestem otwarty 
na zmiany. Dzięki Nicole patrzę na 
wszystko z innej perspektywy, przed- 
tem była tylko praca. Teraz też ciężko 
pracuję, ale moje życie nabrało nowego 
wymiaru. To fantastyczne mieć nową 
rodzinę w Australii. Kiedy razem z Nico- 
le zrobiliśmy „Za horyzontem”, poczu- 
łem się dumny z tego filmu. Mam po- 
czucie spełnienia, chociaż wiem, że 
przede mną jeszcze długa droga. 


© Pamięta pan wasze pierwsze 
spotkanie? 

— Tak, po prostu podszedłem do niej 
i powiedziałem „hallo”. Zaczęliśmy się 
widywać poza planem i pod koniec krę- 
cenia „Dnia grzmotu” uznaliśmy, że 
chcemy być razem. Nasz ślub był cichy, 
tylko z udziałem najbliższych przyjaciół 
i - jak dotychczas — z powodzeniem 
bronimy naszej prywatności 

© Macie państwo w domu jakieś 
zwierzęta? 


— Czarnego szczeniaka, Labradora, 
który został nazwany Joseph na pa- 
miątkę mojej roli w „Za horyzontem” 
Są jeszcze dwa konie. I bardzo chcemy 
mieć kilka kotów. 

©_A plany powiększenia rodziny? 

— Teraz zajęci jesteśmy naszymi ka- 
rierami. Nicole ma 24 lata, oboje chce 
my jeszcze wiele osiągnąć. W zeszłym 
roku rozeszła się plotka, że Nicole jest 
w ciąży. Ciekawe, skąd biorą się takie 
informacje. Gdyby za każdym razem im 
wierzyć, musielibyśmy już mieć dzie- 
więcioro dzieci! Kiedy nadejdzie czas, 
zdecydujemy się. 

© Czy wasza technika aktorska 
jest odmienna? 

— Wydaje mi się, że jestem bardziej 
spięty i skoncentrowany. Nicole bywa 
chwilami nieobliczalna. Staram się być 
spontaniczny, ale u mnie wszystko jest 
wyważone. Nicole potrafi ulegać na- 
strojowi chwili. Przed pewnymi scenami 
dyskutowaliśmy o sposobie, w jaki za- 
gramy. Ja zwykle stosuję się do reżyse- 
ra, Nicole często występuje z własnymi 
pomysłami. 

© Jest w filmie scena, kiedy leży 


Fot. Paramount 


pan nagi na tóżku przed Nicole, która 
uniosła przykrycie... 

— Nagość nie krępuje mnie, miałem 
już takie sceny w swoich filmach. Tę 
scenę planowaliśmy od początku. Tyle 
tylko, że w próbnych ujęciach miałem 
CoŚ na sobie i dopiero potem Ron kazał 
mi się całkiem rozebrać, nie mówiąc Ni- 
cole. Stąd ten zaskoczony wyraz twa- 
rzy, tak autentyczny, że zostawiliśmy u- 
jęcie w filmie. 

© Pracował pan już z tak wybitny- 
mi aktorami jak Paul Newman czy Du- 
stin Hoffman. Jakie ma pan nazwiska 
na swojej liście życzeń? 

— Niedawno skończyłem [ilm z Ja- 
ckiem Nicholsonem i było to niezwykłe 
doświadczenie. Przejawia tyle inicjaty- 
wy. talent dosłownie się z niego wyle- 
wa. Chciałbym bardzo jeszcze z nim 
pracować. Dustin był dla mnie jak brat 
w „Rain Manie”, Paul Newman raczej 
jak ojciec w „Kolorze pieniędzy”. Ale 
jest wielu wspaniałych aktorów — 
chciałbym grać z Timem Robbinsem i 
Denzelem Washingtonem. Mam o- 
gromną sympatię dla Meryl Streep, 
mam nadzieję, że nasze Ścieżki jeszcze 


się skrzyżują. No i uwielbiam grać z Ni- 
cole Kidman. 


©. Ron Howard powiedział, że był- 
by z pana znakomity reżyser. Ma pan 
zamiar spróbować? 

— Tylko proszę mnie nie przynaglać. 
Tak, chciałbym, ale nie jestem pewny, 
czy byłbym dobry. Kocham film, ko- 
cham aktorów i reżyserów, więc taki 
krok będzie w pewnym momencie 
czymś dla mnie naturalnym. Były już 
propozycje. Ale proszę pamiętać, że 
granie w jednym filmie zabiera 6 do 8 
miesięcy z życia, natomiast reżysero- 
wanie — rok albo półtora. Nie znalazłem 
jeszcze scenariusza, który by wzbudził 
we mnie wewnętrzne przekonanie, że 
jest czymś tylko dla mnie 


© Podobno poza filmem uprawia 
pan niebezpieczne sporty? 

— Lubię skoki spadochronowe. Od 
dziecka uwielbiatem przygodę, podnie- 
cenie. Skok ze spadochronem daje po- 
czucie wolności. Dawniej lubiłem moto- 
cykle, miałem Ninię, potem Harleya... U- 
prawiam narty wodne i różne ćwiczenia 
lekkoatletyczne. Owszem, pewne spor- 


Fot. Universal 


ty są bardziej niebezpieczne, ale ba- 
Sketball też może być twardy. 

© Czy zdarzają się chwile, kiedy 
chciałby pan być kimś zupełnie nie- 
znanym? 

— Jestem raczej zadowolony ze swej 
kariery i pragnę być odpowiedzialny za 
wszystko, co robię. Żyskałem dużą 
swobodę i zdaję sobie sprawę z dobro- 
dziejstw takiej sytuacji. Nie kryję się 
przed ludźmi. Chodzimy na zakupy w 
Beverly Hills, do kina, jeździmy na 
weekendy. Zwykle ludzie uśmiechają 
się do nas, wykonują jakieś przyjazne 
gesty, ale pozostawiają w spokoju. Nie 
muszę chodzić pod strażą. Na począt- 
ku, kiedy zrobiłem się stawny, nie przy- 
puszczałem, że będę przyciągał spoj- 
rzenia, że ludzie będą zadawali mi pyta- 
nia. To było denerwujące, dopóki nie 
zdałem sobie sprawy, że nie ma w tym 
nic złego, że nie mam niczego do ukry- 
wania. Jestem otwarty dla swoich fa- 
nów i cenię sobie ich wsparcie. Staram 
się ich nigdy nie zawieść. 


Rozmawiał AVIK GILBOA 
(Hollywood) 
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Sztuka Ariela Dorfmana „Śmierć i dziewczyna” robi zawrotną karierę na świecie. 
Reżyserował ją m.in. Roman Polański, Hector Babenko, Istvan Szabó. 

W Nowym Jorku główną rolę zagrał Richard Dreyfuss. 

Wkrótce Roman Polański rozpocznie realizację filmu według tej sztuki, 

główne role zagrają Robert De Niro, Dustin Hoffman 

i Anjelica Huston. 

W warszawskim teatrze Studio „Śmierć i dziewczynę” 

reżyserował Jerzy Skolimowski, a główne role grają Krystyna Janda, , 

Wojciech Pszoniak i sam reżyser 

(debiut reżyserski i aktorski na scenie). 


ZBRODNIA 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


SŁOWNIK 
FILMOWY (134) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


NA SZLAKU 


SAILOR | LULA. „Dzikość serca” Davida 
Lyncha to jeden z tych filmów, które znajdują 
swą niszę w naszej pamięci.. Teraz możemy 
sobie przypomnieć perypetie Luli i Sailora, 
czytając opowieść Barry Gilforda (wydawnic- 
two Pegasus). Film narzucał się agresywną 
formą, umiejętnością wywoływania klimatu 
niepokoju, rzadką zdolnością krzyżowania 
rzeczy wzniostych i kiczowatych. Czyłając 
książkę uświadamiamy sobie na czym pole- 
gało „mocne uderzenie" Lyncha, który dosyć 
zwyczajną — zdawałoby się! — opowiastkę, 


Nikt nie miał refleksu, by napisać 
podobną sztukę w Polsce. 

Przybraną ojczyzną autora 
„Śmierci i dziewczyny” jest Chile, 
tam też rozgrywa się akcja, chociaż 
nazwa kraju nie pada. 


przeniósł w regiony mrocznej wizji „z życia 
zwierząt”. Film porywat i mroził krew w żyłach 
(choć nie wszystkim), powieść raczej zmusza 
do refleksji 

Jest to jeszcze jedna, typowo amerykań- 
ska historia ucieczki bohaterów przed dos- 
kwierającym im światem. Lula i Sailor od 
początku znajdują się „w drodze”. Na szlaku. 
Gwattownik Sailor, zabójca we własnej obro- 
nie, korzystając ze zwolnienia warunkowego 
łapczywie oddycha wolnością. Lula ucieka 
przed zaborczą matką i nudą dotychczaso- 
wego życia. Związani ze sobą magnetyczną 
siłą emocji, dzięki tej ucieczce dojrzewają u- 
czuciowo, Ale nic im się nie uda, bo ruszy za 
nimi pościg. W efekcie Lula i Sailor nie wy- 
mkną się z zastawianych nań pułapek. 

Co jest istotą osaczenia bohaterów? Lula 
ma rację: „Świat jest naprawdę dziki we- 
wnąlrz i dziwny na zewnątrz”. Wszystko co 
Się wokół nich rozgrywa, stwarza bowiem po- 


wojskową (Pinocheta?) policja po- 
dziewczynę, chcąc z niej wydobyć 
nazwisko człowieka, ukrywającego 
zwolenników poprzedniego rządu. 
Teraz junta upadła, wróciła demo- 
żoną mężczyzny, którego wtedy 


wokat, stanął na czele komisji, któ- 


wsza scena sztuki, w której adwo- 


Piętnaście lat temu, po zamachu 
stanu i przejęciu władzy przez juntę 


lityczna uwięziła i poddała torturom 


kracja. Tamta dziewczyna jest dziś 
mimo tortur nie sypnęła, a on, ad- 
ra ma zbadać zbrodnie junty. Pier- 
kat mówi żonie o trudnościach ja- 


kie prawdopodobnie napotka kó- 
misja, robi wrażenie wręcz łudzące: 


czucie zagrożenia. Wszędzie natykają się na 
przemoc, szaleństwa, okropieństwa, amoral- 
ne plugastwo. Nie można się przed tym u- 
kryć, ani obronić. A nie można, bo świat w 
którym się obracają stawia wręcz „fizjologicz- 
ny" opór. Ten świat jest prostacki, landetny, 
wypełniony wzorcami pop-kultury. Telewizyj- 
ne showy, filmowe przeboje, radiowe sensa- 
cje, agresywne piosenki, brutalne sporty. 
Mity i ałsze pop-kultury zostają wiłoczone w 
życie bohaterów i odzierają ich z prawdy 
własnych przeżyć. Doskonałość znają tylko z 
kolorowych magazynów. To, co ich spotyka 
jest jedynie powtórzeniem, imitacją tego, co 
kiedyś usłyszeli i widzieli (Lula słusznie 
mówi, że dotyczy to także tych filmów, kló- 
nych nie zdążyli obejrzeć). Co więcej, rodzice 
nie wyposażyli ich w sprawne busole. W ży- 
ciu Luli i Sailora brak więc trzeciego wymiaru, 
koniecznego dla ukształtowania się osobo- 
wości, a mianowicie refleksji nad sobą. Nad 
własnymi zachowaniami. Są bezwolni, pod- 
dają się pędowi ucieczki, niesie ich ćlan vi- 
tal 


Krystyna Janda i Wojciech Pszoniak |) 


Wojciech Pszoniak 


„Dzikość serca” w brutalnej tonacji opo- 
wiada o świecie ogołoconym z wartości, w 
którym naiwne „dzieci” na próżno szukają 
tarczy dla swej naturalnej wrażliwości. Boha- 
terowie są więc od począłku skazani, choć 
ich wina nie nosi w sobie znamion premedy- 
lacji. Opowieść ta jest oskarżeniem rzeczy- 
wistości z którą nie można się oswoić, bo 
brak ku temu wzorców. Lula i Sailor żyją w 
świecie tymczasowym, bez poczucia ele- 
mentarnego bezpieczeństwa. I jeszcze — jak 
mówi Lula — ten świat staje się coraz gorszy. 
Więc i łudzie żyjący „pośrodku niczego” są 
odrażający, brudni, źli 

„Dzikość serca” wykorzystuje szablony 
dawnego melodramatu. Jakże jednak inna 
jest sceneria tej opowieści, w której główną 
rolę odgrywają negie instynkty i zew krwi. 
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ten człowiek wrócił właśnie z Wiej- 
skiej... 

Do domu państwa Salas (takie 
noszą nazwisko) trafia przypadko- 
wo człowiek, który przed laty Pauli- 
nę torturował. Prawdopodobnie; 
ś nie przyznaje się, zaprzecza. 

Paulina Salas chce mu wymie- 
Bi rzyć sprawiedliwość sama, bo wie, 
r że jeśli tego nie zrobi, prześladow- 
14 
ię 
[U 
z 
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ca pozostanie bezkarny. Jej mąż 
próbuje go uratować, bo rozumie, 
że szacunku dla ludzkich praw nie 


odbuduje się nigdy, jeśli dawne 
krzywdy będą  usprawiedliwiały 
bezprawie. 

Na pozór rozdźwięk bardzo głę- 
boki: pragnienie sprawiedliwości 
walczy o lepsze z prawem, potrze- 
ba moralnego zadośćuczynienia z 
racją polityczną. A jednak adwokat 
i jego żona należą w istocie do tej 
samej formacji: on, wbrew włas- 
nym emocjom, broni zagrożonego, 
bo tak nakazują mu zasady, ona 
nie zdobędzie się na akt przemocy, 


bo zdała sobie sprawę, że jedynym 
zadośćuczynieniem za krzywdę 


może być skrucha winowajcy. A 


tego wymusić się nie da. 
Naprawdę po drugiej 


wnętrznej przemiany krzywdziciel. 


Jerzy Skolimowski ) 


stronie 
znalazł się kiedyś - i pozostanie 
tam na zawsze — niezdolny do we- 


Jerzy Skolimowski I Krystyna Janda 


Wina jest karą, oznacza bowiem 
wyłączenie z ludzkiej wspólnoty, a 
idąc jeszcze dalej... W tym sensa- 
Gyjno-politycznym przeboju (sztu- 
ka idzie z sukcesem w wielu tea- 
trach świata) ostatnie dno jest bar- 
dzo głęboko. 

Kiedyś o podobnych sprawach 
mówiły polskie filmy, a Paulina Sa- 
las nazywała się Tonia Dziwisz. 
Może podobne kino kiedyś wró- 
ci? 


5 


Woiciech. Pszoniak. i. Jerzy Skolimowski. 


W KINACH JG) 
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LA BETE. Ri S: WALERIAN BOROW- 

CZYK. Z: Bernard Daillencourt, Marcel 

Grignon. M: Domenico Scarlatti. Sce- 

| nogr.: Jacques d'Ovidio. W: Sirpa 
Lane, Lisbeth Hummel, Elisabeth Kah- 
son, Pierre Benedetti, Dalio i inni. P: 
Anatole Dauman, Argos Films. Francja, 
1975. 102 min. Black Cat, Lublin. 


TEGO JESZCZE NA 


| Arystokratyczna rodzina francuska 
pragnie ożenić syna z bogatą Amery- 
kanką. Narzeczona przybywa do zam- 
ku i poznaje legendę rodową: przed 
dwustu laty pani markiza była prześ- 
ladowana przez potwora-gwatciciela. 


Światło w mroku 


SHINING THROUGH. R: DAVID SELT- 
| ZER. $: David Seltzer, według powieści 
| Susan Isaacs. Z: Jan de Bont. M: Mi- 
chael Kamen. Scenogr.: Anthony Pratt 
|| W: Melanie Griffith, Michael Douglas, 

Liam Neeson, Joely Richardson, John 
ł Gielgud i inni. P: Howard Rosenman, 
Carol Baum, 20th Century Fox. We 
współpracy z Peterem V. Millerem, In- 
vestment Corp., Sandollar Productions. 
USA, 1992. 132 min. Syrena Entertain- 
ment Group. Premiera 16 październi- 
Ji ka. 


Jett Fahey I Pierce Brosnan 


Zdumienie biskupa 


Początek Il wojny światowej. Se- 
i kretarka nowojorskiego adwokata za- 
I czyna pracować jako agent amery- 
kańskiego wywiadu. Wysłana do Ber- 
lina, zostaje opiekunką dzieci u wyso- 
kiego oficera Wehrmachtu. 


p 
wela Stephena Kinga. W filmie, 


który nosi jej tytuł „The Lawn- 2 


ylko siedem stroniczek ma no- e 0 
mower Man”, czyli — w polskiej g 4 (4 
wersji — „Kosiarz umysłów” (re- R 

cenzja powyżej) starcza jej ledwie na 

jedną scenę. Literatura bywa zwykle tyl- 9 


ko inspiracją. King nie jest jednak za- 
dowolony i rozpoczął właśnie proces o 
wycofanie nazwiska z czołówki 

Zadowolony jest natomiast reżyser 
Brett Leonard, dotychczas znany tylko z 
niskobudżetowego filmu „Dead Pit", 
który odniósł umiarkowany sukces. W. 
pisaniu scenariusza pomagała mu żona 
Gimel. Była to praca na zamówienie: 
wybrali ich producenci z Allied Vision 
pilnie obserwujący rynek. Zamówienie 
nadeszło jeszcze w 1988 roku, kiedy fir- 
ma otrzymała od japońskiego koncernu 
Fujisankei gwarancję pokrycia 25 pro- 
cent budżetu przyszłego filmu. Agencja 
August Entertainment wzięła na siebie 
sprzedaż zagraniczną, a New Line Ci- 
nema — dystrybucję w Stanach. Można 
U Goldman, według powieści Stephena |] więc było bez obaw zaryzykować 10 mi- 
| Kinga. Z: Barry Sonnenfeld. M: Marc |] lionów na produkcję. Nie tak znowu 
|| Shaiman. Scenogr.: Norman Garwood, |] wiele, skoro na „Terminatora 2" wyda- 
I W: James Caan, Kathy Bates, Richard |] 19 80 milionów! Rezultaty wydają się 
i 
i 


MISERY. R: ROB REINER. S$: William 


Farnsworth, Frances Sternhagen, Lau- JEESEFZCZ 
ren Bacall i inni. P: Andrew Scheinman, 
Rob Reiner, Castle Rock Entertainment. 
We współpracy z Nelson Entertain- 
ment. USA, 1990. 107 min. Helios Łódź. Używa się tego terminu coraz częś- 
Premiera 16 października. ciej, choć być może należy już do cywi- 
lizacji XXI wieku. Dla niektórych ozna- 
cza zagrożenie równe pladze narkoty- 
ków. Dla innych jest fascynującą możli- 
wością technologiczną. Informowali- 
śmy niedawno, że na wiedeńskim festi- 
walu Prix Ars Electronica'92 nagrodzo- 
ny został film, którego odbiór wymaga 
od widza specjalnego ubioru, okularów 


VIRTUAL REALITY 


Znany pisarz wraca samochodem z 

|. Colorado do Nowego Jorku. Ulega 
wypadkowi, jest ranny, zostaje urato- 

wany przez pielęgniarkę mieszkającą 

na bezludziu. Stopniowo pacjent staje 
się więźniem szalonej kobiety. 
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EKRANIE NIE BYŁO 


iskup George Berkeley, o- 
siemnastowieczny filozof, ra- 
dykalny zwolennik teorii, 
wedle której jedynym źró- 
dłem naszej wiedzy jest do- 
Świadczenie, niepomiernie by 
się zdumiał, znajdując w wynalazkach 
elektronicznych dwudziestego wieku 
potwierdzenie swych idei. On sam pod 
koniec życia zarzucił skrajności swej 
doktryny na rzecz bardziej umiarkowa- 
nych poglądów. A tymczasem... 
Wyobraźmy sobie, że świat nie ist- 
nieje, i musimy dopiero udowodnić, że 
jest inaczej. Najpierw stwierdzamy ist- 
nienie nas samych, czyli świadomości, 
która ten świat poznaje. Do odtworze- 
nia zewnętrznej rzeczywistości służą 
nam postrzeżenia, czyli to, czego do- 
znajemy naszymi zmysłami. Berkeley, 
jak przystało na konsekwentnego filo- 
zoła, doszedł do wniosku, że tylko byty 
postrzegane istnieją. Wszelkich pojęć 
abstrakcyjnych, idei, a nawet przedmio- 
tów, których nie widzimy, po prostu nie 
ma. Proste i skuteczne. Szacowny bis- 
kup nie uwzględnił jednak, że ludzie 
miewają halucynacje i często postrze- 
gają rzeczy, co do których istnienia 
mielibyśmy poważne wąłpliwości. Nie 
przewidział także, że dwa stulecia póź- 
niej kultura masowa będzie korzystać z. 
wynalazków, które zacierają granice 
między realnością i fikcją, zaś psycho- 


deliczne seanse staną się ulubioną for- 
mą rozrywki. 

Jednym z takich wynalazków jest 
swoista gra komputerowa, którą można 
nazwać generatorem rzeczywistości 
wirtualnej którą z właściwym sobie wy- 
czuciem rynku propagują twórcy „Ko- 
siarza umysłów”, filmowego przeboju 
ostatnich miesięcy, w reżyserii Bretta 
Leonarda. Na głowę wkładamy specja- 
Iny kask z monitorem, resztę ciała okry- 
wa sensoryczny kombinezon. Oba 
przyrządy są podłączone do kompute- 


ra, w którym zaprogramowano różne 


warianty przestrzeni, w jakiej możemy 
się poruszać. Im komputer większy, tym 
liczniejsze i_ bardziej wyrafinowane 
przestrzenie. Kombinezon przekształca 
ruchy naszego ciała w impulsy elek- 
tryczne, które odczytane przez sztuczny. 
mózg pozwalają wpisać nas w wirtualną 
przestrzeń komputera. Za pośrednic- 
twem monitora, umieszczonego w ka- 
sku przed naszymi oczami, możemy tę 
przestrzeń oglądać. Dla bohaterów 
„Kosiarza umysłów” jest ona równie 
realna jak rzeczywistość. | równie real- 
nie się w niej poruszają. Empirysta Ber- 
keley załamałby ręce. 

Ale techniczne atrakcje muszą oczy- 
wiście zyskać obudowę fabularną. Brett 
Leonard odwołuje się do mitu starego 
jak świat, a przynajmniej jak cywilizacja, 
która uwierzyła w geniusz ludzkiego u- 


Berkeleya 


i sensorycznych rękawiczek. W takim 
ekwipunku wchodzi się w inny wymiar — 
cybernetycznej przestrzeni. Jest to 
świat odbierany zmysłowo, lecz nie ist- 
niejący realnie. Iluzja doskonała, swoi- 


W INN 


sty odpowiednik narkotycznej „podró- 
ży” — a tym samym jeszcze jedna moż- 
liwość ucieczki od trudów rzeczywis- 
tości? Tak sądzą pesymiści, trudno jed- 
nak powiedzieć dzisiaj, jakie będzie 
funkcjonowanie tej techniki, jeśli rze- 
Czywiście stanie się powszechnie do- 
stępna. 

Film „Kosiarz umysłów” nie stawia 
takich pytań. Jest natomiast brawurową 
próbą częściowego przynajmniej przy- 
stosowania efektu „virtual reality" do. 
techniki kina, jakie istnieje dzisiaj. Aby. 
to osiągnąć, należało przede wszystkim. 
posłużyć się w stopniu większym niż 
kiedykolwiek grafiką komputerową. 


TYLKO SIEDEM MINUT 


Pokazem grafiki komputerowej miał 
być swego czasu film SF „T.R.O.N." wy- 
puszczony przez studio Disneya, oka- 
zało się jednak, że wiele efektów uzy- 
skano drogą tradycyjnej animacji uda- 
jącej komputerową. Ale to było przed 
dziesięcioma laty, w roku 1982. W świe- 
cie techniki to cała epoka. Dzisiaj firma 
o dźwięcznej nazwie Xaos Inc. z San 
Francisco nie musiała uciekać się do 
podobnych metod, aby ukazać cyber- 
netyczną przestrzeń doznawaną przez 
bohatera-głupka, którego eksperyment 


przemienia na krótko w istotę nadludz- 
ką. Jobe (Jeff Fahey), na co dzień zaj- 
mujący się strzyżeniem trawników, 
poddany zostaje przez doktora Angelo 
(Pierce Brosnan) kuracji narkotykowej 
wpływającej na mózg. 

Drugi etap ekspery- 

mentu polega na ubra- 

niu go w kombinezon, 

który 


umożliwia nie tyle fi- 
zyczną, co fizjologicz- 
ną łączność z kom- 
pulerem  stymulują- 
cym odczucia. 


Technicy z Xaos Inc. zaprogramowali 
trójwymiarowy: model. przestrzeni, aby 
rozbić go następnie na tysiące wirują- 
cych cząstek. Nałożyli także sceny 
działań sfilmowanych tradycyjnie, ale 
poddanych następnie obróbce cylro- 
wej na grafikę komputerową, Z kolei tło 
symulujące efekt „virtual reality" po- 
wstało w wyniku użycia programu Sce- 
nix zaprojektowanego przez Brada 
Hunta z Angel Studios w San Diego. 
Jego dziełem jest także Cyber Jobe — 
komputerowy odpowiednik bohatera, 
którego w „zwykłej” przestrzeni gra Jeff 
Fahey. 


Okazuje się, że także w tej technice 
możliwe są rozróżnienia między obra- 
zem mniej i bardziej realistycznym. „Nie 
chcieliśmy efektów  foto-realistycz- 
nych!” — mówi z dumą Brett Leonard. 
Cybernetyczna przestrzeń jest więc 
„relaksowo-romantyczna” dzięki gamie 
barw i — jak to ujmuje twórca — „algoryt- 
micznie generowanemu krajobrazowi 
pulsującej lawy". A to tylko wstęp do 
„Cybersexu". Tak, „virtual reality” przy- 
nosi bohaterowi także doświadczenie 


mysłu i możliwość sprostania bogom. 
Jobe, wsiowy głupek, zajmujący się ko- 
szeniem trawy w ogródku naukowca in- 
formatyka, doktora Angelo, zostaje 
poddany eksperymentom, jakie ten os- 
tatni prowadzi dla instytucji wojskowej. 
Podłączony do komputera, znajduje. 
najpierw sporo radości w wirtualnych 
seansach. Niebawem okazuje się jed- 
nak, że mają one — w sprzężeniu z pew- 
nym środkiem farmakologicznym — pio- 
runujący wpływ na rozwój jego świado- 
mości. Przed Jobem otwiera się nowy 
świat wiedzy, nie znanych mu uczuć, 
niespotykanych doznań. Jobe łapczy- 
wie wchłania wszystko, co oferuje mu 
sztuczna inteligencja. Wkrótce staje się 
więcej niż człowiekiem — geniuszem, a- 
niołem. Może bogiem? Informatyczny 
świat jest dlań bardziej fascynujący i 
bardziej realny niż ułomna, stawiająca 
opór wyobraźni rzeczywistość. Nawet 
seks dostarcza mu więcej emocji, gdy 
odbywa się za pośrednictwem kompu- 
tera. To oczywiste, że militarny ekspery- 
ment wymknął się spod kontroli. Były. 
głupek Jobe przyjmuje zaś na siebie 
rolę Anioła Zagłady. 


Film Bretta Leonarda fascynuje swy- 
mi obrazami. Autorzy wykorzystali 
wszelkie możliwości oferowane przez 
współczesną grafikę komputerową. 
Włącznie z zastosowaniem generatora 
wirtualnej rzeczywistości, który — praw- 
dę mówiąc — jest głównym bohaterem. 
filmu. Zaskoczyli widzów, zahartowa- 
nych przecież w bojach z artystycznymi 
halucynacjami, zupełnie nieoczekiwa- 
nym psychodelicznym widowiskiem. 
Czyżby kino w dzisiejszej kulturze mia- 
ło działać jak narkotyk? Czyżby w he- 


erotyczne, ale „scena miłosna nie jest 
tylko graficzna”. To gwarantuje pełna 
dumy Jill Hunt mówiąc: „Kamera nieus- 
tannie przenosi się z ludzi na cyberne- 
tyczne formy kochanków. Efekt jest 


wspaniały!” 
Jak zasugerować na ekranie ruch w 
„cyberspace" czyli  cybernetycznej 


przestrzeni? Trzeba po prostu wybudo- 
wać za 80 tysięcy dolarów Gyrosphere, 


MIAR 


kolistą machinę pozwalającą poruszać 
aktorem rozpiętym na linach w trzech 
kierunkach pod kątem 360 stopni. A dla 
sceny kulminacyjnej ucieczki — zminia- 
turyzowaną konstrukcję modeli, która 
połączona zostanie w procesie łabora- 
toryjnym ze zdjęciami żywej akcji... 

A wszystko to trwa w filmie u_kładnie 
siedem minut. 


SZCZYT GÓRY LODOWEJ 


Specjaliści mówią, że to „szczyt góry 
lodowej". Wprawdzie obraz „virtual rea- 
lity", jaki przynosi film „Kosiarz umy- 
słów”, odpowiada takiemu, jaki możliwy 
będzie do uzyskania za około 5 lat, jed- 
nak niewykluczone jest przyspieszenie. 
Sytuacja zmienia się bardzo szybko. In- 
tensywne doświadczenia prowadzi 
wojsko, bo „cybernetyczna przestrzeń” 
jest nieoceniona przy sprawdzaniu sy- 
mulowanych strategii bitewnych. Przy- 
gotowuje się także przemysł rozrywko- 
wy: cóż za konkurencja na rynku gier 
video! Pierwszą grę „virtual reality vi- 
deo" wypuściła właśnie firma Allied we. 
współpracy z telefoniczną kompanią 


Recenzje 


donistycznej pogoni za przyjemnością 
należało nieustannie zwiększać dawkę 
atrakcji? 

Co prawda na rozgrzeszenie jest w 
„Kosiarzu umysłów” także refleksja — 
bardziej metafizyczna niż filozoficzna. 
Ale raczej w stylu amerykańskim, tzn. 
jako dodatek do akcji. Zresztą najcieka- 
wsze kwestie filozoficzne w tym filmie 
łączą się nie tyle z problemem roszczeń 
ludzkiego umysłu do bycia bogiem, ile 
z konsekwencjami poznawczymi i 
moralnymi, jakie wynikają z natury no- 
wych wynalazków. Ciekawsze od wątku 
Anioła Zagłady jest zdumienie biskupa 


Berkeleya. : 
JERZY USZYŃSKI 


„S. Sam miałem możność uczestni- 
czyć w opisanej na początku wirtualnej 
zabawie. Może jednak ów komputer nie 
należał do szczególnie wyrafinowa- 
nych, a może to wrodzony sceptycyzm 
— w każdym razie po odwiedzeniu psy- 
chodelicznych przestrzeni wróciłem na 
ziemię i nie oszalałem. Ani nie chciałem 
zostać Bogiem. Niemniej, jak donoszą z 
Ameryki, rozrywkowe centrum Univer- 
salu w Kalilornii przygotowuje otwarcie 
specjalnej sali, w której publiczność 
będzie mogła uczestniczyć w trójwy- 
miarowych seansach. Za kilka lat, być 
może, zwykłe kino już nie wystarczy. 
Zmienia się oblicze świata. | nasza kul- 
tura, coraz bardziej psychodeliczna. 


KOSIARZ UMYSŁÓW 
THE LAWNMOWER MAN. Reżyseri aż 
Leonard. Wykonawcy: Jett Fahey, 
Brosnan, Jenny Wright, Mark Brlngieson, 
Geoffrey Lewis I inni. USA, 1992. 


GTE jako rodzaj promocji filmu. Zakusy 


na „pożyteczne" wykorzystanie tej 
techniki mają też instytucje zajmujące 
się edukacją. Być może zwielokrotnie- 
niu ulegną w ten sposób możliwości 
ludzkiego umysłu? 

Na razie jesteśmy jeszcze w cyrku. 
Na początku 1993 roku — choć kto wie, 
może już na Gwiazdkę — turyści zwie: 
dzający w Hollywood park atrakcji wy- 
twórni Universal zaproszeni zostaną do 
Cyber Arc. Przed wejściem będą jed- 
nak musieli założyć specjalne hełmy i 
rękawice, konieczne do odczucia wir- 
tualnej rzeczywistości. Jeszcze jedna a- 
trakcja po rekinie ze „Szczęk” wyska- 
kującym z wody. Ciekawe, czy ktoś bę- 
dzie miał czas zastanowić się nad sło- 
wami reżysera filmu „Kosiarz umy- 
słów”: „Mieliśmy już do czynienia z re- 
wolucją techniczną, która odbywała się 
niejako na zewnątrz. Teraz stoimy przed 
rewolucją, która zmienić może całe po- 
jęcie ludzkiej egzystencji — na dobre 
lub na złe...”. 
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Jaki jest 
nasz rynek 
książki 

1 o kinie? 
Wiesław 

Adamik 


prowadzi 
jedyną 

w kraju 
księgarnię 
filmową 

w Krakowie. 


| Prz 


Prywatyzacja i wszelkie inne zjawiska wol- 
nego rynku nie mogły ominąć wydawców 
książki filmowej. Zaczął się wreszcie liczyć 
sukces u czyłelnika. Trzeba starannie plano- 
wać nakład, bowiem błąd popełniony w tej 
mierze przynosi największe straty. Trwa też 
nieustanne polowanie na zagraniczne hity 
biografie wielkich gwiazd i pewniaki z holly- 
woodzkim rodowodem, albowiem na rynku 
książki zdarzyło się to Samo, co z repertua- 
rem kinowym — w 80 procentach są to pro- 


dukty amerykańskie. 


Nie znaczy to jednak, że książkowe prze- 
boje dostajemy tak szybko, jak filmy. Począt- 
kujących wydawców - a takich jest najwięcej. 
— po prostu nie stać na publikację książek 
drogich, albumowych. Wystarczy rzut oka po. 
księgarniach, żeby przekonać się jak trudno. 
znaleźć książkę o filmie w twardej okładce i z 
dobrymi reprodukcjami zdjęć. W ubiegłym 
roku WAiF wydał album o Marlenie Dietrich, 
ale mimo przystępnej ceny, którą następnie 
jeszcze obniżono, z trudem znajdował na- 
bywców. Klienci księgarń narzekali, że album. 
zawiera tylko czarno-białe zdjęcia — widocz- 
nie nikt już nie pamięta, że film nie zawsze był 


kolorowy. 


Jednak wydawnictwa albumowe nie cał- 
kiem jeszcze wyginęły, wiele redakcji czaso- 
pism drukuje własne książkowe „wydania 
specjalne”. Zwraca uwagę elegancki graficz- 
nie album Joanny Rawik „Za kulisami sławy” 
wydany przez „Twój styl", o znakomitościach 
anglosaskiej i francuskiej mody, estrady i fil- 
mu (chociaż bez filmografi) Jest także spora 
już olerta luksusowych książek z bohaterami 
rysunkowych filmów Disneya czy Hanna-Bar- 
bera na licencji Egmont Lid. i Polskiej Oficy- 
ny Wydawniczej BGW. Z przygodami Kubu- 
sia Puchatka konkurują także Balman, Aste- 


rix i żółwie Ninja. 


Powodzenie mają przede wszystkim ak- 
torskie autobiografie w rodzaju „Syna śmie- 
ciarza” Kirka Douglasa (Iskry) czy skandaji- 
zującej książki Klausa Kinskiego „Ja chcę 


PORADY 
NASERCOWE 


Jak 
gnić 
w kryminale? 


Jest to trudny problem. Od razu mu- 
simy sobie powiedzieć, że nie jest ta- 
two trafić do więzienia, a jeszcze trud- 
niej jest w nim sobie spokojnie posie- 
dzieć. Człowiek, który ma na to ochotę, 
musi się mocno postarać aby osiągnąć 
wymarzony cel. (Czy raczej wymarzoną 
celę). 

Ża dobry i pewny sposób uzyskania 
stałego dachu nad głową i gustowne- 
go, więziennego kostiumiku, do nie- 
dawna uchodziło uprawianie bandytyz- 
mu. Dziś sposób ten wydaje się mało 
skuteczny. Nawet jeśli mamy czas i 
zdrowie, by wkroczyć na drogę występ- 
ku, to policja i tak nas nie złapie. A 
nawet, jeśli dopisze nam szczęście i 
blacharnia nas zwinie, to prokurator nas 
wypuści. Jeśli, jakimś cudem, nasza 
sprawa trali do sądu, nie powinniśmy 
żywić złudnych nadziei — sąd skaże nas 
co najwyżej na grzywnę. Takie są fakty. 
Aby się przekonać wystarczy wyjrzeć 
przez dowolne okno na dowolną ulicę. 
Co zobaczymy? Zobaczymy spacerują- 
cych sobie jak gdyby nigdy nic prze- 
stępców. Nawet oni są slrustrowani. 
Chcieliby trafić do kryminału a nie 
mogą. Nikt ich nie razumie i nikt się o 
nich nie troszczy. Straszny jest los ban- 
dyty, którego nikt nie docenia. 

Szkoda naszych nerwów. Łamanie 
prawa nie zaprowadzi nas do krymina- 
łu. Jednak nie traćmy nadziei! Jest spo- 
sób aby pójść siedzieć. Wprawdzie tro- 
chę „niemęski" i „niehonorowy”, ale 
cóż, w dzisiejszych czasach nie można 
mieć wszystkiego. 

Aby dosiać się do więzienia trzeba 
zostać pacylisią. W kraju, którym rządzi 
laureat pokojowej Nagrody Nobla, ka- 
ralny jest wyłącznie pacyfizm. Nieubła- 
gana jest logika dziejów. Poborowy Ro- 
man Gałuszko został skazany na półto- 
ra roku więzienia za odmowę pójścia 
do wojska. I tu żarty się kończą. Chło- 
pak spędzi za <kratami osiemnaście 
miesięcy czyli ponad pół tysiąca dni i 
nocy. 

Trzeba nie mieć wyobraźni, by ska- 
zać dwudziestolelniego człowieka na 
więzienie za poglądy. Dwadzieścia lat 
mamy tylko raz w życiu. Ta okrulna re- 
guła dotyczy także Romka. Nikt mu ni- 
gdy nie odda tego czasu. 

Dziwne wydaje się też, że w Polsce, 
zaledwie trzy lata po wiadomych wyda- 
rzeniach, znów mamy więźnia sumienia. 
Czyli po prostu więźnia politycznego. 
Wygląda na to, że dawni polityczni nie 
pamiętają już smaku czarnego chleba i 
zbożowej kawy. To może świadczyć tyl- 
ko o jednym — w Polsce panuje epide- 
mia sklerozy. Zaledwie rozstaliśmy się z 
„systemem”, który opierał się na depla- 
niu ludzkiej podmiotowości, ludzkich 
sumień, a już za nim tęsknimy. To, że 
Roman Gałuszko siedzi, nikogo nie 
wzrusza, nikomu nie przeszkadza. Tak 
jak kiedyś nikogo nie obchodził los ów- 
czesnych więźniów a dzisiejszych Oj- 
ców Narodu. 

Brak wyobraźni, skleroza i obojęt- 
ność są chorobami społecznymi. Jak 
wiadomo medycyna nie zna skuteczne- 
go lekarstwa na tego rodzaju choroby. 
Może więc warto przypomnieć, że jesz- 
cze niedawno leczyło nas z tych przy- 
padłości polskie kino. Polskie filmy od- 
świeżały naszą pamięć i Państwo wy- 
baczą, budziły nasze sumienia.. Komu 
to przeszkadzało? 


WOJCIECH TOMCZYK 


UUDI** 


WAŻ NIK 


skutki 
uboczne 


inter esse 


eboje 
SPOD EKRANU 


miłości!”. Czasem gwiazda demonstruje ta- 
lent pisarski — jak Shirley MacLaine („Na kra- 
wędzi”, wyd. Pelra). Wydarzeniem wydawni- 
czym okazały się wspomnienia Jerzego 
Stuhra „Sercowa choroba czyli moje życie w 
sztuce”: Czytelnik rzucił na rynek 150 tysięcy 
egzemplarzy. Nie był natomiast sukcesem 
„Tańczący z VIP-ami" Juliusza Machulskiego 
(wyd. Zebra), może nazbył anegdotyczny. Na- 
lomias! powodzeniem cieszyły się wspom- 
nienia z wielu lat kariery Jana Machulskiego- 
-seniora „Chłopak z Hollywoodź" (Nowe Wy- 
dawniciwo Polskie). Na miano przeboju za- 
sługują „Skutki uboczne” Woody Allena 
(wyd. Inter Esse), zbiór jego humoresek. Do- 
tarła leż już do nas moda na biogralie „dyk- 
owane", Choć krytykowana, na liście hitów 
wciąż utrzymuje się taka właśnie biografia 
Daniela Olbrychskiego „Anioły wokół głowy” 

+ (BGW), w której funkcję piszących „aniołów” 
pełnią krakowscy dziennikarze Przemysław 
Ćwikliński i Jacek Ziarno. 

Całkowicie nowym zjawiskiem stały się 
przewodniki video, w których specjalizują się. 
min. warszawski Comfort, katowicka Cinema 
Video Press („Wideolandia”), a nawet krako- 
wskie Wydawnictwo Literackie dzięki dwóm 
już tomom „Vidi — przewodnika video". Ale to 
nie wyczerpuje. potrzeb. Na zasadzie „na 
bezrybiu i rak ryba” pojawiają Się niewypały. 
jak „Videoseria” Wydawniciwa Łódzkiego ze 
słabymi monograliani głośnych aktorów. 

Właściwie nie drukuje się już słowników i 
leksykonów (bardzo specjalistyczny „Słow- 
nik pojęć filmowych" Alicji Helman należy do 
wydawnictw uniwersyteckich), nie ma też 
serii poświęconych gatunkom i historii kina. 
Prosperują natomiast „komety” i „meteory” — 
powieści będące pierwowzorami. sławnych 


filmów i wydawane w dużych, przekraczają: 
cych 50 tys. egzemplarzy, nakładach, po- 
wieściowe opracowania scenariuszy głoś- 
nych filmów, od „Tańczącego z Wilkami”, po 
„Hooka”, murowane hity, chociaż poza błysz- 
czącymi okładkami często nie zawierają na- 
wet fotosów. 

Od jakiegoś czasu w stopkach książek 
znaleźć można inlormację, klo zajmuje się jej 
kolportażem. To wynik upadku scentralizo- 
wanego systemu dystrybucji przez państwo- 
wy,Dom Książki”. Na przykład wydaną przez 
ER'w Siedlcach „Gore-sex-ciało-psychoana- 
liza” Andrzeja Pitrusa rozpowszechnia „Me- 
dium" przy Krakowskim Domu Kultury, a stu- 
dium Andrzeja Gwoździa „Kultura, komuni- 
kacja, film” opublikowane przez Wydawnic- 
two Literackie zdobyć można wyłącznie za 
pośrednictwem warszawskich Editions Spo- 
ikania. Zwykłemu czytelnikowi nie jest więc 
łatwo. Nawet nie. rejestruje się. dokładnie 
książek z tej dziedziny, trudno więc mówić o 
orientacji w rzeczywistych potrzebach. Trady- 
oyjni wydawcy, jak WAIF, coraz bardziej ogra- 
niczają ofertę, są też oficyny filmowe nie wy- 
dające książek o filmie — jak krakowska „Ga- 
licja", która woli przedwojenne romanse 
przygodowe Antoniego Marczyńskiego trak- 
tując je widocznie jako materiał na scena- 
(iusz. 

W tym chaosie wydawcy uczą się na włas- 
nych błędach. Trzeba zdawać sobie sprawę, 
że już wkrótce odbiorca stanie się bardziej 
wybredny, a wówczas szansę będą miały tyl- 
ko książki o wysokim standardzie edytorskim 
i poziomie merytorycznym. Na razie jednak 
rynek chłonie wszystko. 


WIESŁAW ADAMIK 


NW 
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BIZNES 


Mieszczący się w Babels: 
bergu kompleks studiów fil 
mowych niemieckiej wytwór 
ni DEFA ma zostać sprzeda- 
ny_ niemieckiej fili francu. 
skiego przedsiębiorstwa 
Compagnie Genćral des 
Eaux. Jeśli transakcja doj- 
dzie do skutku, to inwestycje 
w najbliższych czterech la- 
tach wyniosą 410 min. marek 
niemieckich, a do roku 2000 
blisko 1 miliard marek. 
Kompleks w Babelsbergu 
ma być jednym z najnowo- 
cześniejszych tego typu o 
biektów w świecie. 


* 


Rekordowe honorarium w 
wysokości ok. 14 milionów 
dolarów otrzymał Tom Clan. 
cy. autor popularnych ksią 
żek sensacyjnych od wy. 
dawniciwa Putnam Berkley 
za „Without Remorse". Za: 
decydował o tym popyt na 
prawa filmowe, po sukce. 
sach „Polowania na Czerwo. 
ny Październik” i „Czasu pa. 
triotów”. 


NA PLANIE 


Macaulay Culkin, bohater 
filmu „Sam w domu" i „Moja 
dziewczyna”, nie ma czasu 
na odpoczynek. W. filmie 
„The Pagemaker”, łączącym 
animację z kinem aktorskim, 
gra chłopca, odkrywającego 
w bibliotece zupełnie nowy 
świat. Każda pożerana przez 
niego książka kryje w sobie 
niezwykłą tajemnicę. Jej wy- 
jaśnienia szuka na kolejnych 
stronicach. Partnerami Ma- 
caulaya są: Whoopi Gold- 
berg, Anthony Hopkins, Pa. 
trick Stewart i Andie McDo- 
weli 


* 
- Topię mego męża, duszę 
córkę i szaleńczo się przy 
tym bawię. Nie, eks-sierżant 
Anderson, czyli Angie Di. 
ckinson wcale nie zwariowa- 
ta. Po prostu mówi o swojej 
nowej roli w paroodcinko- 
wym serialu telewizyjnym 
„Wild Palms”, produkowa- 
nym przez Olivera Stone'a. - 
Gram  wsirętną, złośliwą 
babę i kiedy budzę się rano 
przed pójściem na plan, u- 
mieram ze śiniechu. 


PROJEKTY 


Bruce Willis twierdzi, że ofe- 
rowano mu 14 milionów do- 
larów za rolę Johna McCla- 


ne w „Die Hard 3", Scena- 
riusz kolejnej części tego 
thrillera jest już gotów. Sło- 
wom Bruce'a Willisa zaprze- 
czył Roger Brinbaum, dyrek- 
tor wytwórni 20th Century 
Fox: — To śmieszne. Na razie 
wszystko znajduje się w sta- 
dium dyskusji. Tak, to praw- 
da, że scenariusz już istnieje, 
ale ni jeszcze nie zostało 
zadecydowane. Warto przy- 
pomnieć, że pierwsza część. 
„Die Hard”, czyli „Szklana 


pułapka” przyniosła 140 mi- 
lionów dolarów zysku, ale 
już druga, czyli „58 minut ży- 
cia” tylko 84. Stąd zapewne 
namysł dyrekcji Foxa. 


Brytyjski reżyser Peter Gree- 
naway otrzymał gwarancję w 
wysokości 181884 marek 
niemieckich od Filmslittung 
NRW na _ realizację  lilmu 
„Counting Death". 


* 


Timothy Hutton zagra głów- 
ną rolę w telewizyjnym lilmie 
o sprawie Casilaro. Casilaro 
był niezależnym dziennika- 
rzem prowadzącym Śledz- 
two w sprawie licznych 
skandali. Znaleziono go 
martwego w hotelowej ła- 
zience. Wszystkie jego nota. 
tki zniknęły, a zmarłego po- 
śpiesznie pochowano bez 
przeprowadzenia autopsji 
(wbrew woli rodziny). Film 
będzie nakręcony w Wirginii 
i Waszyngtonie, niedaleko 
army, gdzie mieszka Timot: 
hy Hutton, Aktor chwali się: 
- Sam strzygę mój trawnik i 
bawię się z moim synkiem, 
kiedy mnie odwiedza. Tym 
synkiem jest pięcioletni E 
manuel Noah, urodzony w 
czasie burzliwego matżeń- 
stwa Huttona z Debrą Win- 
ger („Czułe słówka”, „Pod o- 
słoną nieba”), 


W nowej wersji ekranowej 
„Nędzników”, - przygotowy. 
wanej przez Milośa Forma. 
na, rolę Jean Valjeana zagra 
Gćrard Depardieu. Aktor po- 
wróci potem do _ Ridleya, 
Scotta, reżysera oczekiwa- 
nego z niecierpliwością filmu 
„1492" (zagrał tam Kolum- 
ba), aby wystąpić w „Blade 
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Runner 2". W planach fran- 
auskiego aktora jest także 
współpraca z Pelerem Wei 
rem i Woody Allenem! W fi 
mie Allena jego partnerem 
ma być podobno Dustin 
Holiman. 


FESTIWALE 


W Adelajdzie (Australia) od- 
był się X Międzynarodowy 
Festiwal Filmu Dziecięcego. 
Grand Prix, a także nagrodę 
za najlepszą reżyserię i na- 
grodę jury dziecięcego o- 
trzymał film Austriaka Bern- 
da Neuburgera „Ferien mit 
Silvester". 


NIEDYSKRECJE 


Sylvester Stallone zwyciężył 
w turnieju gollowym w Rzy- 
mie. Zwycięstwo tym cen- 
niejsze, że zaczął uprawiać 
ten sport zaledwie przed ro- 
kiem. Kiedy po zakończeniu 
rozgrywek aktorowi zadano 
pytanie: „Jakie są trzy naj 
większe błędy w pana ży- 
ciu”, odpowiedział: „Brigitte 
Nielsen, Brigitte Nielsen i 
jeszcze raz Brigitte Niel 


ZMARLI 


Zmart (na AIDS) Anthony 
Perkins (60 lat), aktor amery 
kański głośny przede 
wszystkim z roli młodego 
psychopaty w „Psychozie' 
Hitchcocka i pana K. w „Pro 
cesie” (1962) według Katki, 
reżyserowanym przez Orso- 
na Wellesa. Niegdyś repre- 
zentant hollywoodzkiej szko. 
ty „neurotycznej młodzieży” 
wsiąkł później w kino grozy 
powtarzając swą rolę Nor. 
mana Batesa. Sam wyreży. 
serowat także „Psycho l 
(1986). 


POWIEDZIELI 


Pierce Brosnan („Reming. 
ton Steel") modli się każde. 
go dnia. W jednym z wywia. 
dów wyznał, że religia i Bóg 
stają się dla niego coraz 
ważniejsze: — Po tym, jak 
moja żona, Cassandra, u- 
marta na raka, zadawałem 
sobie pytanie, co się z nią 
dalej dzieje. Jestem głęboko 
przeświadczony, że po 
śmierci życie się nie kończy. 
Może dlatego Pierce nie re. 
zygnuje ze swego ulubione. 
go hobby: wyścigów moto- 
cyklowych 


Nie lubi Hollywoodu. — Albo blichtr dła tu- 
rystów, albo ruina —- mówi siedemnastoletni 
Balihazar Getty. Ale zna na pamięć wszystkie 
kąty Los Angeles, bo dla filmu „Where the 
Day Takes You" (Gdzie cię dzień zaprowadzi) 
0 młodych uciekinierach z domów, którzy 
schronienia szukają w wielkim mieście, włó- 
czył się z młodzieżowymi bandami. — Ballha- 
zar zdaje się na instynkt - mówi reżyser Marc 
Rocco — i w ten sposób wnosi do swej gry 
niewinność i niebezpieczeństwo. 


Jest wnukiem naltowego magnata J. Paula 
Getty. Żartuje na ten temat: — Mnóstwo ludzi 
uważa, że spędziłem dzieciństwo w luksusie. 
Ale nic podobnego. Wyszedłem z bardzo 
skromnego domu mojej matki zajmującej się 
fotogralią. Przenosiliśmy się z Nowego Jorku 
do San Francisco i w końcu do Los Angeles. 
Grywał w szkolnych przedstawieniach. do fil 


„Wild Wheels", reż. Harrod Blank 


W ostatnim tygodniu sierpnia można było 
tu obejrzeć trzy popisy amerykańskiej wyo- 
braźni: „Twin Peaks: Ogniu krocz ze mną 
Davida Lyncha należy do sztuki wysokiej 
„Honeymoon in Vegas" Andrew Bergmana 
to kultura popularna w najlepszym wydaniu. 
„Wild Wheels” Harroda Blanka jest przykła 
dem przaśnej sztuki ludowej, gdzie własny 
samochód zamienia się w wyzywającą de- 
monstrację prywalnego gustu 

Amerykanie kochają samochody tak, jak 
kiedyś Polacy kochali konie. Zamiast wieszać 
Kossaki na ścianie, Amerykanin, jeśli jest 
szczególnie twórczy. przerabia swoje auto. 
Film „Wilde Wheels” przedstawia 47 dzieł 
sztuki ludowej na czterech kołach. Pier- 
wszym takim dziełem jest volkswagen gar: 
bus reżysera filmu. 

Auto artysty nosi tytuł „O mój Boże!” — 
takim okrzykiem reagują na jego widok prze- 


Balthazar Getty: „Gdzie cię dzień zaprowadzi” 
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mu zwerbował go reżyser Harry Hook poszu: 
kujący w szkołach wykonawców do ekraniza- 
cji „Władcy much” Goldinga. Zagrał główną 
rolę, spędzając cztery i pół miesiąca przed 
kamerą. Miał wtedy zaledwie 13 lat i nie wyo: 
brażał sobie, że praca w filmie może być tak 
ciężka. A potem przyszły role w „Młodych 
strzelbach II", „Moimi bohaterami zawsze byli 
kowboje", „December”. Do filmu „Red Hot", 
w którym zagrał rosyjskiego ucznia ogarnię 
tego gorączką rocka i organizującego niele- 
galny zespół rockowy, musiał nauczyć się 
grać na paru instrumentach. I połknął bakcyla 
muzyki, Dzisiaj całą swą energię poświęca 
grupie „alternatywnego rapu” nazwanej „13th 
Floor". Jest w niej! mikserem, programistą i 
muzykiem. — Chociaż bardzo kocham kino, 
nic nie daje takiej satysfakcji jak muzyka. Ma: 
rzę o tym, żeby móc robić jeden, dwa filmy 
rocznie I resztę czasu poświęcać muzyce 


Fot. Nina Berman/East News Sipa 


chodnie. Lewy, tylny błotnik wylepiony jest 
lalszywymi, złołymi monetami, banknotami. 
miniaturami samochodów i domkami z gry 
„Monopoly”, Nad tą kompozycją dominuje 
wymałowana trupia czaszka, która stanowi 
znak potępienia dla kultury konsumpcyjnej: 
Na masce wozu znajduje się migający Świat- 
łami, wirujący globus, ponieważ konsume- 
ryżm ogarnia cały świat. Na dachu mamy te- 
lewizor oblepiony plastikowymi żołnierzyka- 
mi, pistoletami na wodę i diabelskimi widłami 
— całkiem tralna ocena amerykańskiej tele. 
wizji. Zamiast pasów bezpieczeństwa w 
schowku deski rozdzielczej znajduje się Bi- 
blia; w tym protestanckim kraju Pismo Święte 
stanowiło lekturę codzienną i skuteczną. 
Przy „O mój Boże!” inne samochody wy- 
glądają skromnie: zarówno kabriolel mu- 
slang przerobiony na hipopotama, jak i „Tak- 
sówka oslateczna”, chociaż ta ostatnia jest 
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nie jest zwykły film o wampirach! To 
a miłosna” — ostrzega Fran Rubel Ku- 
Jedzi, oczywiście, o „Buffy, ihe Vampire 
który w amerykańskich kinach wy. 
:ił „Draculę” Francisa Coppoli. Tytuło- 
ffy zakochana jest bez pamięci w bun- 
u Pike'u, i nie bez powodu. Gra go 
m, o czym donosiliśmy, Luke Perry, w 
1 dziś wszyscy się kochają. Przybył do 
ngeles z Ohio, żeby uczyć się aktor 
opłacał naukę, jak na buntownika z 
d domu przystało, pracując w charakte. 
żrowcy, sprzedawcy lelelonów i robot 
' fabryce. To wszystko dopóki nie zdo. 
gażu. Najpierw wystąpił w serialu „Lo- 
a polem zagrał niejakiego Dylana w 
1 „Beverly Hills 90210”. | od razu stał 
wazdą. Teraz otrzymuje tygodniowo 
/siące listów (trzeba wierzyć na słowo, 
'Ś liczy... a jego publiczne pojawienie 
wołuje zbiegowisko. Zgodził się na rolę 
który jest postacią komediową. żeby 
od bardzo na serio Dylana. 
<risty Swanson mniej można powie 
ciekawego, ale rola Pogromczyni Wam 
jest z pewnością efektowna. O tym, że 
dzi się ze starożytnego rodu, który ma 
iwy talent wykrywania wampirów, do 
je się od tajemniczego pana Merricka 
ld Sutherland). Okazuje się, że w na 
wieku elektroniki też trzeba walczyć z 
nemi ciemności, Buffy mówi w pewnym 


lurą nocnego klubu z wirującą lustrzaną 
miiszyną do puszczania dymu, klawiatu. 
ikrofonem. Niektóre auta stanowią dek 
 nieczytelną bez komentarza autora. 
era pokryta trawą, jak baranek wielka 
1 szeżuchą jest być może wyznaniem 
i do przyrody, ale co znaczą krany na 
Jobilu? Bob Daniels z Alabamy wyjaś. 
3 lo po prostu „Jezus kazał mu być czy- 


1 „Wild Wheels" został pokazany na 
alu berlińskim a teraz objeżdża ze 
23-lelnim reżyserem 30 miast Ameryki 
waagen „O mój Boże!" ma już piąty sil 
niezliczoną ilość mandatów na koncie. 
1 za utrudnianie ruchu ulicznego przez 
łanie zbiegowiska. Harrod Blank twier: 
dnak, że padł oliarą dyskryminacji, W 
"0lnym kraju jest to skarga tak popular. 
k wytrych wśród złodziei. 


Ameryce nie ma policji kulturalnej, którą 
opie stanowił dwór królewski, scentrali 
1a oświata i intelektualiści siejący terror 

Honeymoon in Vegas” przypomina, 
ary Zjednoczone miały tylko jednego 
Eis Presley The King przerobił muzy- 
arnych niewolników na orgazm kontro- 
y białej Ameryki. Dlatego będzie tu żył 
nia w osobach swych dublerów. Tłum 
'w w wieku od 5 do 60 lat stanowi tło dla 
i flmu 


k. prywalny detektyw z Nowego Jorku 
olas Cage) nieopatrznie daje obietnicę 
ającej matce, że nigdy się nie ożeni 
jego dziewczyna Belsy (Sarah Jessica 
1) grozi mu zerwaniem, zaprasza ją do 
ecjas, żeby w końcu się z nią pobrać. W 
1 Betsy wpada w oko gangsterowi Tom- 
nu (James Caan), który proponuje Jac 
pokera. Po przegraniu 60 tysięcy dola. 
Jeck godzi się odstąpić gangsterowi 
1arzeczoną na jeden romantyczno-pla- 
:ny weekend na Hawajach. W rezultacie 
musi się przedzierać lądem, morzem i 
trzem, żeby nie dopuścić do ślubu mię- 
olnmym i Betsy. W ostalniej sekwencji 
:e na opóźnionym spadochronie z kilku: 
ma dublerami Elvisa, którzy w ten spo: 
rżybywają na konwencję Presleyów w 
Vegas. Wcielenia króla namiętnego 
qrolla spadają w rozświetlonych żarów. 
kcsliumach na morze świateł stolicy ha. 

Symbol namiętności, Elvis, łączy się z 
olem łatwych pieniędzy Las Vegas. W 


momencie, że bardzo chciałaby pojechać do 
Europy, ale jeszcze bardziej — poślubić Chri- 
liana Slatera, tego od „Więcej czadu”. Po 
obejrzeniu filmu Christian natychmiast przy 
słał Kristy bukiet róż. To jednak jeszcze nie 
oświadczyny. 


Klienci wypożyczalni video domagają się 
filmów o ostatniej wojnie, w których się wiele 
Strzela. Kino ambilnie próbuje sięgać głębiej. 
W filmie Andrew Piddingtona „Między psem i 
wilkiem” (Entre chien et loup), który jest 
współprodukcją _francusko-angielską. Alan 
Bates gra takiego właśnie weterana ukrywa- 
jącego tajemnicę. Pisze książkę o swej he- 
roicznej ucieczce z więzienia Gestapo — ale 
pewnego dnia popada w stan milczenia i 
bezruchu jakby pod wpływem nerwowego. 
szoku. Jego syn John (Lambert Wilson), ar- 
chiwista ze Scotland Yardu, odkrywa praw. 
dę: jego ojciec był zdrajcą, a z mroków 
przeszłości wynurzyła się szantażystka, nie- 
gdyś jego kochanka (Bealrice Bucholz). W 
całej tej historii dwuznaczną rolę odgrywa na- 
czelny lekarz szpitala psychiatrycznego, dok- 
tor Quinn, ale nic dziwnego, bowiem gra go 
Kenneth Haig, specjalista od czarnych cha 
rakterów. 


Fot. Gamble/East News Sipa 


Lambert Wilson I Alan Bates 


Pozycja pięknej Angielki, która dawno już podbiła Hollywood, nie słabnie, chociaż jej nowy 
serial nie trafił na tegoroczną listę nagród „Emmy”. Ale Jane Seymour (w czarnej sukni z 
albankami w. hiszpańskim stylu) prowadziła uroczystość, obdarzając swych konkurentów 
czarującym uśmiechem. Wśród laureatów byli Candice Bergen, Cindy Crawłord i Billy 


Kristy Swanson Cristal, wśród publiczności — eks-cesarzowa Soraya i niespożyta Gina Lollobrigida. 


Fot. East News Sipa 


Fot. Paul Harris/Alpha/Bulls Press 
Ameryce można mieć jednocześnie miłość i 


majątek, co nazywa się szczęściem. 


Honeymoon in Vegas" jest bardzo inteli 
gentną komedią romantyczną. Scenarzysta | 
reżyser Andrew Bergman przyrządził oszała- 
miający koktaji wielokulturowy, który mógł 
powstać tylko w tym pstrokatym kraju. Włoski 
walek zaborczej matki i malii splata się z ple 
mienną tradycją hawajską oraz z ogólnokra 
jowym kultem Presleya i dolara. Naczelną za- 
Sadą filmu nie jest dobry gust lecz dyscyplina 
narracji. Wszystko wolno, dopóki jest to zro: 
zumiałe i zabawne. 


Kto zresztą miałby tu pilnować dobrych 
manier? Film oglądałem na pokazie dla kryty- 
ków w eleganckiej salce projekcyjnej Colum. 
bia Pictures przy Piątej Alei. Pod ekranem 
leżał jeden z zaproszonych gości z nogami 
uniesionymi do góry. prawdopodobnie dla 
poprawy krążenia. Że nie wypada? Wszystko 
było w porządku, ponieważ kolega nie zasła 
ńiał nogami ekranu. Zaiste, granicą wolności 
nie jest tu nobliwa norma, ale cudza wol- 
ność 


Andrew Bergman nie ma nic wspólnego z 
wielkim Ingmarem. Bardziej podobny do 
Szweda jest David Lynch, który stara się u- 
prawiać w Ameryce kino metalizyczne. Gdy. 
by wcześniej nie zaistniał serial, lo „Twin 
Peaks: Ogniu krocz ze mną” byłby wydarze. 
niem. Wygwizdany w Cannes, w Ameryce ma 
recenzje od chłodnych do złych. Poczekajmy 
jednak, póki nie dorosną widzowie, którzy nie 
zdążyli zobaczyć serialu. Za kilka lat film zy- 
ska drugie życie w obiegu videokasetowym, 
dając w zwięzłej formie popis sztuki kina. 


David Lynch oddał wielką przysługę wyo- 
brażni amerykańskiej wprowadzając język 
Surrealny do masowego obiegu, i to gdzie, w 
telewizji!, która jest tutaj przedsionkiem kultu. 
ralnego piekła. Lynch postępuje z nonszalan- 
cją Harroda Blanka od zwariowanego volks 
wagena. Pierwszą reakcją na „Twin Peaks” 
było również „O mój Boże!”. Tam, gdzie pa- 
noszy się tępa dosłowność i brutalny po 
śpiech pojawiły się niepokojące symbole i 
smakowite dłużyzny. Serial Lyncha był prze- 
rwą na myślenie. Film jest mocną deklaracją 
stylu. Kiedy zostanie złożony w kapsule vi- 


deokasety, rozpocznie podróż w czasie i 
przestrzeni, głosząc kowbojom  poetykę 
snu. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Film w telewizji 


Jean-Paul Belmondo (Michel) i Jean Seberg (Patricia) 


DO UTRATY TCHU 


WTOREK, 20 X, 20.05, I 
i ŚRODA, 21 X, 10.00, I 


„Być wolnym, to móc robić to, co się 
nam podoba, w momencie, w którym 
nam się podoba” - powiedział w jed- 
nym z wywiadów Jean-Luc Godard. 
„Do utraty tchu”, jego słynny fabularny 
debiut był właśnie manifestacją takiej 
postawy. Łatwo ją uznać za naiwną, in- 
fantylną nawet niebezpieczną. Historia 
Michela, włóczęgi znikąd, kradnącego, 
samochód, zabijającego policjanta, 
włóczącego się po Paryżu, błaznujące- 
go i flirtującego z amerykańską stu- 
dentką, to właśnie nonszalancko opo- 
wiedziana przypowiastka o wolności. 
Ale z perspektywy czasu i późniejszych 
filmów Godarda opowieść ta nie wyda- 
je się wcale tak prostym manifestem 
kapryśnej, anarchizującej postawy do- 
prowadzonej do skrajności. 


Już w samej narracji — bliskiej trady- 
cyjnym standardom — widać ironiczne 
nastawienie reżysera do mitu wolności. 
Wygłupy Michela, jego irytujący luz, i- 
granie ze śmiercią i niebezpieczeń- 
stwem, mają posmak tragiczny, mogą 
być wyrazem ukrytej rozpaczy. „Trzeba 
mieć wszystko albo nic — mówi — co do 
mnie wybieram nicość”. A jednak wy- 
głupia się dalej. 


Dążenie do ideału pełnej swobody — 
niemożliwego do osiągnięcia — będzie 
tematem wielu kolejnych filmów Godar- 
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da. Skazani na te dążenia bohaterowie 
często giną, ale przecież sam Godard 
ciągle żyje i tworzy. A nawet korzysta ze 
swoistej taryfy ulgowej. Gdy kręcił filmy. 
„maoistowskie", lewackie, podejrzewa- 
no go o złośliwe kpiny z anarchizują- 
cych idei wolności. Trudno bowiem 
brać serio te patetyczne manifesty, 
skoro ostentacyjne sceny śmierci w 
imię wątpliwej swobody Godard rozła- 
dowuje szyderczym grymasem. Niektó- 
rzy go za to po prostu nie znoszą, ale 
trzeba przyznać, że nagromadzenie 
sprzeczności wydawałoby się nie do 
pogodzenia, stanowi największą siłę 
jego filmów. Może przede wszystkim 
tego najlepszego — „Do utraty tchu”. 
Zdjęcia kręcone ukrytą kamerą, de- 
monstracyjnie zwyczajny wygląd ludzi i 
miejsc, potoczny dialog, pełen frag- 
mentów „pustych” i irytujących dowci- 
pów (czasem zabawnych, czasem nie) 
poddały kino — jak nigdy przedtem — 
żywiołowi rzeczywistości, wyzwalając z 
narracyjnych konwencji. A jednocześ- 
nie natrafiamy co chwila na coś sztucz- 
nego, na schematy, na wydawałoby się 
ograne chwyty — zwłaszcza z repertuaru 
amerykańskich speców od „czarnego 
kryminału”. Powstaje w ten sposób 
drażniący klimat niepewności co do in- 
tencji twórcy. Prawie niepostrzeżenie 
widz wciąga się niemal wbrew woli w 


Fol. KAPA 


próby rozwikłania tej zagadki. Godard 
robił to zawsze, w „Do utraty tchu" uda- 
ło mu się nie przekroczyć granicy pre- 
tensjonalności i dziwacznego ekspery- 
mentu. Dzięki temu godzimy się na i- 
dentylikację z postaciami i wzięcie u- 
działu w grze, w której Godard ukazuje 
nam umowność filmu, zwodniczość re- 
guł opowiadania i tak dalej. W przypad- 
ku „Do utraty tchu” udało się to reżyse- 
rowi osiągnąć także dzięki Jean-Paulo- 
wi Belmondo, który do roli Michela 
wniósł swoją osobowość, nieodparty 
wdzięk, ciepło i wigor. Belmondo zmu- 
sił nas do wierzenia, że ten film jest 
dziełem ludzi, którzy po prostu uwie- 
Ibiają robić filmy. Pomimo reklamiars- 
twa i pozerskiej mitomanii, pomagają- 
cej przez wiele lat skupić na sobie uwa- 
gę, Godard był i jest chyba ciągle takim 
człowiekiem. 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


A bout de souffle. Francja, 1959, 90'. R: 
Jean-Luc Godard. W: Jean-Paul Belmondo 
(Michel Poiccard alias Laszió Kovacs), 
Jean Seberg (Patricia Franchini), Henri- 
"Jacques Huet (Berrutti), Jean-Pierre Mel- 
ville (Parvulesco), Lilianne David (Liliane), 
Daniel Boulanger (inspektor policji), Ji 
-Luc Godard (szpiceł), Micheł Fabre (poli- 
cjant), Claude Mansard (Mansard), Roger 
Hanin (Hanin). 


TELEGWIAZDA 
JEAN-PAUL 
BELMONDO 


Zgrywać się aż do śmierci. Być wolnym 
aż do bólu. Pustkę okiełznać błazeńskim 
grymasem. Życie to przecież nic tak bardzo 
istotnego. Ważniejsze jest oszołamiające 
poczucie swobody. Rola Michela z filmu 
„Do utraty tchu” jeana-Luca Godarda, bez- 
iroskiego_pozera czarującego niedbałym 
wdziękiem, miała w sobie jednak wiele me- 
lancholii. Michel chce dokonać niemożliwe- 
go: żyć, poddając się sprzecznym impulsom. 
Jest niekonsekwentny, wyzywająco niepo- 
ważny. Jego reakcji nie sposób przewidzieć, 
wydaje się, że jego żywiołem jest chaos. Za 
taki sposób życia trzeba płacić. Michel chce 
być konsekwentny, wybiera śmierć. 

Przez. pierwsze dziesięć lat swej dlugiej 
kariery Belmondo był w kinie francuskim 
gwiazdą nietypową. W swych najlepszych 
rolach żywiołową błazenadą wyrażał prag- 
nienie swobody, często także ukryty smutek. 
I to nie tylko w innym słynnym filmie G: 

Szalony Piotruś" (1965) uznawa- 
nym za nihilistyczny manifest i kpinę tak z 
lewackiej ideologii jak i z mieszczańskiego 
społeczeństwa, gdzie wybrał śmierć wido- 
wiskową, która miała w sobie coś z cyrko- 
wego popisu. 

Bo sam Belmondo ma w sobie coś z bo- 
hatera komiksu, który wie, że jest postacią z 
komiksu. Wspomnijmy choćby film „Car- 
touche — zabójca” Philipe'a de Broki (1961), 
który był pastiszem filmów „płaszcza i szpa- 
dy”, a jednocześnie jednym z najdoskonal- 
szych osiągnięć gatunku, także dzięki swe- 
mu bohaterowi. Belmondo jest tam realny i 
niercalny: biega, walczy, skacze, dokazuje, a 
jednocześnie jakby do tego nie przywiązy- 
wał wagi. Bawi się — bo cóż innego pozosta- 
ło? Komiksowy wizerunek stał się maską, 
za którą ukrył skutecznie swą prawdziwą 
twarz. 

Byla to maska ukochana, którą aktor chy- 
ba z czasem zaczął wielbić. Ale nie od razu. 
W. połowie lat 60. w filmach takich jak 


Buntownik zmienia się 
w błazna 


„Weekend w Zuydcogte” Henri Verneuila 
(1964) a zwłaszcza w „Życiu złodzieja” Loui- 
sa Malle'a (1967) Belmondo miał niewiele z 
klowna. Grał ludzi znużonych. przerażo- 
nych okrucieństwem i obojętnością świata, 
którzy tylko dla zachowania fasonu stroją 
grymasy, nie chcąc poddać się przerażeniu. 
Widoczne to było zwłaszcza w filmie Mal- 
le'a, gdzie tytułowy złodziej kradnie z jakąć 
ponurą zaciętością, coraz mniej dbając o fa- 
son, coraz bardziej samotny. 

Potem nastały lata 70. i 80. Sympatyczna 
gęba „Bebela” zdobiła filmy coraz zabaw- 
niejsze, przynajmniej w zamyśle. Błaznowa- 
nie coraz bardziej stawało się sztuką dla 
Jasonem dla fasonu. Towarem, który 
sprzedawano coraz bardziej rutynowo. Te 
popisy stały się smutne, ale niezamierzenie. 
Jednym z najżałośniejszych był występ w 
filmie „Złoto dla pazernych” Henri Verneui- 
1a (1984), z którego wynikało, że Belmondo 
to ciągle bardzo krzepki i dowcipny facet, 
zawadiaka potrafiący z wdziękiem przyło- 
żyć w dziób. Postać ze źle narysowanego 
komiksu. Prawdziwy aktor ukryl się w tea- 
trze. Niestety, tej twarzy nie oglądamy. 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


BABE "UT EEG 


NZ 


ANAUVZ 
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Film w telewizji 


NÓŻ W WODZIE 


SOBOTA, 17 X, 18.35, Il 


Jaka lo przyjemność, w okresie kryzysu 
rodzimego kina, przypomnieć sobie polski 
lil tak porywająco inteligentny, tak błyskotli- 
wy reżysersko i precyzyjny dramaturgicznie. 


WODZIREJ 


PIĄTEK, 23 X, 10.00 i 20.00, I 


Na ten film chodziła cała Polska, bo na taki 
lilm czekała. Bawi ją i przerażał, atakował dy- 
namiką akcji i wyrazistością sylwetek bohate- 
rów, zaskakiwał kalejdoskopową zmiennoś- 
cią wydarzeń, | najważniejsze: był niezwykle. 
zręcznym obrazem stosunków panujących w 
późno-gierkowskim PRL-u, kpiną z lejącego 
się zewsząd obłudnego optymizmu. 

Feliks Falk osiągnął sukces, o jakim ma- 
rzyła cała generacja jego kolegów. Inteligen- 


Jerzy Stuhr (Danielak) 


FILM NA 42, 18 PAŹDZIERNIKA 1992 


Jolanta Umecka (Krystyna) I Zygmunt Malanowicz (Chłopak) 


Na ekranie mknie pustą szosą peugeot, sym- 
bol wyjątkowej zamożności w gomułkowskim 
PRL-u. Z postaci kierowcy, dziennikarza 
sportowego Andrzeja, jadącego ze znacznie 
młodszą, atrakcyjną żoną na Mazury, emanu- 
je błogie zadowolenie z siebie. I nagle w jego 
idylliczny świat wdziera się przybysz znikąd, 
który gotów by zapłacić życiem za zawadiac- 


cja reżysera (ale | niespodziewanie liberalna 
w tym przypadku cenzura) sprawiły, że film. 
trafił na ekrany, czego później władze żałowa- 
ty. Był jednym z najlepszych utworów nur 
zwanego „kinem moralnego _niepokoji 
(trudno było używać właściwszego określe- 
nia „kino niepokoju obywatelskiego”). 

Akcja filmu umieszczona została zręcznie 
w „bezpiecznym” środowisku,artystów estra- 
dowych. Zawsze było wiadomo, że często 
jest to świat miernot zawodowych i moral- 
nych, gdzie bezwzględna walka stanowi o- 
czywisią regułę. Na widowni nikt jednak nie. 
miał wątpliwości o co tu naprawdę chodzi. 
Świat Lutka Danielaka, konferansjera-chał- 
turnika, który na wieść o wyjątkowej szansie 
zaczyna kosić rywali i robi błyskawiczną ka- 
rierę, to wizja PRL-u przeżariego przez cy- 
nizm i zakłamanie. Wizja. przejaskrawiona, 
Świadomie zdełormowana ale uczciwa w opi- 
sie mechanizmów lego Świała i sposobów 
osiągania sukcesów. 

Luiek Danielak, w wielkiej, rewelacyjnej 
kreacji Jerzego Stuhra, nie został tu przed- 
stawiony jako wytwór realnego socjalizmu, 
Szczęśliwie uniknięto płaskiej karykatury 
„dziecka systemu”. Lulek to chytry gość, któ- 
1y potrali wykorzystać rządzące lym światem 
zasady i ludzkie słabości. Energiczny, swoiś- 
cie przedsiębiorczy, pomysłowy. Wie kiedy 
posłużyć się szantażem, donosem lub po- 
chlebsiwem, wie jak wedrzeć się w łaski tych, 
którzy decydują. To, co dzieje się wokół nie- 
go, daje mu gwarancję powodzenia i poczu- 
Cie bezkarności. Dlatego jesttak __ zasko- 
czony po finałowym ciosie w twarz: innej dro- 
gi szybkiego awansu przecież nie ma. 

Przed kilkoma laty, jeszcze za PRL-u, Da- 
nielak znów iralit na ekran w „Bohaierze 
roku”, Zmienił się, wystateczniał, zaczął dzia- 
łać na większą skalę i bardziej wylrawnymi 
środkami ale cel pozostał ten sam, Teraz, po. 
upadku komuny, szuka sobie nowych miejsc. 
i nowych możliwości wykorzystania zamętu i 
pokomunistycznego moralnego dziedzictwa. 
Pewno go niedługo spotkamy. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


1978, 103'. Feliks Falk. W: Jerzy 
Stuhr (Danielak), Michał Tarkowski (Ro- 
mek), Sława Kwaśniewska (Mela), Wiktor 
Sadecki (Lasota), Ewa Kolasińska (iza), 
Ryszard Kotys (brat Danielaka). 


ki gesi, który zmusił Andrzeja do zatrzymania 
samochodu 

Po chwili wiadomo już, że nie będzie to 
zwykła wakacyjna opowiastka obyczajowa. 
Chłopak musiał się zjawić, by rozegrał się 
symboliczny pojedynek irytująco dzikiej, nie- 
obliczalnej Młodości z bufonowatą Dojrzałoś- 
cią. Każdy z nich — Andrzej i Chłopak — to 


MIECZ Z KRAJU 
BUSZIDO 


SOBOTA, 17 X, 20.05, I 


Jest lo klasyczny film „pościgowy”. Polem 
gonitwy jest Japonia z 1854, a stawka — jak 
zwykle w tego typu filmach — bardzo wysoka. 
Amerykanie pod wodzą komandora Berry 
(ostalnia rola znanego aktora charaklery- 
słycznego Richarda Boone'a) zawarli ko- 
rzysiny kontrakt handlowy z szogunem. Szo- 
gun ma przeciwników, zwolenników izolacji 
Japonii. Fanatyczni samuraje kradną podaru- 
nek dia komandora: bezcenny miecz. Układ 
będzie można podpisać dopiero po jego od- 
zyskaniu 

Dziwnie to przypomina o parę lat wcześ- 
niejszy, ekscentryczny western" „Samuraj i 
kowboje” Terence'a Younga (1971). W ob- 
sadzie mamy nawet tego samego aktora w 
podobnej roli nieugiętego namiestnika. Tos- 
hiro Milune nie wywija już mieczem, tylko robi 
parę rutynowych groźnych min i godnie po- 
dąża do kasy. 


Z prawej Sonny Chiba (samuraj) 


> 


żywa kpina z antagonisty. Sceną tej psycho- 
logicznej rywalizacji jest ciasny pokład jach- 
tu. 

Andrzej, wyposażony w atrybuty swojej 

materialnej przewagi, uważa się za pewnego 
zwycięzcę. Jesteśmy od początku „przeciw 
niemu. Ale. triumfator: tu nie będzie, choć 
sam Polański zdaje się okazywać sympalię 
Młodości. Maski opadną; Dojrzałość poczci- 
wie broniąca swych praw, okaże się Cyniz- 
mem, a atakująca Młodość — Obłudą. 
Cała rywalizacja, którą śledzimy z rozba- 
wieniem i w napięciu, jest w wymiarze moral- 
nym pozorna. Mamy lu bowiem do czynienia 
z dwiema postaciami tej samej choroby du- 
chowej. Chłopak i Andrzej to dwa dopeniają- 
ce się fragmenty jednego życiorysu. 

W tym przewrolnym filmie odnajdujemy za- 
powiedź późniejszej drogi artystycznej Po- 
lańskiego i dowód lenomenalnego instynktu 
przeczuwania zbliżających się zmian języka 
filmowego. Rozkoszujący się kinem, jego 
możliwościami, w dziedzinie obrazu, analizy 
psychologicznej, sposobu opowiadania, Po- 
lański wcześniej niż inni poruszył wielki temat 
kina lat 70. — konsumpcyjnej niewoli współ- 
czesnego człowieka i moralne konsekwencje 
lego zniewolenia. 

Oglądany dzisiaj „Nóż w wodzie” wydaje 
się filmem współczesnym, przez swą Ireść, 
ale też przez demonstracyjne zatarcie granic 
między filmem „artystycznym” i „rozrywko- 
wym” 

Powtórzmy więc, jakże miło podziwiać mi- 
strzostwo i przenikliwość Polańskiego, ale 
jest to przyjemność, za którą trzeba drogo 
zapłacić, Polański jest okrutny nie tylko wo- 
bec bohaterów; jest bezwzględny także wo- 
bec nas. Nie zostawia nam, uwikłanym w grę 
pozorów, żadnych złudzeń. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ I] 


Polska, 1962, 93'. R: Roman Polański. W: 
Leon Niemczyk (Andrzej), Zygmunt Mi 
nowicz (Chłopak), Jolanta Umecka (Krysty- 
na). 


Największą wadą filmu jest nieumiejętność 
zadowalającego prowadzenia kilku równo- 
ległych wątków. Załamuje się wykalkulowana 
równowaga pomiędzy bohaterem Ameryka- 
ninem (Frank Converse) i samurajem (Sonny 
Chiba). Wątek konfliktu, rywalizacji i w końcu 
szacunku kullur potraklowano powierzchow- 
nie. W rezultacie film nie ma ani jednego wy- 
razistego bohatera, za to parę atrakcji: wido- 
wiskowe, choć nieco tandetnie inscenizowa 
ne krwawe pojedynki i wdzięki Laury Gemser 
rzeczywiście ślicznej, śniadej kobiety-sarnu- 
raja, przediem gwiazdki filmów soft-porno. 
Cała la raczej absurdalna historia opowie- 
dziana jest z wigorem maskującym wymie- 
nione słabości. Szkoda tylko, że prawie bez 
poczucia humoru. Natrętne deklaracje o. 
przyjaźni japońsko-amerykańskiej mocno te 
braki pogłębiają. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


The Bushido Blade. Wielka Brytania-USA, 
1978. R: Tom Kotani. W: Richard Boone 
(komandor Berry), Toshiro Mifune (na- 
miestnik szoguna), Frank Converse (por. 
Hawk), Sonny Chiba (samuraj), Laura Gem- 
ser (kobieta-samuraj). 


EMMANUELLE 


SOBOTA, 17 X, 23.30, | 

Od razu należałoby zaznaczyć — „Emma- 
nuelle 1"! Ta pierwsza, która przetaria drogę 
na ekrany kolejnym opowieściom o erotycz- 
nych przygodach pięknej, młodej kobiety i 
całej fali kinowego „soft porno”, czyli takiego. 
jaki Polacy i Polki, zgodnie z najnowszymi 
badaniami socjologicznymi, lubią najbardziej. 
Pierwsza filmowa Emmanuelle liczy sobie lat 
osiemnaście, ale w rzeczywistości jest o wie- 
le starsza. W 1957 paryski wydawca Eric Los- 
feld otrzymał anonimowy maszynopis książ- 
ki. Nie wiedział, czyjego jest pióra: mężczyz- 
ny czy kobiety? Dopiero w dwa lata później w 
jego gabinecie pojawiła się czarująca, z dłu- 
gimi aż do pasa włosami brunetka i oświad- 
czyła: — Nazywam się Emmanuelle Arsan. To 
Ja jestem autorką a teraz przynoszę panu dal- 
szy ciąg: „Emmanuelle, antydziewicę". 

Mimo restrykcji cenzury, Losteld zbił mają- 
tek na autobiogralicznych wyznaniach pani 
Arsan. Kilkasel tysięcy sprzedanych eg. 
zemplarzy, tłumaczenia na kilkanaście języ- 
ków. Ujawnienie, że Arsan to pseudonim pani 
Maryal, Tajki urodzonej w Bangkoku, a wy. 
kszlałconej w Szwajcarii, żony lrancuskiego 
dyplomaty Louis-Jacques Rollet-Andryane'a, 
jeszcze spotęgowało atmosterę skandalu. 

Prawa do ekranizacji natychmiast nabyli ki- 
nowi producenci — bracia Hakim. Ale zbył się 
pośpieszyli; nie było szans na przechylrzenie 
cenzury. Po paru latach odstąpili je za grosze 
Yves Rousset-Rouardowi, który zapropono- 
wat scenariusz swojemu przyjacielowi, zna- 
nemu fotogralikowi. Just Jaeckin robił zdjęcia 
modelek, rozgłos przyniosła mu totogratia 
nagiej Jane Fondy, zamieszczona w pewnym 
magazynie dla mężczyzn. Dostał na realiza- 
cję sporo pieniędzy, na odtwórczynię roli ty- 
tułowej zaangażował śliczną Sylvię Kristel, 
córkę zamożnych holenderskich hotelarzy, 
modelkę już ośwojoną z kamerą filmową 

Jaeckin uskarżał się, że realizacja nie szła 
mu tatwo. Na dźwięk imienia Emmanuelle za- 
mykały się wszystkie drzwi. W ambasadzie 
Francji w Bangkoku nikt nie chciał z nim roz. 
mawiać, towarzystwa lotnicze odmówiły 
wszelkiej współpracy, uważając, że miłosny 
akl między bohaterką a nie znanym jej męż. 
czyżną w samolocie lecącym nocą z Londynu 
do Bangkoku, byłby antyreklamą. Takie lo 
były czasy! 

A tymczasem sukces pierwszej „Emma- 
nuelie” przeszedł wszelkie oczekiwania. Za. 
ćmił wszystkie przeboje sezonu. O bohaterce 
pani Arsan.i pana Jaeckina rozmawiało się 
bez żenady przy stole, w obecności dzieci, a 
Sybię Kristel kreowano na gwiazdę erotyzmu 
akceplowanego, a więc przyzwoilego i dob- 
roczynnego dla zdrowia rodziny. Ów erotyzm 
otrzymał luksusowe opakowanie, odwołujące 


KRÓLOWA KELLY 
| ŚRODA, 21 X, 19.00, II 


Oglądając len film trzeba po pierwsze pa- 
miętać o jednym: oryginalny scenariusz Eri- 
cha von Siroheima został zrealizowany zaled. 
wie w_ jednej lrzeciej, a tzawe zakończenie 
jest dziełem innego reżysera, skądinąd wy- 
bitnego Josefa von Sternberga, który działał 
na zlecenie milionera Josepha P. Kenne- 
dy'ego (ojca braci Kennedych!) i gwiazdy fl- 
mu Glorii Swanson. Produkcję przerwano w 
1928, powodów było kilka: rosnące lawinowo 
koszty (Stroheim słynął z obsesyjnego przy. 
wiązania do detalu i z inscenizowania wiel- 
kich scen zbiorowych, które na ekranie trwały 
często niecałą minutę), rewolucja dźwiękowa, 


się do kolonialnych nostalgii Europejczyków. 
Namiastką utraconego świata pozostały do- 
siępne już tylko białym dyplomatom w Azji 
obszerne domy, służba czekająca na każde 
skinienie, wytworne limuzyny przepychające 
się przez tłum kolorowych dzieci, rozerotyzo. 
wani młodzi tubylcy. W lakim to właśnie świe. 
cie zanurzona jest bez reszty Emmanuelle, 
korzyslająca z wygłaszanych napuszonym 
tonem rad swego nauczyciela „erotyzmu wy- 
zwolonego”. Roli Maria nie chciał przyjąć Mi- 
chel Piccoli, objął ją Alain Cuny, znany we 
Francji jako czołowy odtwórca bohaterów 
dramatów Paula Ciaudela. Jest nieznośny ze 
swoją emtazą. 

Ale ciągle istnieje trzcinowy lotel, dziew 
czyna o nieco androgynicznej twarzy, jej 


wreszcie „obrzydliwe sceny” i przewrotna 
wymowa całości. 

Zaczyna się od malowniczych obrazów de- 
kadenckiego życia w _ wyimaginowanym 
księstewku w środkowej Europie, przed | 
wojną świalową, Książę Woliram ma poślubić 
egoistyczną i sadystyczną królową Reginę, 
ale póki co prowadzi życie równie intensyw- 
ne (prolog to malownicza pijatyka) jak ona. 
Spotyka młodą zakonnicę Patricię Kelly; za: 
pała do niej zmysłowym uczuciem, które 
przekształci się w uszlachetniającą miłość. 
W wersji Sternberga wszystko kończy się żle 
z winy królowej. U Stroheima miało być ina- 
czej: Paicia wyjedzie do Alryki, do Starej 
ciotki-burdelmamy; tam wychodzi za mąż za 
bogatego starca, a po śmierci krewnej przej- 
muje interes. Dlatego nazywają ją „królową 
kelly". 


Seena Owen (Regina V) i Gloria Swanson (Patricia Kelly) 


Sylvia Kristel (Emmanuelle) 


skarpelki, nagi biust i sznur pereł na szyi, 
podtrzymywany dłonią. Dziewczyna zagrała 
eszcze w wielu filmach, ale nigdy nie zdobyła 
solidnej pozycji aktorskiej. Większą karierę 
zrobił trzcinowy fotel. Rozgościł się w wielu 
zachodnich, najzacniejszych domach. Deko- 
racyjny. Jak sama Emmanuelie-Sylvia, jak 
wnętrza i pejzaże tego kinowego produktu ze 
stemplem „sweet, solt porno”. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Emmanuelle. Francja, 1974, 92'. Just 
Jaeckin. W: Sylvia Kristel (Emmanuelle), 
Marika Green (Boe), Daniel Sarky (Jean), 
Alain Cuny (Mario), Jeanne Colletin (Aria- 
ne). 


Do tego momentu zdjęcia kręcił Stroheim. 
Scenariusz opowiadał dalej o śmierci męża 
Kelly i jej szczęściu u boku Wolirama (zła 
Regina zostaje zamordowana). Film miał być 
pochwałą czystego choć zmysłowego uczu- 
cia i krytyką dekadenckiej, zdegenerowanej 
kultury (życie dworskie w Kronbergu, burdel! 
W wersji Sternberga pozostały tylko ślady tej 
koncepcji, zwłaszcza w pierwszej części fil- 
mu. Zachwyca szczególnie pełen niuansów i 
precyzji obraz dworskich obyczajów, a także 
pogodne sceny plenerowe i wspaniałe wyko- 
rzystanie światła między innymi w słynnej 
scenie modlitwy Patricii w kaplicy, wykorzy- 
stanej później w „Bulwarze Zachodzącego 
Słońca” Billy Wildera. Potem mamy już coraz 
więcej konwencjonalnego melodramatu, 
zrealizowanego z polotem, ale niezbyt orygi- 
nalnego, włącznie z patetycznym finałem 

W 1965 odnaleziono materiały do części 
alrykańskiej, zrealizowane przez Stroheima. 
Dają one pojęcie o drapieżnej sile filmu, pet- 
nego stylizowanego naturalizmu i agresywnej 
seksualnej almoslery. Jak zwykle u Strohei- 
ma zło i rozbuchane instynkty ukazano po 
mistrzowsku, choć z zacięciem moralizator- 
skim i przewrotną ironią. Ale w „Perłach z 
lamusa" zobaczymy wersję dokończoną 
przez Sternberga. Pozostało tu wiele z suge 
Stywnego stroheimowskiego klimalu, Nie u- 
przedzony widz może jednak przypuszczać, 
że ma do czynienia z przejmującym, chwilami 
tandetnym. chwilami niezwykłej piękności, 
raczej konwencjonalnym melodramalem. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Queen Kelly. USA, 1930, 99'. Erich von 
Strohelm. W: Gloria Swanson (Patricia Kel- 
1y), Walter Byron (książę Wolfram von Ho- 
henberg-Falsenstein), Seena Owen (Hele- 
na, królowa Regina V Hessau — Nassen), 
Sidney Bracen (lokaj Wolframa), Wilhelm 
von Bracken (adiutant Wolframa), Lucille 
Van Lent (pokojówka Wolframa). 


Zobaczcie 
koniecznie 


NÓŻ W WODZIE 
Sobota, 17 X, 18.35, II 
O filmie piszemy obok 


DZIENNIK UPADŁEJ 
DZIEWCZYNY 


(Tagebuch einer Verlorenen) 
Niedziela, 18 X, 14.30, II 

Niemcy, 1928, 105. R: Georg Wilhelm 
Pabst. W: Loulse Brooks (Thymian), Fritz 
Rasp (Meinert), Josef Rovenskj (Hen- 
ning). 

O filmie pisaliśmy w numerze 26/92. 


DO UTRATY TCHU 


(A bout de souffle) 
Wtorek, 20 X, 20.05, I i środa 21 X, 10.00, I 
O lilmie piszemy na str, 18 


KRÓLOWA KELLY 


(Gusen Kelly) 

roda, 21 X, 19.00, Il 

O filmie piszemy obok 
WODZIREJ 

Piątek, 28 X, 10.00 i 20.00, I 
O lilmie piszemy obok 


Jeśli macie czas... 


MIECZ Z KRAJU BUSZIDO 


(The Bushido Blade) 
Sobota, 17 X, 20.05, | 

O filmie piszemy obok 
EMMANUELLE 

Sobota, 17 X, 23.30, I 

O filmie piszemy obok 


DOM TOWAROWY 


(The Big Store) 
Niedziela, 18 X, 18.35, II 
USA, 1941, 84. R: Charles Riesner. W: 
Groucho Marx (Wolf J. Flywheel), Chico 
Marx (Ravelli), Harpo Marx (Wacky), Tony 


(David) 

Niedziela, 18 X, 23.00, | 

RFN,1979. 122'. R: Peter Lilenthal. W: M: 
co Fischel, Walter Taub, Eva Mattes, Irena 
Vkrljan, Dominique Horwitz, Franciszek 
Pieczka, Hans Zischier. 

Losy berlińskiej rodziny żydowskiej w epoce 
holocaustu. 


KOKLUSZ 


(Szamarkohóges) 

Piątek, 23 X, 22.15, Il 

Węgry, 1986, 90'. R: Półór Górdos. W: Mar- 
cell Toth (Tomi), Dezsó Garas (ojciec), Mari 
Tórócsik (babka), Karoly Eperjes (Akos). 
Problemy dręczące węgierską rodzinę w cza- 
sie powstania 1956, 


Można sobie 
darować 


BOCZNYMI DROGAMI 


(Back Roads) 
Wtorek, 20 X, 22.15, II 
USA, 1981, 85'. R: Martin Riitt. W: Sally Field 
(Amy), Tommy Lee Jones (Elmor), David 
Keith (Mason), Minem Colon (Angel), Mi- 
chael V. Gazzo (Tazio), Dan Shor (Spl- 


Vey). 

Fidsiytuka_o złotym sarcu i: sympatyczny 
włóczęga znajdują odradzającą miłość węd. 
ując po miasteczkach Alabamy. Nawet Sally 
Field nie jest w stanie uratować takiego na- 
gromadzenia banalnych schematów. 
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Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. 
„Flłm” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video 
ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej i najpełniej informuje o 
najlepiej sprzedających się filmach na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. McBain Vision 
2. Starfire (Starfire) Demel 
3. Szalony Jackson 2 (Action Jackson Il) Imperial 
4. Śmiertelne manewry 

(Southern Comfort) NvC 
5. Bez odwrotu (No Retreat no Surrender) Imperial 
6. Żelazny trójkąt (The Iron Triangle) Starcut 
7. Indio 2 (Indio 2 — The Revolt) MuvVI 
8. Arktyczna gorączka (Arctic Heat) DG Film 
9. Płonące łóżko (Burning Bed) Lion 
10. Wall Street Guild 
11. Księżycowe góry 

(Mountain of the Moon) Imperial 
12. Twoja niewierna (Unfaithfully Yours) Guild 
13. Skorpion (The Scorpio Factor) Pleograt 
14. Tatuś (Daddy) - Imperial 
15. Gliniarz w przedszkolu 

(Kindergarten Cop) mi 
16. Transfer (Trancers) Telehit 
17. Nieprzyzwoita kobieta 

(Indecent Woman) Best Film 
18. Ucieczka przez czas (Timescape) Artvision 
19. Tella (Little Girl Lost) Top Video 
20. Słodkie sny (Sweet Dreams) NvCc 


kaset. 


Listę zestawiiśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam przez najważniejsze pol- 
skie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa). Artica 
(Gdańsk), Godrom Il (Szczecin), WIKA (Kato- 
wice), Javi (Wrocław), AŚT (Wrocław), O- 
świata (Katowice), Tamax-Filtom (Poznań), 
Gudell (Bydgoszcz), Seven-video (Lódź), 
Maxim (Rzeszów) oraz danych z sieci ITI 
Neovision. 


ZA TYDZIEŃ KOLEJNA 
NAJNOWSZA LISTA 


K2 


Przygodowy, 106' 


Przede wszystkim odsyłam Państwa do re- 
cenzji, jaką w numerze 28/92 „Filmu” opubli- 
kował na temat „K 2" Jan Gondowicz. Jest 
tam prawie wszystko, co można było powie- 
dzieć na temat himalaizmu i filmu górskiego 
mając do dyspozycji lrzy strony maszynopi- 
su. Więc tylko parę słów na lemat filmu, ztea- 
lizowanego olbrzymim wysiłkiem w 1991 w 
Hindukuszu, na pograniczu Pakistanu i Chin, 
gdzie wznosi się góra K 2, drugi co do wyso- 
kości szczył Ziemi oraz w górach Skalistych 
na terenie Brytyjskiej Kolumbii w Kanadzie. 

Ambilne przedsięwzięcie w pełni się udało 
—i to pod dwoma względami. Przede wszysi- 
kim „K 2” jest wspaniałym egzotycznym wi 
dowiskiem, wprowadzającym widza w świat 
poza granicami, w których możliwa jest ludz- 
ka egzystencja. W Kosmosie. na dnie ocea- 
nu, na pustyni i w najwyższych górach czło- 
wiek może egzystować tylko w zamkniętych 
kapsułach, w skałandrach bądź otoczony 
mnóstwem przedmiotów  podlrzymujących 
życie. Bez nich umiera. W strefie „Śmierci wy- 
sokościowej” umiera się bez wypadku. Po 
prostu nie można tam żyć. 

Wkraczamy w ię strelę w towarzystwie lu- 
dzi, których postępowanie daleko odbiega 
od normy przyjętej w społeczeństwie. Oni idą 
tam dobrowolnie. Nawet więcej: dokonują 
heroicznych wysiłków, by się tam dostać. Już 
to jest dziwne i niepokojące. Taternicy, alpi- 
niści, himalaiści co pewien czas bulwersują 
opinię publiczną. Śmierci Jerzego Kukuczki, 
śmierci Wandy Rutkiewicz — by wspomnieć 
tylko najsławniejszych — nie daje się wytłu- 
maczyć w kalegoriach logiki. Gondowicz w 
swej recenzji powołując się na autorytet prof. 
Snydera z wielkiego amerykańskiego cen- 
trum medycznego im. Johna Hopkinsa w Bal- 
limore sugeruje, że alpinizm ma wiele wspól- 
nego z narkomanią. Nie wiem, czy scena- 


jellerów Video NIE decyduje jakość filmów, uzna- 
widzów, zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedanych 


Tym razem absolutnie bezdyskusyjne przewod- 
nictwo filmu „MeBaln”, który klika miesięcy temu 
gościł na ekranach kin. Po video-sukcesie „Szkoły 
wyrzutków' kolejny dowód, że wcześniejsze poka- 
zanie filmu w kinach — nawet w ograniczonym za- 
kresie - stanowi znakomitą reklamę przed wpro- 
wadzeniem go na rynek video, jakby sama obec- 
ność na dużym ekranie była gwarancją jakości. 
Oby wzięli to pod uwagę niektórzy dystrybutorzy, 
którzy często rezygnują z wprowadzenia do kin 
wielu znakomitych filmów, bojąc się klapy I decy- 
dując się tytko na video, Panowie, potraktujcie to 
Jako skuteczną reklamę! 


Film tygodnia 


rzyści „K 2" także byli w kontakcie ze Snyde- 
rem, ale ich film jest w dużej części właśnie o 
ym. Dwaj nieprzeciętni, pod pewnymi wzglę- 
dami nawet wybitni młodzi inteligenci (alpi- 
nizm jest schorzeniem inteligentów) zdają się 
pozostawać w normie do chwili, gdy włączają 
się w przygotowania do ekspedycji na K 2. 
Od tej chwili i oni, i pozostali członkowie wy- 
prawy są jak gdyby na głodzie. Nie wiadomo 
nawet, jaka dawka trudności, niebezpie- 
czeństw i cierpienia zdołałaby ten głód za- 
spokoić. 

Czy mamy to wziąć za odpowiedź na tak 
częste pytanie: „Po co oni lam chodzą?” 
Jeszcze Stanisław Lem w 
„Człowiek z Kanczendzoni 
rzyć, że wysokie i najwyższe góry lo dążenie 
do Absolutu, wzloty myśli, dążenie do posze- 
rzania dorobku ludzkości. Jeszcze Krzysztoł 

przeciwstawiał czyste 


STARFIRE 


SF, 110' 


Właściwie irzeba by ten film oglądać dwa 
razy, bo za pierwszym można się pogubić w 
niuansach mocno skomplikowanej intrygi za- 
czerpniętej z noweli „Crisis 2050" Japończy- 
ka Taheshi Kawety. Szybkie tempo bywa 
zwykle atutem filmu, ale też może skutecznie 
zaciemnić obraz. Treść jest taka: Ziemi, 
zniszczonej bezwględną eksploatacją, grozi 
całkowite unicestwienie, w dodatku zbliża się 
nadzwyczajnie silny wybuch na Słońcu. Ru- 
sza kosmiczna wyprawa, aby zapobiec kata- 
strofie, ale ludzie, którzy bogacą się sprzeda- 
jąc wodę i żywność, chcą przeszkodzić tej 
misji 

„Starfire” to kopia „Mad Maxa" dla emery- 
tów, choć można w nim znaleźć i zapożycze- 
nia z filmów Stevena Spielberga czy „Nie- 
śmiertelnego”. Mela Gibsona imituje dość 
sędziwy Jack Palance, który robi wrażenie, że 
wpadł tu tylko przejazdem, w drodze z planu 
jednego westernu na drugi. Wspiera go rów- 
nie zaawansowany wiekiem Charlton Heston. 
Kąbiety w większości wymarły na nieprzyjaz- 
nej Ziemi, a te, które ocalały, jakoś nie budzą 
entuzjazmu. Celem realizatorów tej przycięż- 
kiej rozprawy o wielkości ludzkiego rozumu i 
zwycięstwie nad bezduszną technologią były. 
pokazy elektownej techniki. Pojedyncze kad- 
ry są naprawdę ładne, utrzymane na prze- 
mian w tonacji sinawoniebieskiej i żótto-czer- 
wonej. Razi pseudonaukowa terminologia z 
licznych, jak na przygodowy film, dialogów. 
Natomiast technika holograficzna, która była 
asem w rękawie producentów, wypadła bla- 
do. Elekty trochę nikną na małym ekranie. 
„Stariire” powinniśmy raczej obejrzeć w ki- 
nie. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Starfire. USA-Japonia, 1992. R: Alan Smit- 
hee. W: Tim Matheson, Charlton Heston, 
Annebel Schofield, Jack Palance. Demel. 


piękno i bezinieresowność gór małości co- 
dziennego bytowania. Ostatnie dziesięciole- 
cie przekreśliło resztki takiej wiary. W filmie 
„K2" ani człowiek pod wpływem kontaktu ze 
Stretą białej śmierci nie staje się lepszy, ani 
ludzkość o nic się nie wzbogaca. | lak jesz- 
cze scenarzyści raczyli pozostawić nam cień 
wiary w wartości takie jak przyjażń i solidar- 
ność. Wiemy, że dziś po rannego himalaistę 
nikt nie wraca: rachunek. prawdopodobień- 
swa czyni taki wyczyn bezsensownym. W 
„K 2" Taylor Brooks ratuje Harolda. Ale czu- 
iemy, że lo osobisty prezen! realizatorów dla 
nas. Po Wandę Rutkiewicz nikt nie wrócił 

OSKAR SOBAŃSKI 
K 2. USA, 1991. R: Franc Roddam. W: Mi. 
chael Biehn, Matt Craven, Raymond J. Bai 
ry, Patricia Charbonneau, Hiroshi Fujioka, 
Luca Bercovicl. Film Centrum. 


McBAIN 


Sensacyjny, 102' 

McBain to twardziel o nieprzeniknionym 
wyrazie twarzy, przyzwyczajony do podejmo- 
wania błyskawicznych decyzji, uczestnik 
większości głośnych w skali światowej awan. 
tur z bronią w ręku. Nie miał niestety szczęś- 
cia do scenariusza, dzięki któremu mógłby 
stać się symbolem czegoś naprawdę ważne- 
go. 

Miłośnicy mocnych wrażeń nie będą mieli 
powodów do narzekania. Żeby jednak ktoś 
nie pomyślał, iż tylko o nie chodziło, sprepa- 
rowano intrygę -polityczną jeszcze niedawno 
zajmującą wiele miejsca na pierwszych Stro- 
nach gazet całego świata. 

Producenci narkotyków wykupili 80 pro. 
cent ziemi uprawnej w Kolumbii. Marionetko. 
wy prezydent milczy za cenę pozorów rzą- 
dzenia. Nieszczęśliwy naród marzy o wolnoś- 
di, a jego charyzmatyczni przywódcy planują 
zamach stanu. Jeden z nich, Roberto Santos, 
nie przeżywa klęski puczu; daremnie czeka 
na pomoc USA, oddaje się w ręce władz, a 
jego elektowną śmierć mogą obejrzeć telewi- 
dzowie w wielu krajach. Ale martwy bohater 
ma amerykańskiego dłużnika, któremu o- 
siemnaście lat wcześniej uratował życie w 
samym sercu wielnamskiej dżungii 

Czterech Amerykanów robi w Kolumbii re- 
wolucję ogarniającą cały kraj, a kolejne etapy 
jej przebiegu dadzą się przewidzieć z co naj- 
mniej kilkuminutowym wyprzedzeniem. 
Mamy tu wszystko, czego dusza zapragnie. 
bitwy powietrzne i naziemne, oszołamiająco 
nowoczesne pociski samosterujące i mnós 
two innej broni, słuszny gniew ludu i cynizm 
polityków, płonące wioski i masakrę zakład- 
ników na dziedzińcu prezydenckiego pałacu, 
bogactwo i nędzę, niezliczone ilości nie- 
zmiernie etektownych wybuchów, a nawet o- 
perację chirurgiczną, przeprowadzoną przy 
pomocy zwykłego noża i bez użycia środków 
dezyntekujących. Zdaje się, że ambicją Gli- 
ckenhausa było skupienie kolejnych odcin- 
ków „Rambo” w jednym filmie. Wynik pewnie 
zdziwił samego reżysera. 

Mimo szczerego pragnienia realizatorów, 
by film zawierał przestanie o międzynarodo- 
wej solidarności skrzywdzonych absurdem 
Wielkiej Polityki, po projekcji konstatujemy, 
że od przybytku jednak głowa bol. 


AGNIESZKA CZACHOWSKA 
(Film, 22/92) 


McBain. USA, 1991. R: James Glickenhaus. 
W: Christopher Walken, Maria Conchita A- 
lonso, Michael Ironside, Steve James, Jay 
Patterson. Vision. 
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z pewnością jeden 
z najbardziej ko- 
smopolitycznych i 
niezależnych arty- 
stów w historii X 
Muzy. Fascynują go kraje, pejzaże i e- 
poki. Indie, Anglia, Ameryka. Włochy, 
wiek XX ale i XIX czy nawet XVIII. Od 
ponad trzydziestu lat uprawia kino za- 
nurzone w przeszłości, jakby progra- 
mowo i świadomie niemodne. Ale im 
bliższy jest współczesności, tym silniej- 


szy staje się pierwiastek brytyjski w 
jego filmach, tym więcej w nich odwo- 
łań do angielskiej historii i kultury. Ivo- 
ry'ego interesuje historia stosunków 
Wyspy z koloniami oraz wpływ impe- 
rialnej przeszłości na życie i świado- 
mość współczesnych Brytyjczyków. 
Jest idealnym wręcz wskrzesicielem at- 
mosfery powieści „angielskiego Ame- 
rykanina” — Henry'ego Jamesa i „pury- 
tańskiego antypurytanina” — Edwarda 
Morgana Forstera. Zekranizował „Euro- 
pejczyków” (The Europeans, 1979) i 
„Bostończyków" (The  Bostonians, 
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James Ivory na wszystko spogląda 


z ironią i delikatnym humorem 


1984) Jamesa oraz prozę Forstera „Po- 
kój z widokiem” (1985), „Maurice” 
(1987) i „Howard's End" (1992). Potrafi 
ukazywać niuanse ludzkich zachowań, 
jest delikatny, wybredny, elegancki, 
precyzyjny. Literackość jego filmów nie: 
drażni, gdyż wspiera ją wielka inteligen- 


cja, umiejętność stylizacji, dystans do 
tego, co zawarte w książkach. 
Głównym przedmiotem zaintereso- 
wań Ivory'ego jest kultura, a właściwie 
rozmaitość i skomplikowanie kultur. 
Poza nim nie ma chyba w kinie nikogo, 
kto potrafiłby tak przekonująco poka- 
zać, jak miejsce i czas urodzenia, religia 
i obyczaje wpływają na ludzkie decyzje 
i sposób postępowania. Nawet sztuka 
w takich jego filmach, jak „Venice: The- 
me and Variations" (Wenecja: temat z 
wariacjami, 1957), „The Sword and the 
Flute" (Miecz i flet, 1959) prezentowana 


jest raczej jako funkcja miejsca i czasu, 
w którym powstała, niż cudownych ta- 
lentów tworzących ją artystów. 


Z WENECJI DO INDII 


Fascynacja Wenecją zawiodła Ivo- 
ry'ego do galerii Raymonda Lewisa w 


San Francisco. Odkrył tam miniaturowe 
malarstwo Indii. Kultura Indii, zwykle 
porównywana z kulturą Anglii, stała się 
głównym motywem większości filmów 
Ivory'ego (wszystkie robi z hinduskim 
producentem Ismailem Merchantem) z 
lat 60. i 70. i początku 80. - od „The 
Householder" (Gospodarz domu, 1963) 
do „Upału i kurzu” (1983). Portretowani 
przez reżysera Hindusi to zwykle mło- 
dzi, inteligentni i przystojni mężczyźni z 
tzw. dobrych, zamożnych domów. Są 
sympatyczni, uprzejmi, ale w całkowicie 
nieangielski, a nawet nieeuropejski 


sposób. Interesują się kulturą Zachodu. 
Nie jest to jednak zainteresowanie głę- 
bokie, nie dorównuje temu, jakim darzą 
Indie cudzoziemcy. „Etatowym” od- 
twórcą Hindusów z wyższych sfer jest u 
Ivory'ego Shashi Kapoor, czarujący i in- 
teligentny. 


„Europejczycy”: Robin Ellis I Lee Remick 


5 h 


Bohaterów Ivory'ego, którzy przybyli 
do Indii z Ameryki bądź z Europy, po- 
dzielić można na trzy grupy. Pierwszą 
stanowią ci, na których pobyt w ojczyż- 
nie Gandhiego nie wpłynął w istotny 
sposób: gwiazda muzyki pop, Tom 
Pickle z „The Guru” (1969), Ernest z 
„The Householder", mąż Olivii z „Upału 
i kurzu”. Druga grupa to ci, którzy w 
Indiach znaleźli poczucie sensu, inny 
wymiar rzeczywistości: Amerykanin 
Chidananda i Anne z „Upału i kurzu” 
oraz stara Lady Gee z „Hullabaloo Over 
Georgie and Bonnie's Pictures" (Wrza- 


wa wokół obrazów Georgiego i Bonnie; 
1978). A wreszcie są i ci, którzy „zatruli 
się” Indiami, nie potrafią być szczęśliwi 
ani w tym kraju, ani poza nim: wędrują- 
Cy po Indiach aktorzy, Buckinghamowie 
z „Shakespeare-Wallah" (1965) i Cyril 
Sahib z „Autobiography of a Princess” 
(Autobiografia księżniczki, 1975). 


W ŚWIECIE ROZKŁADU 


Jest Ivory świetnym malarzem deka- 
dencji; z upodobaniem przygląda się 
zachowaniom ludzi w czasach kulturo- 
wego przesilenia, kiedy to ze starych 
obyczajów pozostają szczątki, a nowe 
obyczaje jeszcze się nie narodziły. Za- 
nurzony w dekadencji jest jego ulubio- 
ny film „Quartet" (Kwartet, 1981), dos- 
konały portret psychologiczny dwóch 
par małżeńskich, połączonych skompli- 
kowanymi więzami. Paryż lat dwudzies- 
tych, w którym toczy się akcja, to nie 
tylko tło dramatu. Kamera Pierre'a 
Lhomme'a często porzuca bohaterów, 
by rejestrować szczegóły Art Deco. 
Sztuka w tym filmie w pewien sposób 
równoważy ludzki dramat. To cecha 
bardzo znamienna dla stylu Ivory'ego, 
artysty unikającego gry na najwyższej 
strunie, szukającego dystansu do opo- 
wiadanych wydarzeń. 

Fakt, iż jego najbliższymi współpra- 
cownikami są przedstawiciele różnych 
narodowości, religii, tradycji pomaga 
dostrzec względność wartości propo- 
nowanych przez różne kultury, w tym 
własną. Ivory jak najdalszy jest od obja- 
wiania i narzucania widzowi prawd 0- 
statecznych. Choć często zajmuje się 
sprawami drażliwymi (homoseksualizm, 
feminizm, kontlikt moralności i obycza- 
ju), unika zacietrzewienia. Na wszystko 
spogląda z ironią i delikatnym humo- 
rem 

Chwytem fabularnym, który często 
stosuje, jest introspekcja. Niemalże w 
każdym jego filmie ktoś opowiada ko- 
muś wydarzenia ze swej przeszłości 
albo życia swoich przodków, a kamera 
podąża śladem wspomnień, rodzin- 
nych historii i mitów. Anne z „Upału i 
kurzu”, kobieta współczesna i nowo- 
czesna, przypadkiem odkrywa tajemni- 
cze listy, pisane 60 lat temu przez jej 
babkę, Olivię. Załascynowana ukrytą w 
nich historią wyrusza śladem babki do 
Satipur i historia w jakimś stopniu się 
powtarza. 

Przez wiele lat twórczość Ivory'ego 
spotykała się z nikłym oddźwiękiem 
krytyki i widzów. Przełomem był „Pokój 
z widokiem”. Zarzucano filmowi, iż sta- 
nowi kliniczną postać „pięknej choro- 
by” toczącej współczesne kino brytyj- 
skie, niechęć do zajmowania się pro- 
blemami współczesności, czczość. Ale 
obrońcy Ivory'ego w popularności, jaką 
film ten osiągnął za granicą, dopatrywa- 
li się zapowiedzi, że kino brytyjskie 
może stać się prawdziwie międzynaro- 
dowe i uniwersalne. To oni mają rację. 
Potwierdza tę opinię fakt, że kilka utrzy- 
manych w podobnym klimacie filmów 
angielskich zdobyło już sławę poza 
Wyspą. 

Ale Ivory i tak „robi swoje”. Ma świa- 
domość, że jego sztuka zdobywa coś 
znacznie bardziej cennego — trwałe 
miejsce w historii kina. 


EWA MAZIERSKA 


Nad tą epoką unosił się anioł 

demokracji, 

który rozpostarłszy nad wszystkimi 

klasami grube skrzydła ogłosił, że 

„wszyscy ludzie są równi — to znaczy 

wszyscy, którzy posiadają parasole” 

(E. M. Forster 

„Domostwo pani Wilcox”). 


oward's End to posiadłość 

rodziny Wilcoxów. Niewiele o 

tym domostwie wiemy, brak 

właściwie jego opisów, a ak- 

cja przenosi się tam tylko trzy 

razy i na krótko. Owa posiad: 
łość urasta do rangi symbolu w sposób zgo- 
dny z Forsterowską koncepcją powieści. 
Symbolu wszystkiego, co czytelnik zdecydu- 
je się w nim zawrzeć. Dla mnie jest to przede 
wszystkim symbol angielskości, w takim 
stopniu jak Tara z „Przeminęło z wiatrem” 
jest symbolem amerykańskiego Południa 
sprzed wojny secesyjnej. Można je też uznać 
za ucieleśnienie ironii losu_ działającego 
zgodnie z zasadą „każdemu to, na czym mu 
najmniej zależy”. 

Nie kryją się w tym symbolu tylko odnie 
sienia pozytywne. Forster portretując po- 
przez ludzi epokę, namalował obraz ostro sa- 
tyryczny. Skompromitował na równi materia- 
lizm tamtych czasów, jak i ich idealizm. Epo- 
ka la to począlek XX w., dni największej 
chwały. Wielkiej Brytanii, imperium pięciu 
kontynentów, zbudowanego i utrzymanego 
głównie przez bankierów i kupców. Jednym z 
nich jest pan Henry Wilcox. O bogactwa ze- 
brane przez Wilcoxów troszczą się nędznie 
opłacani i niezdolni odbić się od dna bieda- 
cy, Bastowie. Te bogactwa umożliwiają też 
istnienie pasożytom, do których zaliczyć 
można panny Małgorzatę i Helenę Schlegel. 
Żyją z kapitału odziedziczonego po zapo 
biegliwych przodkach i choć bardzo się sta- 
rają go zmarnować, jakoś zawsze im starcza 
na dostatnie życie, pielęgnowanie ideali- 
stycznych pomysłów, a nawet na ostentacyj 
ny bunt przeciw „materializmowi” świata inte- 
resów. Właściwie nie wiadomo, kto w „Ho- 
ward's End” jest bardziej antypatyczny: gru 


boskórny Wilcox czy eteryczna Helena; obo- 
je bywają jednakowo szkodliwi i niebezpiecz: 
ni, o czym dowodnie przekonują smuine 
dzieje pana Basta 

Bast był skromnym urzędnikiem w banku, 
ledwo wiążącym koniec z końcem, a ponadto 
uwikłał się w absurdalne, nieudane małżeń- 
stwo z awanturnicą. Ale jakoś egzystował, 
stać go było nawet na parasol, a czasem na 
bilet do sali koncertowej. Właśnie po koncer- 
cie siedząca obok Basta Helena zabiera 
przez pomyłkę jego parasol. To początek la 
winy nieszczęść, choć obie panny Schlegel z 
determinacją starają się pomóc ubogiemu u- 
rzędnikowi, a Helena nawet wyzbywa się dla 
niego czci i części mająłku. Konstrukcja lego 
łańcucha przyczyn i skutków jest bezbłędna i 
łascynuje widza, jak zawsze gdy obserwo. 
wać może odsłaniane nagle tajemne mecha- 
nizmy, od których zależy ludzkie życie. 

Forster przewrotnie zapewnia: — Nie bę- 
dziemy się lu zajmować biedakami, przekra- 
czają naszą wyobraźnię, są dostępni jedynie 
poecie i statystykowi. Będziemy mówić o lu- 
dziach kulturalnych i takich, którzy muszą u- 
dawać, że są kulturalni. Równie przewrotnie 
ukrywa, po czyjej stronie jest właściwie jego 
sympalia. Kiedy czytelnik zdecyduje, że nie 
lubi Wilcoxa i Heleny, lubi zaś Małgorzatę i 
współczuje Bastowi — rozwój akcji niepo- 
strzeżenie kwestionuje taki wybór. Właściwie 
dlaczego mielibyśmy nie lubić przepracowa- 
nego, skołowanego i obarczonego niewyda 
rzoną rodziną Wilcoxa? Co on takiego złego 
zrobił? Nie chciał przecież unieszczęśliwić 
Basta, a że tak wyszło? To los zdecydował. A 
Helena? Można jej właściwie tylko współczuć 
i podziwiać głęboką wewnętrzną uczciwość. 
A że przez nią właśnie Bast najpierw stracił 
pracę, potem szansę jej odzyskania, następ- 
nie życie? Czy jego los byłby inny, gdyby 
Heleny nie spotkał? 

James Ivory znalazł w powieści Forstera 
wszystko, czego mu było potrzeba do odma- 
lowania bogałego i pełnego szczegółów 
zbiorowego „portretu we wnętrzu” ulubionej 
epoki. Scenanusz napisała jego długoletnia 
współpracowniczka Ruth Prawer Jhabvala. 
Jej adaptacje imponują wiernością wobec li 
terackich pierwowzorów i niezwykłą umiejęt- 


Z ekranów Świata 


nością znajdowania dramaturgicznych odpo- 
wiedników dla cienkich psychologicznie opi- 
sów wewnętrznych stanów duszy bohaterów. 
Bardzo trudno wykryć, co wniosła do filmu 
scenarzysika a co reżyser; z Jamesem Ivo- 
rym są równie zgrani, jak niegdyś Jacques 
Próvert i Marcel Carnć, czy Harold Pinter i 
Joseph Losey. 

Nazwiska Jamesa Ivory'ego i Edwarda 
Morgana Forstera, pisarza zmarłego w 1970. 
splotły się nierozdzielnie dzięki trzem adap- 
tacjom filmowym. Forster żył długo i zyskał 
sobie sławę w latach 20., nie było mu dane 
doczekać renesansu popularności w latach 
80. i 90. który nastąpił właśnie dzięki filmom 
Ivory'ego: „Pokój z widokiem” (1986), „Mauri 
ce" (1987) i „Howard's End" (1992). Książka, 
według której powstał ten ostatni film wyszła 
w Polsce 15 lat temu pod toporny tylulem 
„Domostwo pani Wilcox" 

Ivory jest szczególnie ceniony za umiejęt 
ność wyboru i prowadzenia aktorów. Nie się- 
ga wyłącznie po najsławniejszych. W „Ho- 
ward's End" jest oczywiście Anthony Hop. 
kins opromieniony sławą laureata Oscara za 
„Milczenie owiec”, ale sądzę, że Ivory wybrał: 
by go i tak. I gdyby Hopkins był nawet dzie- 
sięciokrotnie sławniejszy, dałby mu za part 
nerkę właśnie Emmę Thompson, choć w 
świecie filmu nazwisko tej wielkiej damy an. 
gielskiego teatru jest prawie nie znane. Żonai 
partnerka Kennetha Branagha, królowa spe 
cjalnego programu BBC „The Emma Thom 
pson Special”, była na festiwalu w Cannes 
niemal pewną faworytką do nagrody aktor. 
skiej za rolę Małgorzały Schlegel. To rola 
mniej efektowna z dwu sióstr, ale tak pełna 
niuansów | wielowarstwowa, że dała chyba 
aktorce pełnię satystakcji. Natomiast trochę 
rozczarowuje Helena Bonham-Carter; może 
brak jej było okazji do zaskarbienia sobie 
sympatii rolą swojej ekranowej imienniczki, 
upartej i zbuntowanej Heleny Schlegel? 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


THE HOWARD'S END, reż. James Ivory, 
Wielka Brytania. 


IOWARD'S END 


W środku: Samuel West 


NAJEMNIK 


Sensacyjny, 87' 


Kto tęskni za stojącym ponad prawem 
mścicielem, który położy wreszcie kres prze- 
slępczości, ten powinien sobie obejrzeć „Na- 
jemnika”. Tym razem trzeba zaprowadzić po- 
rządek w chińskiej dzielnicy, opanowanej 
przez gang. Skorumpowana policja jest bez- 
czynna. Znajduje się sprawiedliwy, i on właś- 
nie opłaci najemnika, który rozbije bandę. 
Jak na film sensacyjny bardzo tu dużo baletu 
tańczy się nie tylko w takt muzyki, ale i w sce- 
nach pojedynków kickboxerów. W kilku sek- 
wencjach mamy tu rzadki pokaz walki, w któ- 
rej ciosy nie sięgają przeciwnika w ogóle. W 
pozostałych, jak to w tego typu filmach bywa, 
podziw wzbudza nie tyle siła ciosów, co od- 
porność na nie. (luk) 


For Hire. USA, 1992. R: Stefan Rudnicki. W: 
David Heavener, Kamar, Chance Michi 
Corbitt, Bambi Swayze. Boom. 


BLISCY 
I ODDALENI 


Dramat obyczajowy, 65 


Łatwo sobie wyobrazić trudności związane. 
zrealizacją — prywatnie! — pełnometrażowego 
filmu fabularnego, kiedy się nie jest milione- 
rem. Ale Franciszek Dzida jest twardy, ma 
wiele lat doświadczeń i wielką pasję kina. 
Jego amatorski klub filmowy w sławnej z cu- 
krowni osadzie Chybie na Śląsku Cieszyń- 
skim przez długie lata był w krajowej czołów- 
ce.W ubr. roku Franciszek Dzida przy współ 
pracy operatorów Jerzego Ostalińskiego i A- 
leksandra Dyla, montażystki Róży Wojty, o- 
peratora dźwięku Jerzego Murawskiego i kie- 
rowniczki produkcji Anny Stachowskiej, zrea- 
lizował ponad godzinny film „Bliscy i oddale- 
ni”. Treść jest prosta: trzydziestoparoletnia 
dziennikarka Magdalena walczy z depresją 
wywołaną śmiertelnie groźną chorobą — ra- 
kiem piersi. Nie znajduje oparcia w mężu, nie 
może leż liczyć na uwikłanych w codzienne 
kłopoty przyjaciół. Samotność doskwiera jej 
bardziej niż choroba. Ale pojawia się znajomy 
zdolny do okazania sympalii, może uczucia. 
Chęć życia i nadzieja zwyciężają. 

Temat jest typowy dla amatora. Rosjanie 
mówią: „Wot, kakaja ona, żizń..." Obraz świa- 
la przedstawiony przez Franciszka Dzidę jest 
latwo rozpoznawalny: peerelowski biedny 
komtort domu wczasowego o wdzięcznej na- 
zwie „Transportowiec”, peerelowska ciasno- 
ta M-4, ludzie ubrani bez gustu i poza wszel- 
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ką modą, wódka stale obecna w tle i mania 
wyskarżania się przed wszystkimi na wszyst- 
ko. Ale — cóż z lego? Trzeba być Czecho- 
wem, żeby ową „żizń” przerobić na dzieło 
sztuki. „Bliscy i oddaleni” dziełem sztuki nie 
są, nie niosą żadnego uogólnienia, nie kryją 
żadnej metaory, nie ujawniają tajemnic, które 
nie byłyby powszechnie znane. Filmowi, któ- 
1y ma całkiem prolesjonalne zdjęcia, senso- 
wny i płynny montaż, lachowo podłożony 
dźwięk, zabrakło godnego uwagi scenariu- 
sza. Próby zastąpienia lego podstawowego 
braku celebrowaniem detalu oraz dialogiem 
nieporadnie podawanym przez aktorów-a- 
matorów (amatorów filmowych, nawet jeśli są 
zawodowcami w teatrze) nie mogły zakoń- 
czyć się sukcesem. Technicznie film prze- 
wyższa wiele debiutanckich utworów, jakie 
miałem okazję oglądać na zagranicznych es- 
liwalach młodego kina, ale samą techniką fil- 
mu labularnego zrobić nie można. Gdybym 
musiał postawić oceniające gwiazdki, mu- 
siałbym postawić pół, ale to byłaby krzywda 
dla filmu zrobionego z taką pasją, takim sa- 
mozaparciem i niespełnioną chęcią wyjścia 
poza ograniczenia filmu amatorskiego. Więc 
może jeszcze za wcześnie, by powitać Fran- 
ciszka Dzidę w szeregach zawodowców. 
Może następnym razem sięgnie po prawdzi. 
wą literaturę? OSKAR SOBAŃSKI 
Polska, 1991. R: Franciszek Dzida. W: Kat 
rzyna Litwin, Krzyszto! Wojciechowski, 
Barbara Guzińska, Beata Zaremba, Cezary 
Chrapkiewicz, Grzegorz Sikort 
cja prywatna. 


e 


Katarzyna Litwin | Krzysztot Wojciecho- 
wski 


ODDZIAŁ 


Science fiction, 103' 


Sprawność samego opowiadania utrzyma- 
nego w konwencji technologicznej fantastyki 
naukowej jest tak wysokiej próby, że długo 
nie zwraca się uwagi na wtórność przedsta- 
wionej na ekranie sytuacji, Jakoś zupełnie 
nas nie nudzą ci zaałerowani technokraci 
wśród maszyn, nieustannie zajęci ich obstu- 
gą, z rzadka tylko pozwalający sobie na ludz- 
kie odruchy — a nawet miłość. Widz nie rozu- 
mie niczego z zasad funkcjonowania skom- 
plikowanej techniki, ale nie to jest przecież 
ważne. Chodzi o wrażenie prawdy, o przeko- 
nanie, że jakimś sposobem znaleźliśmy się 
we wnętrzu głębinowego pojazdu Deep Star 
Six, który właśnie osuwa się w tajemniczą 
jamę w morskim dnie. Dla uwięzionych ludzi 
nadchodzi moment próby — bardziej charak: 
terów niż lizycznej wytrzymałości i sprawnoś- 
ci. Tylko jeden członek załogi ulega panice, 
ale tego wystarcza, żeby niepomiernie zwięk- 
szyć zagrożenie, które niesie także morski 
potwór wypłoszony ze swej odwiecznej kry- 
jówki. Niestety, umiejętnie dozowane napię- 
cie nieoczekiwanie siada, gdy potwór staje 
się zanadto widoczny. Jest to bowiem dość. 
niemrawy, choć ogromny krab, któremu dale- 
ko do diabolicznej ruchliwości znanych do- 
brze potworów z filmowego cyklu o Obcych. 
Nie ulega wąipliwości, że Sean S. Cunning- 
ham, twórca horrorów „W piątek 13" i „Do! 
jest sprawnym rzemieślnikiem ale jego po- 
mysłowość rozbiła się o skąpy budżel. Z pu- 
słego i Salomon nie naleje 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Deep Star Six. USA; 1988. R: Sean S. Cun- 
ningham. W: Taurean Biaque, Nancy Ever- 
hard, Greg Evigan, Miguel Ferrer, Matt 
McCoy. Imperial. 


DWOJE WE MNIE 


Komedia, 88' 


Czy mężczyzna może zrozumieć kobietę? 
Niemożliwe. Czy kobieta może zrozumieć 
mężczyznę?  Nieprawdopodobne. Różne 
temperamenty i różne mentalności sprawiają. 
że walczą ze sobą bez przerwy, a jeżeli jesz- 
cze oboje są inieligentni, to podczas tej walki 
wywracają Świal do góry nogami. Odwieczna 
wojna plci, ulubiony temat hollywoodzkich in- 
teligeninych komedii doczekał się orygina!- 
nego rozwiązania. Toczy się bowiem w ciele 
kalilornijskiego prawnika Rogera Cobba. Na 
Skutek pomyłki w czarach, duch zmartej mi- 
lionerki wcielił się w ciało Rogera (miał do- 
stać się do ciała atrakcyjnej blondynki) i zaj- 
muje lewą połowę. Prawa nadal należy do 
Rogera, ale w jego głowie kłębią się i zderza: 
ją myśli dwóch różnych osób. Nie muszę 
chyba dodawać, że są lo myśli i odczucia 
Skrajnie różne, tak jak różni są Roger i Edwi- 
na 

Na począłku dzieli ich właściwie wszystko, 
nawet sposób mycia zębów. Roger jest zwa- 
riowanym adwokatem i zatwardziałym starym 
kawalerem, który rozmawia głównie z psem. 
Zajmuje się sprawami jakich nie iknąłby ża- 
den szanujący się prawnik i po kryjomu graw 
murzyńskim zespole jazzowym. Jego naj- 
większym zmartwieniem jest upływ czasu, Z 
roku na rok jest coraz mocniej przekonany, 
że go marnuje. Edwina jest przyzwyczajona 
do rozkazywania, rozkapryszona i zepsuta do 
szpiku kości — przez majątek i nieuleczalną 
chorobę. Od dzieciństwa przykuta do łóżka 
nie potrafi współżyć z ludźmi. 

Właściwie ani Roger ani Edwina nie zdo- 
bywają na początku naszej sympatii. Sylua- 
cja ulegnie zmianie kiedy duch Edwiny trafi 
do ciała Rogera i problemem stanie się na- 
wet wyprawa do toalety (którą wybrać?), a co 
dopiero randka z dziewczyną (pójść do łóżka 
w lowarzystwie?), Inteligentne dialogi, czasa- 
mi uszczypliwe, pełne tralnych spostrzeżeń, 
wybornie podawane przez Steve Mariina i 
Lily Tomlin, stanowią główne żródło zabawy 
w komedii Carla Reinera. 

Główne, lecz nie jedyne, bo jest jeszcze 
sam Sleve Marin. Wielki prześmiewca kina 
amerykańskiego, dla którego nie ma żadnej 
świętości, jest w swoim żywiole. Nie tylko 
mówi z szybkością karabinu maszynowego, 
ale robi miny, błaznuje, biega, skacze, stale 
szarżując lecz nigdy nie przekraczając grani. 
cy dobrego smaku. To jedna z jego najlep- 
szych ról, słusznie wyróżniona przez Stowa- 
rzyszenie Krytyków Nowojorskich 

ELŻBIETA CIAPARA 
Al of Me. USA, 1984. R: Cari Reiner. W: Ste- 


ve Martin, Lily Tomin, Richard Libertini, 
Victoria Tennant. NVC. 


Charlie Schlatter 


W KRĘGU _ 
PODEJRZEŃ 


Thriller, 85' 


Nie znoszę niepotrzebnych udziwnień 
Tych wszystkich wydumanych, sztucznych 
syluacji, tych napuszonych, pseudointelek- 
1ualnych rozmów, których nikt przy zdrowych 
zmysłach w życiu nie prowadzi, tych „dzi- 
kich” ujęć każących wąlpić w zdrowe zmysły 
operatora. Szkoda. Naprawdę szkoda, że An- 
son Williams był innego zdania, że nie znalazł 
się ktoś, kto by mu zakazał udziwniać. Bo 
naprawdę mógł to być dobry thriller. 
Początek jest zachęcający: siedemnasto- 


lalek Logan, niespokojny duch i szkolny a- 
narchista, wylatuje z kolejnej szkoły oskarżo- 
ny o podpalenie i trafia do college'u prowa- 
dzonego twardą ręką przez purytańskiego 
dziekana, w rzeczywistości zboczeńca sek- 
Sualnego. Logan zakochuje się w szkolnej 
piękności, cnotliwej córce senatora, która 
wkrólce ginie. Wszystkie poszlaki wskazują 
na chłopca, ale policyjny wyga daje mu 24 
godziny na znalezienie mordercy. Nie jest lo 
łatwe; wszyscy świadkowie po kolei giną w 
makabrycznych okolicznościach (morderca 
działa niekonwencjonalnie, lubi wiertarki i 
granaty), a prywatne śledztwo wykazuje, że 
ukochana była erotomanką. I tak dalej, i tak 
dalej, 

To się dobrze ogląda i chwilami, kiedy re- 

żyser z operatorem mają spadek inwencji, 
film prawdziwie wciąga. W końcu jednak zwy- 
cięża upodobanie do dziwaciw i nawet linał, 
którego nie powstydziłby się Hitchcock, nie 
jest w stanie filmu uratować. Podobnie jak 
Christopher Walken, który wyraźnie przeży- 
wał katusze na planie. (ec) 
All-American Murder. USA, 1991. R: Anson 
Williams. W: Christopher Walken, Charlie 
Schlatter, Josie Bissett, Amy Davis, Ri- 
chard Kind. Europol. 


Jennifer Rubin 


KOBIETA, 
MĘŻCZYZNA 
I JEJ MATERAC 


Dramat psychologiczny, 86' 

Tytuł brzmi dwuznacznie, a polskie iłuma- 
czenie ma błąd (chodzi o „mężczyzn”), ale 
film wart jest obejrzenia. Wydaje się, że to 
debiut zrealizowany z ogromnym zapałem i 
typowymi błędami, które jednak nie odbierają 
mu uroku, choć chwilami ręka sama naciska 
przycisk FF. Autor o arabskim nazwisku za- 
wart w tym filmie zapewne niemało swoich 
osobistych doświadczeń i obserwacji. Cho- 
dzi bowiem o środowisko filmowe, w którym 
usiłuje sobie znaleźć miejsce młoda kobieta, 
Helen, pełniąca mało interesujące funkcje w 
firmie produkującej kasety video. Helen chce 
być scenarzystką i gotowa jest zaakcepio- 
wać także tę drogę, którą powszechna opinia 
wskazuje jako najpewniejszą: przez łóżko. 
Problem — przez czyje. 

Helen wpada na pomysł, że najlepiej przez 
własne. I tytułowy materac nabiera cech sym- 
bolu. Helen wędruje z nim od mieszkania do 
mieszkania, materac staje się azylem, kiedy 
kolejni mężczyźni okazują się zwykłymi oszu- 
stami, egoistycznymi wyzyskiwaczami lub 
zwyczajnie — chamami. Wiele tu erotyki, tro- 
chę mechanicznej, ale to zgodne z założe- 
niem: Helen nigdy się do końca nie angażuje 
uczuciowo. Grająca tę rolę nie znana mi mło- 
da aktorka Jenniler Rubin jest w tych trud- 
nych sytuacjach naturalna i pociągająca, nie 
kopiuje także żadnej z modnych koleżanek. 
Galeria mężczyzn jest mniej ciekawa, co na- 
daje filmowi cechy odrobinę teministycznej 
manilestacji, ale nie odbiera atrakcyjności. 
Jeżeli jeszcze reżyser byłby w stanie opano- 
wać przemożną polrzebę dopowiedzenia 
wszystkiego do końca (poprzez dialog) i zau- 
fał inteligencji widzów, miło byłoby zapisać 
sobie jego nazwisko na przyszłość. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 
A Woman, Her Men and Her Futon. USA, 
1991. R: Mussef Sibay. W: Jennifer Rubin, 
Lance Edwards, Grant Show, Michael Cer- 
veris, Robert Lipton, Delaune Michel, Ri- 
chard Gordon. Boom. 
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WŁASNY WRÓG 


Fantasy, 108" 


Podczas misji zwiadowczej nad planetą Fi 
fin IV ulega awarii sonda astronauty David- 
ge'a (Dennis Quaid). Wulkaniczna pustyni 
sleczona deszczem meteorów daje nikłe 
szanse przeżycia. Polem znajduje się drugi 
rozbitek: Drak z planety Drakon, człeko 
kształiny płaz o wybitnej inteligencji. Widz od 
początku utożsamia się z Davidge'em, toteż 
akceptuje jego brutalną reakcję na spotkanie 
z istolą odrażającą, więc podejrzaną, więc 
niebezpieczną. Po pierwszym starciu, które 
wykazało równowagę sił, wchodzimy w fazę 
wymuszonego współżycia obcych — i już się 
z człowiekiem nie ulożsamiamy. Drak ujawnia 
bogalszą osobowość, zaczynamy go lubić 
bardziej niż brutalnego, pełnego fobii i prze: 
sądów Davidge'a. I wreszcie dochodzimy do 
azy symbiozy, przełamania barier, przyjaźni. 


Narracja filmu skupiona pozornie na opo. 
wiadaniu coraz bardziej niezwykłych i tanta. 


Dennis Quaid 


slycznych przygód (burza meteorylowa, wal- 
ka z potworną matwą piaskową, rozbicie ko- 
Smicznego obozu koncentracyjnego) prowa- 
dzi naszą wyobraźnię po ściśle wytyczonym 
szlaku autorskich zamierzeń i doprowadza 
dokładnie tam, gdzie reżyser Woligang Pe- 
tersen i autor powieści Barry Longyear za- 
mierzali nas doprowadzić. Można uznać 
„Mego własnego wroga” za pierwszą na 
wielką skalę próbę filmu „postzimnowojen: 
nego". Analogia kontaktów przedstawicieli 
dwu supermocarstw, które wskulek bliższe- 
go poznania się przekształcają się z wrogich 
w. przyjacielskie — jest absolutnie czytelna. 
Ale reżyser „Łodzi podwodnej” i „Nie koń- 
czącej się opowieści” nie jest (na szczęście) 
propagandystą, tylko jednym z prawdziwych 
magów kina, którzy potrafią podporządkować: 
malerię swej bujnej fantazji. „Mój własny 
wróg” to przede wszystkim wspaniałe wido- 
wisko, które oczywiście dużo iraci na małym 
ekranie, ale pozostaje fascynujące. Przynosi 
też wielką kreację Louisa Gossetta jr. które- 
go jaszczurowało-ludzki Drak wszedł do pan- 
leonu bohaterów SF. 

OSKAR SOBAŃSKI 


Enemy Mine. USA-RFN, 1985. R: Wolfgang 
Petersen. W: Dennis Quaid, Louis Gossett 
jr. Brion James, Richard Marcus, Gulld, 
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NEW HAMPSHIRE 


Tragikomedia, 103' 


Taki film zwykło się określać jako „ambitną 
porażkę kina w starciu z literaturą". Przegra- 
nym jest nie byle kto: Tony Richardson, je. 
den z najwybiniejszych reżyserów angiel 
skich, autor zaliczanych do klasyki lilmów 
„Smak miodu". „Samotność długodystan: 
Sowca" i „Tom Jones”. Przegrał w starciu z 
powieścią Johna Irvinga. Twórca bestsellera 

Świat według Garpa”, napisał „Hotel New 

lampshire" nieco wcześniej. Jest to szalona 
historia, w której komizm sąsiaduje z tragiz- 
mem, erotyczne obsesje mieszają się z pery- 
petiami lewackich terrorystów. 

Z. chaotycznej, rozchwianej powieści Ri- 
chardson próbował wydobyć przede wszyst 
kim motyw wiary w szansę ocalenia rozpada- 
jącej się rodziny. Główni bohaterowie, pań: 
stwo Berry, po Il wojnie świalowej próbują 
wieść szczęśliwe życie jako właściciele tytu: 
łowego holelu. ich starania są często grotes- 
kowe. Stopniowo na plan pierwszy wysuwa 
się Iragiczna bezradność wobec przemijania 
młodości, przegrywanych szans, lęku przed 
śmiercią. Richardson stara się zachować 
proporcje w tym koktajlu, nie zawsze z dob. 
rym skutkiem: tonacja zmienia się raz po raz, 
irytując widza. Poboczne wałki wychodzą 
często na pierwsze miejsce i nagle najważ. 
niejszą postacią okazuje się córka państwa 
Berry (Jodie Foster), dziewczyna harda, a 
tęskniąca za wielkim uczuciem, zakochana w 
chłopaku, który ją zgwałcił i.. we własnym 
bracie 

W tym przepełnionym zakompleksionymi 
ludźmi świałku żadna z postaci nie jest sym- 
bolem łatwym do rozszyfrowania, nawet przy 
użyciu psychoanalitycznego klucza. Powstała 
opowieść o skazanej z góry na porażkę, co: 
kolwiek chaotycznej próbie okiełznania losu. 
A tym właśnie jest życie — zdaje się mówić 
Richardson. Paradoksalnie, irytujący melanż 
lragizmu i komizmu jest tym, co pozostaje 
najdłużej w pamięci widza. A może siła filmu 
polega na tym, że każdy z nas nosi w sobie 


FLASH GORDON 


marzenie 0 „Hotelu New Hampshire"? Pozor 
nie szczęśliwe zakończenie zdaje się wska- 
zywać, że Richardson przestraszył się pesy- 
mistycznej wymowy filmu i ujął opowieść w 
ironiczny nawias. Konwencja wygrała z prze 
słaniem. Szkoda. Mimo wszystko warto zo. 
baczyć len zwariowany, ekscentryczny i zara. 
zem ważny film. 

MARIUSZ MIODEK 


The Hotel New Hampshire. USA, 1984. R: 
Tony Richardson. W: Jodie Foster, Beau 
Bridges, Nastassja Kinski, Rob Lowe. 


4 NEW HAMPSHIRE 
ROB LOVE * ' 


Wielka draka 

w Chińskiej Dzielnicy 

Big Trouble in Little China. R: John Carpen- 
ter. W: Kurt Russell, Kim Catrall. USA, 1986. 
D: Guild. Przygodowy. Kierowca ciężarówki 
walczy z lantomem bez ciała wspomaganym 
przez trzy żywioły w ludzkiej postaci: Grom, 
Błyskawicę i Deszcz. 

Kleopatra 

Cleopatra. R: Joseph L. Mankiewicz. W: Ri- 
chard Burton, Elizabeth Taylor, Rex Harrison. 
USA, 1963. D: Guild. Jedno z najstawniej- 
szych widowisk w dziejach kina. Historia pa- 
nowania Kleopatry i jej związków z Juliuszem 
Cezarem i Markiem Antoniuszem. 


Flash Gordon 


Flash Gordon. R: Mike Hodges. W: Sam J. 
Jones, Melody Anderson, Max von Sydow. 
USA, 1980. D: Arathos. Fantasy. Przygody 
bohatera popularnych komiksów, który ratuje 
Ziemię przed zagładą. 


Nadine 

Nadine. R: Robert Benton. W: Kim Basinger, 
Jeli Bridges. USA, 1988. D: Guild. Komedia 
sensacyjna. Zwaśnione małżeństwo si 
stawić czoło gangsterom. 


Nazywam się Bill W. 

My Name Is Bill W. R: Daniel Petrie. W: Ja- 
mes Woods, JoBeth Williams, James Garner. 
USA. D: NVC. Dramat psychologiczny. Dwaj 
alkoholicy usiłują wyrwać się z nałogu. 
Korsykańscy bracia 

Corsican Brothers. R: lan Sharp. W: Trevor 
Eve, Geraldine Chaplin, Olivia Hussey. USA, 
1985. D: Demel. Ekranizacja powieści Alek- 
sandra Dumasa o konflikcie dwóch braci. 


Casino Royal 

Casino Royal. R: John Huston i inni. W: Da- 
vid Niven, Peter Sellers, Ursula Andress. 
Wielka Brytania, 1967. D: ITI. Komedia szpie- 
gowska. Pięć nowel, których bohaterem jest 
James Bond. 


Ukochana laleczka 

Dolly Dearest. R: Maria Lease. W: Denise 
Crosby, Sam Bottoms, Chris Demetral, Rip 
Torn. USA, 1990. D: Vision. Horror. Po otwar- 
ciu starego grobu złe moce przenoszą się do 
fabryki zabawek i opanowują produkowane 
tam lalki. 


Zapomnieć Palermo 

To Forget Palermo. R: Francesco Rosi. W: 
James Belushi, Mimi Rogers, Philippe Noiret. 
Wiłochy-USA, 1991. D: Muv.. Sensacyjny. Le- 
galizacja handlu narkotykami, która jest ce- 
lem młodego, utalentowanego prawnika, do- 
prowadza go do fatalnego koniliktu z nowo- 
jorską malią. 

Robocop 2 

Robocop 2. R: Irvin Kershner. W: Peter Wel- 
ler, Nancy Allen, Belinda Bauer. USA, 1990. 
D: IM. Science fiction. Dalszy ciąg przygód 
superpolicjanta z przyszłości, który jest pół- 
człowiekiem, pół-maszyną. 


Sam przeciw mafii 

Man Against the Mob. R: Michael Pressman. 
W: Ursula Andress, George Peppard. USA, 
1990. D: Pleograł. Sensacyjny. Prywatny de- 
tektyw prowadzi śledztwo na terenie China- 
town w Los Angeles w latach 40. 
Romero 

Romero. R: John Duigan. W: Richard Jordan, 
Ana Alicia, Eddie Velez. USA, 1988. D: Vim. 
Biografia arcybiskupa Oscara Arnullo Rome- 
ro zamordowanego przez juntę wojskową w 
Salwadorze. 


Łowca dusz 

Soultaker. R: Michael Rissi. W: Joe Estevez, 
Vivian Schiling, Robert Z'Dar. USA, 1990. D: 
Selko. Horror. Anioł Śmierci przybywa na Zie- 
mię po nowe dusze. 


Człowiek, który zerwał kajdany 
The Man Who Broke 1000 Chains. R: Daniel 
Mann. W: Val Kilmer, Sonia Braga, Clancy 
Brown. USA, 1987. D: Indra-NVC. Lata 20. 
Weteran pierwszej wojny światowej przypad- 
kiem trafia do więzienia o zaostrzonym rygo- 
rze. Planuje ucieczkę. 


Biały pałac 

White Palace. R: Luis Mandoki. W: Susan 
Sarandon, James Spader, Jason Alexander 
USA, 1990. D: ITI. Melodramat. Kelnerka z 
baru nawiązuje romans z młodszym o kilka- 
naście lat bogatym yuppie. 
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MONDO CANE 
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Dokumentalny, 90' + 85' 

Przed 30 laty ten film wywołał skandal na 
lestiwalu w Cannes, obszedł niemal cały 
świat, był dyskutowany, wyklinany i prze- 
chwalany, zapoczątkował też pewien gatunek 
dokumentu montażowego, który do dziś jest 
popularny, zwłaszcza w telewizji. Jego reali- 
załor Gualtiero Jacopelli, wówczas debiutant, 
ale o nazwisku głośnym w prasie specjalizu- 
jącej się w skandalach i sensacji (sportreto- 
wał go Federico Fellini w „Słodkim życiu” 
jako Marcella, granego przez Marcella Ma- 
strolanniego), objechał Świat łowiąc sensa- 
cje, dziwactwa, niesamowitości i idiotyzmy 
współczesnej cywilizacji. Film oparto na 
nieustannym przeciwstawianiu: nowojorska 
restauracja dla milionerów z daniami z mró- 
wek i pajączków - uliczna garkuchnia w 
Hongkongu z daniami z węży — stragan na 
meksykańskim bazarze z tortilą z pluskiew. 
Czasem coś z lego wychodzi, częściej nic. 

Przemyślaną i zwartą konstrukcję ma tylko 
część I, najgłośniejsza; druga powstała wy- 
łącznie dla eksploatacji sukcesu i do Polski 
nigdy nie dotarła. Zakazała jej cenzura wsku- 
tek skandalu, jaki wybuchł po oskarżeniu Ja- 
copetliego, że w nieco późniejszym filmie 
„Addio Alrica" osobiście zaaranżował scenę 
egzekucji alrykańskich powstańców z Bialry. 
Prasa długo rozpisywała się na ten temat, a 
nasi politycy kulturalni wprawdzie lubili filmy. 
demaskujące „zwyrodnienia kapitalizmu” i u- 
kazujące dziwaczne i tchnące zabobonem 0- 
brzędy religijne, ale nie lubili skandali. Cho- 
dziło zresztą w gruncie rzeczy o coś innego: 
Jacopeli sfilmował także z ukrycia i z naraże- 
niem życia sceny eksterminacji Arabów w 
Zanzibarze, świeżo zajętym przez wojska z 
Tanganiki. Widok długich kolumn biało ubra- 
nych skazańców idących na śmierć. robił 
wstrząsające wrażenie. Tymczasem towa- 
rzysz Nyerere, dyktalor Tanzanii, był ważną 
postacią w ruchu tzw. niezaangażowanych i 
jednym z filarów sowieckiej ekspansji w Atry- 
©e Wschodniej, nie wypadało więc mu wypo- 
minać krwi pomordowanych, nawet jeśli Ara- 
bowie z Zanzibaru stynęli jako handlarze nie- 
wolników. 

Część pierwsza „Mondo Cane" zachowała 
swoiste dzikie i okrutne piękno wielu sekwen- 
Cji, takich jak święta wojna toczona przez ma- 
lajskich rybaków z rekinami, krwawe obrzędy 
Gurkhów czy sławny finał, po raz. pierwszy 
objawiający Światu istnienie niezwykłego „kul- 
tu cargo” na Nowej Gwinei, obiektem którego 
sąsamoloty przysyłanezrajui-w myślwierzeń 
Papuasów — przechwytywane przez białych. 


JAN KOWALSKI 


Mondo Cane. Włochy, 1962-64. R: Gualtiero 
Jacopetti. Boom. 


MAXIMUM FORCE 


Sensacyjny, 95" 


Na tradycyjnym motywie „cop story”: szla- 
chetni obrońcy prawa kontra rekiny świata 
przestępczego powstał film rozczarowujący 
zwłaszcza w pierwszej połowie. Kiedy slary 
wyga, kapitan Fuller otrzymuje zadanie znisz- 
czenia imperium nielegalnych interesów 
(domy gry, prostytucja, handel narkotykami), 
kierowanego przez demona zła Nicka, wiemy 
już, że za chwilę pod wodzą Fullera powsta- 
nie policyjny superoddziat. Miasto żyje pod 
dyktando mafioso, który opanował ośrodki 
władzy i opłaca część policyjnej „góry”. Wie- 
my też, że twardziel Mike, blond sex-bomba 
Cody i genialny konstruktor ładunków wybu- 
chowych Jimmy nie poddadzą się i wygrają. 
Mniejsza o naiwność opowiastki i psycho- 
logiczne uproszczenia. Gorzej, że uiwór lek- 
ceważy podstawowe prawa kina sensacyjne- 
go. Przez połowę seansu prawie nic się nie 
dzieje i budzimy się z odrętwienia dopiero 
gdy Irójka dzielnych obrońców prawa rusza 
nareszcie do ataku na siedzibę szeła malii. 
Poprawną reżyserię i dynamiczny montaż 
tych scen będą mogli ocenić tylko ci, którzy 
dotrwają. Tytuł „Maximum Force" brzmi więc 
jak kiepski dowcip. (kd) 
Maximum Force. USA, 1991. R: Joseph 
Merhi. W: John Saxon, Richard Lynch, Mic- 
key Rooney, Sam Jones, Sherrle Rose, Jetf 
Langton. Lion. 


GODZILLA 
KONTRA GIGAN 


Science fictlon, 100' 


SF dla dzieciaków do lat dziesięciu. Prosta, 
podlana ekologicznym sosem fabuła jest tyl 
ko pretekstem do popisów scenograłów i 
speców od tricków. Ziemią chcą zawładnąć 
(przy pomocy prehistorycznych stworzeń) 
przybysze z innej planety, bliźniaczej do na- 
szego globu. Ludzie zniszczyli ją, a jedynymi 
istotami, które przetrwały są.. karaluchy 
(znawcy mówią, że to bardzo prawdopodob- 
ne). Z sobie tylko wiadomych względów przy- 
bysze zaczynają atak od Tokio. Na szczęście 
Japończycy mają w swoim wojennym arse- 
nale nie tylko (bezużyteczne) działa laserowe, 
ale i Godzilię, który ostatecznie uratuje świat 
przed zagładą. Sekwencje walk potworów, 
nakręcone dokładnie 20 lat temu, nie zesta- 
rzały się: polwory widowiskowo miotają pio- 
runami, zieją ogniem i tną na plasterki bloki 
mieszkalne swoimi licznymi wypustkami. 
Rażą tylko dłużyzny i psujący dramaturgię 
równoległy montaż scen na polu walki mię- 
dzy potworami i scen walki pomiędzy Japoń- 
czykami i karaluchami. Filmowi wyraźnie za- 
szkodziło także podwójne tłumaczenie z ja- 
pońskiego na angielski, a potem z angiel- 
skiego na polski. Na pewno jednak warto 
zobaczyć prehistoryczne stwory pływające 
żabką oraz uśmiech zwycięskiego Godzilli. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


kashima, Tomoko Umeda I oczywiście Go- 
dzilla. Vision. 


BRUTALNA GRA 


Sensacyjny, 100' 


Piękna Rikki ma kłopoty. Bar, który prowa- 
dzi wspólnie z bratem-narkomanem, nie: 
przynosi zysków (nic dziwnego), w dodatku 
ścigają ją płatni mordercy. Rikki jest bowiem 
niewygodnym świadkiem porachunków 
handlarzy narkotyków. Zakochany w niej pry- 
walny detektyw ma więc pełne ręce robo- 
ty. 

Prawdopodobnie szukano roli dla Tanyi 
Roberts, jednego z „Aniołków Charliego” ale 
scenarzyści dali plamę, bo schemat goni 
schemał, a o zagadce nie ma mowy, bo 
wszystko jest z góry wiadome. Próbowano 
ratować syłuację. obsadzając Roberta Davi 
(etalowy czarny charakter) w pozytywnej roli 
zmęczonego życiem detektywa. | właściwie 
tylko ta dwójka — dobry aktor i śliczna dziew- 
czyna — sprawia, że „Brutalną grę" można 
Obejrzeć do końca i przymknąć oczy na jej 
mankamenty. Realizacja bowiem jest raczej 
amatorska, kaskaderzy poruszają się ospale, 
bójki inscenizowane są bez polotu, a obo- 
wiązkowa scena erotyczna usypia. (ec) 
Ladies Game. USA, 1990. R: Jag Mundhra. 
W: Robert Davl, Tanya Roberts, Morton 
Downey jr., Charles McCaughan. Vision. 


TRUDNE 
ZWYCIĘSTWO 


Obyczajowy, 104' 


Futbol amerykański jest grą bodajże naj- 
brutalniejszą, obok kickboxingu, ale daje 
mniej szans realizatorom. Rozgrywa się bo- 
wiem na obszernym boisku, z udziałem 22 
zawodników jednocześnie, przeważnie splą- 
tanych w ogromny kłąb ciał, ochraniaczy i 
masek. Kto nie jest od dzieciństwa widzem i 
graczem z trudem zorientuje się w sytuacji, 
nieustannie przerywanej gwizdkiem któregoś 
z sześciu sędziów. Toleż filmy o amerykań- 
skim futbolu (a także o baseballu), przezna- 
czone są raczej na rynek wewnętrzny. „Trud- 
ne zwycięstwo” reż. Stana Dragoliego nie 
wyłamuje się z reguły. 

Jest to dość rozwiekła opowieść o druży- 
nie uniwersyteckiej z Teksasu, złożonej z o- 
lerm, połamańców i pechowców, w dodatku 
prześladowanych przez upiornego dziekana. 
Ów uczony mąż jako cel postawił sobie wy- 
plenienie gry, w której fundamentem zwy- 
cięstwa jest „nieodzowna brutalność” (tak 
brzmi tytuł oryginalny, nie wiadomo dlaczego 
zmieniony przez dystrybutora). Dwu trenerów 
bliskich emerytury usiłuje stworzyć team go- 
dny ligi międzystanowej. Najpierw im nie wy- 
chodzi, potem oczywiście wychodzi jak naj- 
bardziej, choć owo trudne zwycięstwo osią- 
gają w ostatniej sekundzie. Bohaterem jest 
dużo starszy od studentów farmer Paul Blake 
(Scott Bakuła, zawodowy futbolista o dziwnie 
swojskim nazwisku). Przed laty załamał się, 
rzucił szkołę i boisko, ale pozostał legendar- 
nie skutecznym „quarierback” umiejącym 
rzucić celnie piłkę na drugi koniec boiska. 
Paul wraca na studia i do drużyny i porywa ją 
do zwycięstwa. Malowniczości dodają filmo- 
wi różne niezwykłe postaci, jak 150-kilowy 
„Center” Samoańczyk Mamanamana (podob- 
no imię to znaczy „Najmniejszy z miolu*) czy 
piękna Lucy, niezawodny „kicker”, wykopują- 
ca piłkę przez całe boisko. Jeśli ktoś lubi tę 
dziwną grę, będzie miał sporo uciechy, ale 
inni zapewne się rozczarują. 

JAN KOWALSKI 
Necessary Roughness. USA, 1991. R: Stan 
Dragoti. W: Scott Bakula, Marley Jane Ko- 
Hector Elizondo, Robert Leggia, Sin- 
Navy” Tulasosopo, Kathy ire- 
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utorzy „Dynastii” nie po- 

zwalają nam zapomnieć, że 

każdy na tym świecie jest 

tylko przechodniem albo, 

dotyczy to zmotoryzowa- 
nych, przejazdem. Co bowiem w przed- 
stawianej w serialu rzeczywistości jest 
elementem najmniej trwałym? Oczywiś- 
cie człowiek. Z odcinka na odcinek zni- 
kają wymizerowani synowie, podstarza- 
łe córki, nieśmiali zięciowie, sponiewie- 
rane synowe. Czy odczuwamy z tego 
powodu pustkę? Skądże, przecież za- 
raz pojawiają się nowe postaci: od- 
świeżone córeczki, adoptowani teścio- 
wie, odnalezieni bracia, pasierbice z u- 
rzędu, zmartwychwstałe szwagierki. | 
tak ciągle. Ludzie przychodzą i odcho- 
dzą. Cóż zatem w serialu trwa i pozo- 
staje? Długa cygarniczka Alexis, cypry- 
sowy żywopłot przed rezydencją Car- 
ringtonów i — do niedawna — hotel La 
Mirage. Do niedawna, bo jak wiemy, 
hotel spłonął. 

Bez przesady można stwierdzić, że 
ten pożar to największe chyba nie- 
szczęście pośród tych, jakie dotąd 
spadły na bohaterów „Dynastii”. Dość 
uświadomić sobie, jaką rolę ów hotel 
pełnił w ich światku. Byt przystanią dla 
odepchniętych dzieci, wzgardzonych 
kochanków, zdetronizowanych monar- 
chów. To właśnie w nim kolejni se- 
rialowi rozbitkowie szukali jakiegoś 
punktu zaczepienia, oparcia, ludzkiego 
ciepła. Nie tylko zresztą oni. Dla wszyst- 
kich bohaterów „Dynastii” hotel La Mi- 
rage był drugim domem, a nawet czymś 
więcej. Z domu przecież można być wy- 
rzuconym przez okrutnych rodziców, 
wydziedziczonym przez podstępnych 
wrogów, wyeksmitowanym przez bezli- 
tosny bank. Z hotelu — nie. Jeśli się ma 
jaką taką gotówkę, wikt i opierunek jest 
tu pewny. Hotel to wygoda, bezpie- 
czeństwo (pod warunkiem, oczywiście, 
że instalacje przeciwpożarowe są 
sprawne) i niezależność. Może właśnie 
dlatego domy, jak to widać w licznych 
amerykańskich filmach, coraz częściej 
zaczynają upodabniać się do hoteli a 
nie odwrotnie. Apartament Alexis niech 
będzie tu przykładem. 

Amerykańskiego widza wszystko to 
zapewne nie dziwi. Nie jest mu bowiem 


chyba obce coś, co nazwać by można 
w uproszczeniu mentalnością hotelo- 
wą, będącą swoistym wytworem trady- 
cji. Przecież przodek takiego Carringto- 
na był pewnie pionierem, osadnikiem, 
zdobywcą ogromnych połaci ziemi mię- 
dzy jednym oceanem a drugim. 
Wędrówka wyznaczała styl jego życia. 
Sam Blake teraz też jest stale w drodze. 
Tyle tylko, że nie podbija już kontynen- 
tu, a próbuje zdobyć Świat. Hotel musi 
być mu niejako drugim domem. Nie tyl- 
ko zresztą jemu, finansowemu rekinowi, 
również pomniejszym płotkom. Lu- 
dziom interesu i rozmaitym sowizdrza- 
tom. Menedżerom, politykom, kierow- 
com wielkich ciężarówek, komiwojaże- 
rom, aktorom, gangsterom, wykładow- 


com, handlarzom narkotyków i rozlicz- 
nym Jasiom Wędrownikom szwendają- 
cym się po świecie bez wyraźnego 
celu. Czy może więc zaskakiwać fakt, 
że w co drugim amerykańskim filmie 
pojawia się jakiś hotel? Raz tylko w tle, 
innym razem jako znaczące miejsce ak- 
cji. Raz będzie to drewniana buda w 
zapyziałej mieścinie, raz przydrożny 
motel złożony z kilku bungalowów, in- 
nym razem ekskluzywny wieżowiec ze 
stali, szkła i marmuru. | gatunek filmu 
nie ma tu najmniejszego znaczenia. Ho- 
tel bowiem jest stałym, niejako natural- 
nym elementem scenografii zarówno 
westernu jak i horroru, „filmu drogi” jak 
i komedii, kryminału jak i melodramatu. 
Bo hotel to interes, ruch, przygoda, ży- 
cie. 

U nas jest zupełnie inaczej. U nas 
hotel jest symbolem zawieszenia, tym- 
czasowości, pustki, samotności, braku 
miejsca w życiu, uniformizacji. Kojarzy 
się z hotelem robotniczym, zgrzebnym 
przytuliskiem dla facetów w delegacji, 
pokojem na godziny, bądź też z 
przybytkiem luksusu niedostępnym dla 
kieszeni zwykłego śmiertelnika. Kojarzy. 
się raczej źle niż dobrze, raczej z grze- 
chem niż z dobrym uczynkiem. A już w 
żadnym wypadku nie jest utożsamiany 
z drugim domem. Przeciwnie, stanowi 
dla domu opozycję. Zaś dla Polaka, jak 
wiadomo, dom liczy się przede wszyst- 
kim. Dla polskiego filmowca również. 
By się o tym przekonać, wystarczy zaj- 
rzeć choćby do książki Stanisława 
Janickiego „Polskie filmy tabularne 
1902-1988". Ile wymienionych w niej fil- 
mowych tytułów zawiera słowo „dom”? 
Pięć. A w ilu tytułach widnieje słowo 
„hotel"? W jednym... 

Tak naprawdę to nie ma się czemu 
dziwić. Polak bowiem nade wszystko 
marzy o stabilizacji, o czymś pewnym i 
trwałym. Z hotelem nawet nie miał się 
kiedy oswoić. By zasmakować w hotelu 


HOTE 


trzeba najpierw mieć własny dom, 
choćby tylko po to, by z niego uciekać. 
A my co? Albo z pokolenia na pokole- 
nie budujemy nasze siedziby, które co 
jakiś czas są ścierane z powierzchni 
ziemi przez kolejne „wichry wojny”, 
albo kilkadziesiąt lat w ogonku bez 
końca czekamy na to swoje „M-ileś”. 
Wielkiego zamiłowania do dobrowo|- 
nych wędrówek też chyba nie mamy. 
Rzadziej bywaliśmy pionierami, częś- 
ciej zesłańcami, tułaczami, przesiedleń 
cami, repatriantami. A jeżeli już wędro- 
waliśmy, to zazwyczaj „za chlebem”, ra- 
czej za granicę niż po kraju, jeśli nie 
liczyć niedawnych jeszcze migracji ze 
wsi do miasta. 


Ge 


CB 


Jeśli uznać życie za swego rodzaju 
„film drogi”, to bohaterowie „Dynastii” 
zdają się czuć na tej drodze raczej 
turystami, podczas gdy postaci z pol- 
skich filmów, jak choćby z telewizyjne- 
go „Domu”, bardziej nomadami, którzy 
cały swój dobytek taszczą ze sobą. 
Może więc cała ta odmienność nie jest 
wcale kwestią sposobu bycia a sposo- 
bu życia...? Niełatwo rozstrzygnąć. 

Jedno w tym wszystkim zaskakuje 
naprawdę. Otóż amerykańscy filmowcy 
chyba znakomicie wyczuwają nasze 
hotelowe fobie. Czy pamiętają Państwo 
pokazywany jakiś czas temu przez tele- 
wizję serial „Kane i Abel"? Najwięk- 
szym marzeniem bohatera (z pocho- 


Hotel to interes, ruch, przygoda, życie 


EPITAFIUM 


LU LA MIRAGE 


dzenia Polaka) było wybudowanie w 
Warszawie hotelu, by w każdej potrze- 
bie służył on mieszkańcom stolicy „sta- 
rego” kraju. Amerykańskie marzenia jak 
zwykle — nawet na polskiej ziemi — się 
spełniają. W ostatniej scenie filmu na- 
stępuje więc otwarcie hotelu i przeka- 
zanie go warszawiakom. Czy pamiętają 
Państwo ten smutek Europy na twa- 
rzach obdarowanych: kobiet w kwieci- 
stych chustkach na głowach i przestra- 
szonych facetów w samodziałowych 
czapkach? Tak, twórcy tego serialu 
doskonale wiedzieli, że Polacy za hote- 
lami nie przepadają. 


LECH 
KURPIEWSKI 
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Czyżby miała dosyć aktorstwa? 
Dlaczego wzięła się za dziennikarstwo? 
W pokazywanym niedawno przez TVP 


Podwójna rola w „Pożegnaniu jesie- 
ni” Mariusza Trelińskiego, gdzie grałaś Zo- 
się i komunistkę Ginę była sukcesem, ale 
ty zajęłaś się dziennikarstwem. Czy odkry- 
łaś w sobie nowe powołanie? 

— Nie zrezygnowałam z aktorstwa, 
nie zamierzam też poświęcić się wy- 
łącznie pracy dziennikarskiej. To, że za- 
częłam współpracę z „Filmem” i mie- 
sięcznikiem „Premiera" jest czystym 
przypadkiem. Dwa lata temu, po skoń- 
czeniu zdjęć do „Zakładu” Teresy Kot- 
larczyk musiałam wyjechać do Stanów, 
żeby uporządkować swoje sprawy Oso- 
biste. Zaproponowano mi tam zrobienie 
kilku wywiadów min. z. Krzysztołem 
Pieczyńskim i Michatem Urbaniakiem. 
Propozycja wydała mi się na tyle za- 
bawna, że postanowiłam spróbować. 

© Po powrocie kontynuujesz jednak tę 
współpracę... 

— Rozmawiam z przyjaciółmi, którzy 
oprócz tego, że są ciekawymi ludźmi, 
mają znaczne osiągnięcia artystyczne. 
Spotkania ze Zbigniewem Preisnerem 
czy Jankiem Peszkiem są dla mnie 
przyjemnością. 

© Przed tobą tylko Lucyna Winnicka 
przeszła podobną metamorfozę. 

— U Lucyny Winnickiej decyzja o za- 
jęciu się dziennikarstwem była zdaje 
się równoznaczna z porzuceniem pier- 
wszego zawodu. Ja nadal uważam, że 
mam większe szanse w kinie niż gdzie 
indziej, 

© Masz opinię kobiety odważnej. Sceny 
erotyczne w „Łuku Erosa" Jerzego Doma- 
radzkiego budziły w latach 80. sensację. 

— Rzeczywiście, jako jedna z pier- 
wszych polskich aktorek odważyłam 
się zagrać w „filmie z pogranicza”, jak 
to wtedy określano. Wszystko, co robi- 
łam później było oceniane z perspekty- 
wy tej właśnie roli. Uważano, że specja- 
lizuję się w rolach kobiet o niezbyt 
skomplikowanych charakterach, kobiet 
namiętnych, bez kompleksów. Ofero- 
wano mi różne, dziwne role, lecz tylko 
niewielka część tych propozycji nada- 
wała się do realizacji. Dopiero „Pożeg- 
nanie jesieni" i „Zakład” zmieniły sytua- 


cję. 

© Zgadzasz się więc, że nagość na ek- 
ranie to coś naturalnego? 

— Oczywiście, czasy kiedy Maria 
Schneider ciężko odchorowała swoją 
przygodę w „Ostatnim tangu w Paryżu” 
bezpowrotnie minęły. Dziś wymagania 
publiczności i twórców zmieniły się. 
Swoboda obyczajowa zniosła granice 
tego, co wolno pokazywać, a czego nie 
wolno. Chcąc się utrzymać na rynku 
trzeba to wszystko zaakceptować. Nie 
za każdą cenę, rzecz jasna. 

Śmieszy mnie, kiedy ktoś pyta, czy 
byłam do czegoś zmuszana na planie 
filmowym, czy zadecydował przypadek, 
że zagrałam. Przecież czytałam scena- 
riusz, podpisałam umowę, o jakim więc 
zaskoczeniu może być mowa? 

©. Nie obawiasz się ryzyka porażki arty- 
stycznej? 

— Ten zawód w ogóle jest wielkim 
ryzykiem. Nigdy nie wiem, czy trafię na 
odpowiedniego reżysera, operatora itd 
Pewne rzeczy można przewidzieć, ale 
nigdy wszystko do końca. 

| mima to, godzisz.się2 

— Tak, godzę się. 

©. Jeden z krytyków napisał kiedyś, że 
w filmie „To tylko rock" Pawła Karpińskie- 
go objawiłaś się „jako gwiazda, która tak- 
że śpiewa i znakomicie porusza się na e- 
stradzie". 

— To bardzo miłe usłyszeć o sobie 
taką opinię. Wcześniej tego nie czyta- 
łam. Kto to napisał? 

© Jacek Tabęckiw „Kinie”. Ale dodaje, 
że ten „splot umiejętności nie został do- 
tychczas wykorzystany”. 
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filmie „Zakład” 
była i jednym i drugim: 
zagrała dziennikarkę. 


— Na pewne rzeczy nie ma się wpły- 
wu. Na razie śpiewam w „Piwnicy pod 
Baranami" z Grzesiem Turnauem pio- 
senki Jana Kantego Pawluśkiewicza; 
przygotowuję też piosenki Marka Gre- 
chuty. 

© Powiedziałaś kiedyś, że najwięcej 
zawdzięczasz Jerzemu Jarockiemu. 

— Tak, Pierwszy raz zagrałam u niego 
jako studentka w „Pieszo” Mrożka. 
Później spotkaliśmy się przy okazji 


„Portretu” w Starym Teatrze. Jarocki ma 
wszelkie cechy wielkiego reżysera tea- 
tralnego. Potrafi otworzyć aktora, ale 
pozostaje wierny swojej wizji spektaklu. 
Dzięki niemu stale wzbogacam swój 
warsztat. 

©_ Ale wolisz pracować w filmie? 

— Film mnie „wybrał”, więc chciała 
bym dochować wierności. Nie każdy 
przecież miał to szczęście. Poza tym 
„Kino — to magii 

© Wteatrze też jest magia. 

— Ale innego typu. Są takie role w 


kinie, dla których warto zrobić wszysi- 
ko. 


© Sytuacja filmu i teatru w Polsce nie 
będzie chyba sprzyjała pojawianiu się ta- 
kich propozycji? 

— To prawda, wszystko wskazuje na 


Portret na życzenie 


to, że w najbliższym czasie będzie po- 
wstawało coraz więcej koprodukcji 
Szanse otrzymania przez Polaków ról w 
tych filmach będą malały. Producentom 
zachodnim zależy na obsadzeniu 
gwiazd o formacie europejskim. Może 
też wkrótce okaże się, że nie będziemy 
mogli realizować w ogóle filmów w na- 
szym języku? Mam nadzieję, że do tego 
nie dojdzie. 

Wolę zagrać w prowincjonalnym pol- 
skim filmie, dobrze wiedząc, co gram i 
dla jakiej widowni niż udawać światow- 
ca. Nie pozostaje mi nic innego, jak 
wierzyć, że powstanie jeszcze kilka nie- 
złych polskich filmów, i że będę miała 
szczęście zagrać właśnie w jednym z 
nich tę wymarzoną rolę. 

Rozmawiał 
JANUSZ WRÓBLEWSKI 


GRAŻYNA TRELA 
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POCZTA 


EWA M. ze Szczecina upomina się 
o wprowadzenie na nasze łamy stałej 
rubryki poświęconej muzyce filmowej. 
Nie pierwszy to list w tej sprawie! 
Przyznajemy, że chętnie spróbowali- 
byśmy wygospodarować trochę 
miejsca dla muzyki filmowej, ale czy 
mamy w niej omawiać „soundtracki”, 
które ukazują się za granicą, czy pi- 
sać tylko o rzadkich przykładach ich 
wydania na polskim rynku. Prosimy o 
listy w tej sprawie, może wspólnymi 
siłami uda nam się znaleźć najlepszą 
formułę. Tymczasem możemy tylko 
spełniać prośby o tytuły i nazwiska 
wykonawców piosenek z filmów. Jed- 
nak nie powtarzając informacji: za- 
wartość ścieżki dźwiękowej do 
„Footloose" podawaliśmy już w nu- 
merze 25 z tego roku. 

ANDRZEJ C. z Warszawy i MI- 
CHAŁ J. z Kielc pytają o adresy ko- 
respondencyjne starych gwiazd kina, 
prosząc również o adresy osób. 
dawno już zmarłych, takich jak Rita 
Hayworth, Steve McQueen, Ava Gard- 
ner i Nathalie Wood. AGATA K. z Ka- 
towic podejrzewa nas o dyskrymina- 
cję „aktorów powyżej sześćdziesią- 
tki” w rubryce „Możesz do nich napi- 
sać". Nikogo nie dyskryminujemy, ale 
wielu tych aktorów wycofało się już z 
życia publicznego. Stąd brak adresów 
agencji a prywatne pozostają niedo- 
stępne. 

Angielski fan-club filmu i serialu te- 
lewizyjnego „Alien Nation” zaprasza 


do korespondencji w języku angiel- 
skim i polskim pod adresem: THE A- 
LIEN NATION APPRECIATION SOCIE- 
TY, 110 Richmond Street, Coventry, 
CV2 4HY Wielka Brytania. Do listu na- 
leży dołączyć międzynarodowy kupon 
odpowiedzi, który można kupić w u- 
rzędach pocztowych. 


BEATA K. ze Świdnicy, AGNIESZKA 
K. z Gliwic, MONIKA K. z Krakowa. 
Eddie Velez (ur. 1959) zanim został ak- 
torem przez kilka lat służył w lotnictwie. 
Zadebiutował w telewizji, szybko zdo- 
bywając popularność m.in. dzięki se- 
rialowi „Bay City Blues” (1983). Jego 
pierwszym filmem na dużym ekranie był 
„Repo Man" (1984), gdzie pojawił się u 
boku Emilio Esteveza. Zagrał również w 
„Doin' Time" George'a Mendeluka 
(1984), „The Women's Club" Sandry 
Weintraub (1986), „Rooftops” Roberta 
Wise (1989) i „Romero” Johna Duigana 
(1989). Już jako gwiazdor otrzymał rolę 
policjanta Franka Avily w serialu „Za- 
wód: policjant" (1990). Mieszka w Los 
Angeles z Catherine Grace, z którą jest 
żonaty od ponad dwóch lat. Zbiorowe 
zdjęcie bohaterów „Zawód: policjant" 
zamieścimy wkrótce. 

ELŻBIETA R. z Warszawy. Nie, to nie- 
prawda. Harrison Ford nie rozwiódł się 
z Melissą Mathieson. 

P.G. z Jeleniej Góry. Jeff Fahey urodził 
się w wielodzietnej (ma dwanaścioro 
rodzeństwa) rodzinie irlandzkich imi- 
grantów. Dorastał w Buffalo, w stanie 
Nowy Jork. Mając 17 lat pojechał auto- 
stopem na Alaskę, potem podróżował 
po Europie. Kilka miesięcy przepraco- 
wał w izraelskim kibucu. Po zwiedzeniu 
Indii (gdzie świętował swoje 19 urodzi- 


Serial „Santa Barbara" dawno już zniknął z telewizyjnych ekranów, ale do redakcji wciąż 
przychodzą listy z prośbą o przypomnienie jego bohaterów. Dziś na prośbę MAŁGOSI K. z 
Warszawy, JOLANTY O. z Bydgoszczy i KRYSTYNY K. z Gdyni LANE DAVIES (Mason Cap- 
well), który deklaruje się jako zwolennik życia na tonie natury; sam wybudował chatę w 
górach, gdzie spędza wszystkie wolne od pracy w telewizji chwile. 


ny) i Afganistanu, wrócił do USA. Chwy- 
tał się różnych prac dorywczych: był 
sprzedawcą odkurzaczy i encyklopedii, 
pracował w sklepie obuwniczym, był 
nauczycielem tańca towarzyskiego. 
Odbył kurs baletowy i znalazł się w ze- 
spole Jotfrey Ballet, wystąpił w musica- 
lu „Brigadoon” a potem, przez ponad 
dwa lata, grał w popularnym serialu tv 
„One Life to Live”. W kinie zadebiuto- 
wał w „Silverado” Lawrence'a Kasdana 
Widzieliśmy go w „Rykoszecie”, wkrót- 
ce zobaczymy w „Kosiarzu umysłów” 


AGNIESZKA T. z Warszawy. James 
Fox i Edward Fox są braćmi. 

AGNIESZKA N. z Pabianic. Główne 
role w pierwszej części „Pogody dla 
bogaczy” grali Peter Strauss (Rudy Jor- 
dache), Nick Nolte (Tom Jordache), Su- 
san Blakely (Julie Prescott), Edward 
Asnen (Axel Jordache), Kay Lenz (Kate 
Jordache), Dorothy McGuire (Mary Jor- 
dache), Gloria Grahame (Sue Prescott), 
William Smith (Poill Bill Falconetti) i Bill 
Bixby (Willie Abbott). Rolę Billy'ego w 
drugiej części grał James Carroll Jor- 


według opowiadania Stephena Kinga. dan. 


Co Cię czeka w tym tygodniu? 


Zadąwos. | 
01 609 490 78+-[l 


+ numer Twojego znaku Zodiaku 


Skorpion 


Wodnik Ryby 


HOROSKOP 
DLA WSZYSTKICH 
+„DZIEDZIN ZYCIA 


CYUUKIUECEWECU 
Opłata za telefon do USA - 22 200 zUmin 


0/01 609 490 7800 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 
| 


BRIAN DENNEHY 
cło Susan Smith Ass. 
121 San Vicente Bivd. 


HEATHER LOCKLEAR 
cło William Morris Agency 
151, El Camino Drive 


Beverly Hills Beverly Hills 
CA 90211 CA 90212 
USA USA 
GERARD DEPARDIEU JACK SCALIA 
cło Agence Artmćdia cło CBS 
10, av. George 7800 Beverly Blvd 
75008 Paris Los Angeles 
Francja CA 90036 
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Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji przez adresata I nie możemy, niestety, 
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ITC ENTERTAINMENT GRO. 
A SUMMER STORY sarnę IMOGEN STUBBŚ JAMES WILBY - 
KEN COLLEY SOPHIE WARD  :n/($1 
W; GEORGES DELERUE = e mase LEO AUSTIN 
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cie RALPH SHELDON  masęeij KENN N „się JOHN GALSWORT 
£**5 PENELOPE MORTIMER ""* DANTONFRISSNER *"yj PIERS HAGGARD 


